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STANISŁAW KRAKOWIAK

MELDUNKI
ZE SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNE! 

W  WOLI ŁAZNOWSKIEJ

Kułacy.
R ys. S te fan  G ie ro w sk i

TRZY ETAPY
Listopad, 1950 r.

O spó łdz ie ln i p rodu kcy jn e j w  Łaz­
now sk ie j W o li n ie  m ów i się an i źle 
a n i dobrze.

Znaczy to, że dotychczasowe osiąg­
n ięcia  nie zachwycają nikogo. N a jb a r­
dziej rnee.idowelony je r t  sam prezes 
Rebzda Franciszek i jego nieodłączni 
w spó łp racow n icy, ja k  R ok ita  W ła d y ­
sław , O le jn ik  Józef, Stasiak Stefan, 
K acpersk i Teofil.

Spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna  I  typ u  w 
Łaźnow sk ie j W o li is tn ie je  zaledwie rok  
czasu. Od c h w ili powstania, t j.  od 28 
styczn ia  1950 r. m ia ła  c iężki żyw o t i 
trudnośc i w prost n ie  do przezwycięże­
n ia . Łaznow ska W ola to wieś ponie­
m iecka. Na gospodarstwach siedzą tu  
ch łop i zabużańscy, ch łop i z pob lisk ich  
oko lic , zaledwie k i lk u  gospodarzy to 
p rzedw o jenn i m ieszkańcy te j wsi (M a­
lin o w s k i B ron is ław , W ajczyk, Lo lo  i 
in n i) .  Już samo współżycie sąsiedzkie 
w  la tach pow ojennych nie by ło  ła twe. 
W  tej c h w ili p łynność m ieszkańców 
je s t w ie lka . Zabużańscy sżukają pracy 
w  cegieln i lu b  w  pob lisk ie j Łodzi, 
ch ło p i z C hrustów  Pogorzałych Ługów  
w raca ją  na swoje po uprzedn im  w y ­
szabrow aniu  gospodarstw, a i  część z 
tych , k tó rzy  zostają, w łączają się do 
p racy  w  gm inne j spó łdzie ln i SCh lub 
ju ż  p racu ją  w  cegieln iach w  Łazno- 
sk ie j W oli.

A le  spółdzie ln ia is tn ie je  i  rozw ija  
się... In ic ja ty w a  założenia wyszła od 
k i lk u  św ia tie jszych chłopów (Rebzda 
F ranc iszek , R o k ita  W ła d ys ła w ). In n i 
przystępu jąc do spó łdzie ln i lic z y li na 
to, że zw o ln ią  się od op ła t z ziem i i  z 
podatków , że ktoś będzie ro b ił za nich, 
a oni będą korzystać w prost z goto­
wego.

Powstanie spó łdz ie ln i — m ów i 
przewodniczący Rebzda F ranciszek — 
b y ło  p raw ie  konieczne. K i lk u  gospo­
darzy w  ub ieg łych  la tach zostaw iło 
ziem ię w y ja ło w io n ą  i przeszło do m ia ­
sta. Leżała ona odłogiem  i  należało ją 
zagospodarować. M ogła to zrobić je ­
dyn ie  spółdzie ln ia p rodukcy jna . Już 
w  p ierw szych dniach je j is tn ienia 
p rze ję liśm y 30 ha opuszczonej ziem i i 
w  porze w iosennej obsialiśm y ją. W 
ty m  czasie p rzyb y ło  jeszcze 40 ha, 
gdyż n iek tó rzy  gospodarze ja k  Trela, 
R ychw a lsk i, M a linow sk i, Ogonowski, 
Drożdż, G rzegorczyk, W ysocki, opusz­
cza li m anifestacyjn ie  gospodarstwa, 
w ra ca li na swoje w łasne lu b  szli do 
p racy do miasta. Sądzili, że spółdzie l­
n ia  nie rozw in ie  się, mając za dużo 
ziem i. Naweto wśród członków było  
pewne załamanie. K ło p o ta li się, że nie 
będą w  stanie tych  pó l obrobić. No, ale 
to  b y ły  zm artw ien ia  tych, co zawsze 
n ic  n ie  ro b il i.  Nasza szóstka a k ty w i­
stów  podołała pracy. O brob iliśm y i  
obsia liśm y wszystkie pola nawet te, 
k tó re  od 4—5 la t leża ły odłogiem. D a­
liśm y  na nie grykę, rzepaki, łu b in y .

Do żn iw  p racow a ł każdy ż człon­
kó w  na in d yw id u a ln ym  gospodarstwie. 
D opiero  na jes ien i m ie liśm y złączyć 
nasze g ru n ty . Szczególnie na tych  70 
ha ziem i „zapasowej“  trzeba by ło  cięż­
ko  pracować. A le  da liśm y radę.

Żn iw a b y ły  p ierw szym  egzaminem 
d la  spółdzie ln i. Z aw arliśm y z 
P O M -em  z B ogdanki um owę na sko­
szenie 120 ha zboża na ziem i ju ż  spół­
dzielczej i  na dz ia łkach poszczegól­
nych  członków . Przysłano nam 3 sno- 
p ow iąza łk i i  3 tra k to ry . Praca szła 
w olno. B ra k  b y ło  ludzi. Ażeby by ło  
jeszcze trud n ie j, ja k  na zamówienie 
„o d n o w iły  się“  dwa : cudowne obrazy,

w ięc kob ie ty, zamiast pomagać, p lo t­
ko w a ły  i  adorow a ły znaki niebieskie. 
D z ięk i pomocy ek ipy  robotn icze j ze 
Z jednoczenia P rzem ysłu  M aszyn w łó ­
k ienn iczych  z Łodz i oraz PZGS z 
B rzezin  na 28 lipca  wszystkie zboża 
m ie liśm y sprzątnięte. W ygra liśm y m a­
łą  b itw ę  o szybszą akcję żniwną. 
Praca żn iw na zjednoczyła członków 
jeszcze m ocniej a p lo tka rzom  zatka­
ła  usta.

Po ż n iw a ch  p rz y s z ły  pop lo ny . Z a ­
p lanowano obsiać 30 ha. I  znowu p ra ­
cow ali c i sami, co w. żn iw a i  wiosną. 
Zarząd upom ina ł, p ros ił, g ro z ił innym  
członkom . A le  by ło  to rzuceniem  g ro ­
chu  o ścianę. B y ły  i  tak ie  w ypadk i, 
że członkow ie, zamiast w  sw oje j spół­
dz ie ln i, p racow a li w  in n ych  grom a­
dach, u  swych rodzin . Tak ro b ił K aź- 
m ierczak Jan, członek zarządu, k tó ry  
oddał kon ia  swej rodz in ie  do W ilk u -  
cic i  sam p a trz y ł obojętn ie na ha rów ­
kę Rebzdy, R o k ity  — Stasiaka.

K ie d y  robotę z poplonam i zakończo­
no, zg łos ili się w tedy do pracy: Lo lo  
Józef, K aźm ierczak Jan, N a jde r A n ­
ton i. C hc ie li pomagać k iedy  b y ło  po 
czasie.

A k c ja  siewna zadecydowała na jm oc­
n ie j : o spółdzie ln i. Zaczęliśm y praco­
w ać konno — opowiada dalej p rze­
wodniczący Rebzda. A le  w sku tek bu - 
m elanctw a członków  trzeba by ło  uciec 
się do pomocy POM . S ia liśm y nawet 
nocą p rzy  księżycu, zwłaszcza nawóz,. 
W y ró żn ił się tu  R okita . Pomagał nam 
w tedy N a jde r A n to n i ale po trzech 
dniach p racy rzekom o zachorował i 
p racow aliśm y znów w  szóstkę. Obsia­
liśm y- żytem  98 ha. N ie  dokonaliśm y 
całego obsiewu pszenicą. W inę pono­
szą tu  członkow ie, k tó rzy  na zebraniu 
p rzyrzeka li, że w  określonym  te rm i­
n ie  w yw iozą  i. rozrzucą obo rn ik  a te-, 
go nie w ykona li.

W yko p k i z iem niaków  sz ły  rów nież 
w olno. O dsprzedaliśm y spó łdzie ln i 
handlow ej 300 q a 400 zakopcow ali- 
śmy. Odsprzedaliśm y także 160 q żyta 
i 20 q jęczm ienia i  50 q buraków  cu­
k row ych . To by ła  nasza pierwsza ak­
cja dla państwa, k tó re  dawało nam o- 
p iekę i um oż liw ia ło  rozw ój spółdzieln i.

Naszą roczną pracę można podzie lić 
na 3 etapy. P ierw szy w iosenny — k ie ­
d y  je d n i p ra c o w a li, a d ru d z y  zza w ę ­
gła p a trz y li i  ja k  m og li przeszkadzali. 
D ru g i to le tn i-ż n iw n y  — k ie d y  pom a­
ga li nam robo tn icy  z m iasta w  d n i 
świąteczne, a część naszych członków 
i  m ieszkańców Łaźno Wskiej W o li go r­
szyła się naszą robotą. T rzeci — to je ­
sienny — bardzo ciężki, k ie d y  zaory­
w a liśm y miedze i łą czy liśm y pola. 
W tedy to dem obilizowano nas p lo tka ­
m i, p ijaństw em , propagandą w ojenną 
i  pogróżkam i. Ci, co u c ie k li z naszej 
wsi, czekali na ry c h ły  koniec spół­
dz ie ln i. T re la  spo tka ł się w  Tomaszo­
w ie Maz. z naszym członkiem , O le jn i­
kiem , i  tak  m u  m ó w ił: „G dybyście 
ta k  zw ariow anie  i  g łup io  nie ro b ili, to 
by  dawno ju ż  d ia b li waszą spó łdz ie l­
n ię w z ię li i  ja  m ógłbym  , w róc ić  na 
swoje gospodarstwo“ .

Przewodniczący spó łdz ie ln i n a jo ­
strzej jednak k ry ty k u je  tych  człon­
ków  spó łdzie ln i, k tó rzy  zaw ied li pod­
czas całego roku .

Oto Kazim ie rczak Jan, sołtys, czło­
nek zarządu, nie m ia ł n igdy czasu dla 
spółdzie ln i, a znalazł pracę w  G m innej 
S pó łdzie ln i S. Ch. w  charakterze m a­
gazyniera i  teraz ty lk o  k ry ty k u je  spół­
dzie ln ię . p rodukcyjną .

N a jder A n to n i — prezes Gminnego 
K o m ite tu  ZS L — typow y przedstaw i­

cie l gadułów . O w szystk im  m ów i, ale 
n ic ko n k re tn ie  nie rob i. M a 10,5 ha 
ziem i. W łączy ł ją  do spółdzie ln i, a ro ­
b ił  ty lk o  3 d n i p rzy  s ian iu  nawozów. 
K ie d y  robota w  polu, on najczęściej 
chory, a k iedy  zebranie — jem u ju ż  
się zdrow ie polepsza.

N iedaleko od N a jd ra  od lecia ł prezes 
Grom adzkiego ZSL, korespondent 
„Zie lonego Sztandaru“ , M iazek, k tó ry  
n ie  w yko n u je  poleceń i zadań pod ję­
tych  i  uchw alonych na naradach w y ­
tw órczych  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j.

W ieteska Eugeniusz — zatroszczył 
się czy dobrze zabezpieczone są nawo­
zy w tedy, k iedy  nie można ju ż  je  b y ­
ło  wysiać. Sam nie da ł żadnego w k ła ­
du  pracy w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j.

R udzk i Leonard — taki... c ichy p ro ­
w oka to r, sam absolutnie n ic  n ie  rob i, 
rzekom o chory na nogi, ale przewozi 
to w a ry  do spó łdz ie ln i handlow ej. M a 
w  sąsiedniej wiosce, w  N ow ych C h ru ­
stach, parę ha ziem i Własnej i  wcale 
je j n ie upraw ia . P o tra fi natom iast na 
zebraniach mocno k ry tyko w a ć  tych , 
co na jw ięce j pracują.

Rebzda Tadeusz, b ra t przewodniczą­
cego, rów nież n ie  pom ógł spó łdz ie ln i 
w  robocie. N ie  może sobie dać rady z 
żoną, k tó ra  jest n ieprze jednanym  
w rog iem  spółdzie ln i.

Dużo jes t w Łaznow skie j W o li n ie - 
członków, k tó rzy  dobrze oceniają 
pracę spółdzie ln i. A le  w ahają się p rz y ­
stąpić do bum elantów  i  ła z ików . Do 
ty c h  w a rto ś c io w y c h  a w a h a ją cych  
się ś re d n ia kó w  za liczyć  m ożna Jaś­
k ie w ic z a  Jana, prezesa G rom . ZSCh., 
D a n ie la k a  Jakuba , B o b rk a  W ła d y ­
sław ą, P rz y b y ł. ; , y w b ,  i b m ych  . 

Spółdzie ln ia w  ta k  trud n ych  w a ru n ­
kach z rob iła  m im o to w ie le. Oto ze­
staw ienie: w  up raw ie  jes t 300 ha zie­
m i, . użytkow ana jest grem pla rn ia , w 
stad ium  organ izacji hodow la (zarząd 
za ku p ił 10 k rów , 60 owiec, 2 pa ry  k o ­
n i) . Przeprowadzona jest rad io fon iza - 
cja i  e le k try fika c ja , spółdzielcy m ają 
p iękną św ie tlicę  do zebrań, boisko 
sportowe, a od nowego ro k u  czynne 
będzie przedszkole. Zarząd m yś li po­
ważnie o pasiece, p lanu je  zwiększyć 
upraw ę bu raka  cukrowego.

N A  C Z W A R T Y M  E T A P IE
Styczeń, 1951 r. 

Powyższe dane zebrałem, przeszło 
m iesiąc temu. Przed tygodniem  nap i­
sałem z n ich  m eldunek i w ys ła łem  do 
„W s i“ . A le  coś m nie tknę ło  i  odw ie­
dz iłem  znów spółdzielnię. Odczytałem  
zarządowi odpis m eldunku  i  okazało 
Się, że po 1) jest on trochę m ętny, 
po 2) n ie ob ją ł czwartego etapu spół­
dzie ln i, k tó ry  wreszcie zdecyduje o 
je j u trw a le n iu  i  pom yślnej przyszłości.

N adsyłam  wobec tego d rug i, uzu ­
pe łn ia jący m eldunek.

1) Łaznow ska W ola liczy  oko ło  700 
m ieszkańców (156 gospodarstw). P rze­
ważają średniacy — ponad 80 gospo­
darstw , dalej idą b iedn iacy (60 gosp.), 
a reszta, to  bogacze —  ku łacy , około 
10 gospodarstw.

2) Sama spółdzie ln ia zrzesza 28 ro ­
dz in  (96 osób) i  przeważają w  n ie j 
średniacy. O gólny obszar up raw ow y 
w ynos i 241 ha, w  tym  91 ha z zapasu. 
Na jedną rodzinę wypada ponad 8 ha.

3) Spółdzie ln ia zorganizowała się 
ro k  temu, 28 stycznia. Członkow ie w e­
d ług  uch w a ły  walnego zgromadzenia, 
m ie li gospodarować do żn iw  na swoim , 
a dopiero jesienią m ia ły  zniknąć m ie ­
dze. A le  ju ż  od p ie rw szych dn i m ia ła  
spó łdzie ln ia  70 ha ziem i z tzw . zapa­
su, Funduszu Z iem i, k tó rą  trzeba b y ­
ło  zaorać i  obsiać. I  ta ziem ia przez

(dokończenie na str. 2)

Łazicy i spekulanci ze wsi.
Rys. S te fan  G ie row sk i
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PIOTR CHMURA

KOMENTARZ
DO WOLI ŁAZNOWSKIEJ

M e ld u n k i K ra k o w ia k a  u k a z u ją  
n a m  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  o 
t ru d n y m  poeżą tku . O c ię ż k im  p ie r ­
w s z y m  ro k u  acz w  re z u lta c ie  z w y -  
c;:r-V tm  r r .k it.  N a jp ro ś c ie j b y ło b y  
p o w ie d z ie ć  o s p ó łd z ie ln i w  Ł a z ­
n o w s k ie j W o li, że n a le ż y  do g o r ­
szych. I  n a w e t d z iw ić  się d laczego 
ta k ą  gorszą p o k a z u je m y , bo je ś l i  u - 
czyć to  —  na p rz o d u ją c y c h  w z o ­
ra ch . C z y te ln ic y  d ob rze  w ie d zą , że 
trz y m a m y  się te j zasady, a le  t r z y ­
m a ją c  się je j  m a m y  o b o w ią ze k  
p o ka zyw a ć  i  d o w o d z ić  o czyw is te j 
p ra w d y , że gorsza s p ó łd z ie ln ia . n ie  
je s t żadną s ta łą  ja ko śc ią . K ró tk o  
m ów ią c , że n ie  m a  go rszych  s p ó ł­
d z ie ln i, są n a to m ia s t w- go rszych  
sy tu a c ja ch , w  t ru d n ie js z y m  ro z w o ­
ju ,  z b a rd z ie j n ie p o m y ś ln y c h  s ta r ­
tu ją  w a ru n k ó w  i  od s i ł  w e w n ą trz  
i  z e w n ą trz  d z ia ła ją c y c h  za leży  ic h  
s k o k  n a  p o z y c je  czo łow e.

W  m e ld u n k a c h  K ra k o w ia k a  b ra k  
szerszego w y ja ś n ie n ia  tru d n o ś c i z 
ja k ic h  w y ła n ia ła  się s p ó łd z ie ln ia  i  
b ra k  głębszego w y ja ś n ie n ia  rz e c z y ­
w iś c ie  p rze ło m o w e g o  d la  s p ó łd z ie l­
n i  czw artego  e tapu : d laczego s p ó ł­
d z ie ln ia  .m o g ła  w k ro c z y ć  na  te n  u - 
t rw a la ją c y  je j  k o le k ty w  etap?

*
Sprawa pierwsza: trudności.

S p ó łd z ie ln ia  -— o k a z u je  s ię  —  śired- 
n ia c k a  i  w ie ś  m a  p rze w a g ę  ś re d n ia ­
k ó w , ba, g m in a  je s t po d  su p re m a ­
c ją  ś re d n ia k ó w  (72 p ro c .) . T u  n ie  
m ożna  p o m in ą ć  h is to r i i .  M a m y  
p rze d  sobą „d o ro b e k “  d z ie s ię c io le t­
n i, u m o ż liw iła  go p o b lis k a  Łódź. 
M a ło ro ln i o d p ły w a li,  m a ło ro ln y c h  
w y p ie ra n o ! T u ta j ś re d n ia k  ro z ra ­
s ta ł się i  u t rw a la ł n ie z d ro w o , z od ­
k u p u  g ru n tu  od je d n o , d w u , t r z y  
m o rg o w ca , k ie d y  na b ie d n ia k a  n a d ­
c h o d z iła  „c z a rn a  g o d z in a “ . S p rze ­
d a w a ł i  z n ik a ł z oczu, g in ą ł w  Ł o ­
dz i, P a b ia n ica ch , Z g ie rz u . Ś re d n ia - 
k c w i n ie  p su ła  h u m o ru  tra n s a k ­
c ja , do k tó re j n ie rz a d k o  p o p y c h a ł 
sw ą  o fia rę . N ie  w id z ia ł da lszych  
s k u tk ó w  na m ie jscu , oska rża jącego  
ro z k la s o w a n ia , i  p ch a ją ce j go w  
t rw o ż l iw e  w a h a n ie  w a lk i  k la s o w e j. 
Z  te j g m in y  p is a ł do „G a z e ty  Ś w ią ­
te c z n e j“  w  3 0 -tych  la ta c h  „d o b ry  
g o spoda rz “  (13 m ó rg )  C h m ie la rs k i 
z w śc ie k ło śc ią  o p a rc e la c y jn e j w y -  
sp rzedaży  p o b lis k ie g o  m a ją tk u . 
Puszczono go b o w ie m  na m o rg o w e  
d z ia łk i.  S tra co na  zosta ła  o ka z ja  na 
p e łn ie js z e  u tu cze n ie  się. Po m ord ze  
c ią g n ię to  od b ie d o ty . To  b y ł co­
d z ie n n y  p rocede r. A le , k ie d y  ta k a  
„ś w ią te c z n a  o k a z ja “ ...

T en  proces w y m ia ta n ia  b ie d o ty  
w z m a c n ia ł w  p o b liż u  Ł o d z i e n k la ­
w ę  „d o b ry c h  gosp od a rzy “ , t r z y m a ­
ją c y c h  z .k u ła k a m i a d a le j z p le ­
b a n ią  i  d w o re m . T u  ■ s ię  m ocno 
w d z ie ra ły  w p ły w y  e n d eck ie  ( ja k  
w ie ś  M ic h a łó w ) ,  tu  w  Ł a z n o w s k ie j 
g m in ie  ( w  Ł ą z n o w ie  w ie lk a  p a ra ­
f ia )  na b a rd z ie j ra d y k a ln y  ru c h  
lu d o w c ó w  (P op ie law a) i  k o ła  „ W i­
c io w e “  rz u c a li „d o b rz y  gospoda­
rz e “  w y z w is k a m i, n ie  o b o ję tn y m i 
d la  sa n a cy jn e j p o l ic j i :  „ z g n il iz n a  
w s c h o d u “ , , ¡k o m u n iś c i“ , „ż y d o w ­
s k ie  w o j t k i “ , tu  k ie d y  ro zg o rza ła  
w o jn a  m ię d z y  Łaznow em . a R o k i­
c inam i., k tó re  do  s ie b ie  c h c ia ły  
p rzen ie ść  s iedz ibę  g m in y  „d o b rz y  
gospodarze “  b ro n i l i  s ta re j s ie d z ib y  
i  s ta re j p a r a f i i . p rz e c iw  - oko p om

A )  (V\\W \

„ c h ło p ó w - ro b o tn ik ó w “ . P rzez R o ­
k ic in y  p rzesz ła  (jeszcze p rze d  
p ie rw s z ą  w o jn ą )  k o le j w a rszaw - 
sko -w ie ae ń ska . P o w s ta ł p u n k t 
p rz e w o z o w o -to w a ro w y . no w ią za n ie  
ż P a b ia n ic a m i i  Tom aszow em  M a ­
z o w ie c k im . T ro ch ę  z a ro b k ó w  i  p ra ­
cy  d la  b ie d o ty , je j  o ż y w ie n ie  i  u - 
ś w ia d o m ie n ie  p o lity c z n e . P o tem  
k ie d y  l in ia  łó d z k a  p rzesz ła  p rzez 
K o lu s z k i, R o k ic in y  p o d u p a d ły , a le 
w a lk a  o g m inę  w  la ta c h  34 —  35 
b y ła  w a lk ą  z p a ra f ia ln y m , k u ła c ­
k im  pan ow an ie m . D o b rze  to  ro z u ­
m ie li „ d o b r z y , gospodarze “ .

K ry z y s  u d e rz y ł w  ic h  s k le p y  
sp ó łko w e , w  sp ó łd z ie ln ie , gdz ie  
p re ze so w a li, ró w n ie ż  w . s p ó łd z ie l­
n ie  w ic io w e . N a  p rz e s trz e n i 4 la t  
( r .  31 — . 35) z a m k n ię to  w  g m in ie  
9 s p ó łd z ie ln i. O s ta li się na gospo­
d a rs tw a c h  i  K ó łk a c h  R o ln iczych . 
To  b y ła  ic h  sze roka  t ra d y c ja . L e -, 
g i ty m o w a li się n ią  p rze d  , sobą i  
p rze d  o k o lic ą . „U c z c iw a  p ra ca “  i  
postęp  w  te ch n ice  p ro d u k c ji r o l ­
n e j o to  —  rzeko m o  —  je d y n a  ich  
d ro g a  sukcesu  życ iow ego . A le  ja k  
—  p isze S t. Ig n a r  —  „o rg a n iz a c je  
ro ln icze , k tó re  w  począ tkach  
sw ego is tn ie n ia  b y ły  te re n e m  eks­
p a n s ji z ie m ia n  i  ks ię ży  na te re n ie  
c h ło p s k im , s ta ły  się po r. 1926 n a ­
rzę d z ie m  fa s z y z a c ji zam ożnych  
ch ło p ó w  i  p ió ru r io c h ro n e m  w obec 
b u rz y , zag raża jące j ze s tro n y  ra d y ­
ka ln e g o  ru c h u  ch ło p sk ie g o  i  w p ły ­
w ó w  m a rk s is to w s k ic h . N a  te re n ie  
p o w ia tu  b rze z iń sk ie g o  (a  tu  w ła ś n ie  
je s t gm . Ł a z n ó w — p rz y p is e k  P. C h .) 
p raca  . o rg a n iz a c ji ro ln ic z y c h  od ­
znacza ła  się sukcesam i. Z d o ła ła  
w y tw o rz y ć  dość lic z n y  a k ty w  za­
w o d o w y . O d b y w a ją  s ię  w y c ie c z k i 
do Częstochow y, do P oznan ia , do 
L is k o w a , o raz po p o w ie c ie  i  o k o li­
cy. W  te n  sposób w y tw a rz a  się 
w ię ź  spo łeczna p o m ię d zy  p rz o d o w ­
n ik a m i postępu  ro ln iczego  na po­

w ie c ie . S ta ją  się o n i w  o s ta tn ich  
la ta c h  p rze d  d ru g ą  w o jn ą  c z y n n i­
k ie m  re ż im u , p o tra f ią  n a w e t o s ła ­
b ić  b o jo w o ść  o p o z y c y jn y c h  lu d o w ­
ców, k tó rz y  d la  w z g lę d ó w  „rze czo ­
w y c h “  łagodzą  sw e w y s tą p ie n ia  
p o lity c z n e , k a ż d y  b o w ie m  lu d o w ie c  
m ia ł a m b ic ję  b y ć  d o b ry m  r o ln i ­
k ie m “ .*)

T a k im  „d o b ry m  ro ln ik ie m “  b y ł 
B ła ż e j S to la rs k i, b y ły  cz ło n e k  „ W y ­
z w o le n ia “  i  b. m in is te r  w  R ządzie  
L u d o w y m  —  k tó r y  tu  na s ta re  la ta  
u le g ł O zonow i, bo sukcesję  po 
O k rę g o w y c h  T ow . O rg . i  K ó łk a c h  
R o ln ic z y c h  p rz y ją ł fa s z y s to w s k i 
O ZN .

Po w o jn ie  w  G m in ie  Ł a z n ó w  
s ta ra  chy.dra o d ro d z iła  się pod  m i­
k o ła j c z y k o w s k im  szy ldem . T o c z y ły  
się tu  b o je  m ię d z y ' P S L -e m  a 

. S L -e m . K ra k o w ia k  z a p o m n ia ł, ja k  
w e  „W s i“  p is a ł o , .n ie d o w ia rk a c h “ , 
k tó rz y  p o d ś m ie w a li s ię  z p la n u  
3 -le tn ie g o , k ie d y  bu d ow an o  p rz y ­
s tanek  k o le jo w y  w  Ł a zn o w ie , k ie ­
d y  w ie ś  e le k t ry f ik o w a n o  i  ra d io fo -  
n izo w a n o . „N ie d o w ia rk o w ie “ ? Z 
u rodzen ia?  To ciąg  d a lszy  d z ie jó w  

i „d o b ry c h  gosp od a rzy “ . K ra k o w ia k  
p is a ł la te m  ub . ro k u  o W ach o w cu  
—  „d o b ry  r o ln ik ,  a le  m a ło  w y ro ­
b io n y  spo łe czn ie “ . S ądz ił, że na 
w io sn ę  s ipó łdz ie ln ia  ro zp a d n ie  się. 
K ie d y  s ie w y  W ykonano  dość s p ra w ­
n ie  —  czeka ł na żn iw a . I  z a w ió d ł 
się. _ „ A n o , . t r z e b a . będzie  w e  w rześ-
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n iu  w y p ro w a d z ić  się na  s w o je  do  
C h ru s tó w . T a m  n ie  m ó w ią  jeszcze
0 sp ó łd z ie ln i. Ł a d n ie  tu , a le  t r z e ­
ba “ . D obrze  go K ra k o w ia k  u c h w y c ił
1 oddał. A le  sedna rzeczy n ie  z rozu ­
m ia ł. „D o b ry  r o ln ik ,  a le  m a ło  wy­
robiony społecznie“? T y lk o  ta k a  
c h a ra k te ry s ty k a ?  T rze b a  b y ło  d o j­
rzeć, ja k  w y ro b io n y  spo łeczn ie , bo 
W y ro b io n y . T rze b a  b y ło  dos trzec  
k la so w e  zaplecze, n ic i starego 
związku zawodowego, k tó re  t u te j ­
szych  ś re d n ia k ó w  p o lity c z n ie  p rz e ­
s u w a ły  na p o zyc je  b u rż u a z ji.  G d y ­
b y  ro zszy fro w a n o  w ów czas  te  ź ró d -  , 
ła  o p o ró w  n ie  dosz ło b y  do m a n ife ­
s ta c y jn e j u c ie k in ie rk i z W o li Ł a z ­
n o w s k ie j do ro d z in n y c h , sąsied­
n ic h  w s i i  do m ia s t. K ra k o w ia k  70 
ha b e zp ań sk ie j z ie m i n a z y w a ł k u lą
u  n o g i sp ó łd z ie ln i, w  je j  p ie rw s z y m  
ok re s ie . A le  tę  k u lę  toczono  ś w ia ­
dom ie . 40 ha  do łożono  s p ó łd z ie l­
com  w  o s ta tn im  p ó łro czu . „D o b rz y  
gospodarze “ , w ie d z ie li,  co w  r o ln i ­
c tw ie  g ro z i a w a rią . B y ł  w y m a rs z  
n a w e t do m ia s t. N a  s o c ja lis ty c z ­
n y c h  ro b o tn ik ó w ?  G dzieś tu  i  
sp rężyna  b y ła  i  m oże n a w e t jeszcze 
jes t. A  w o k ó ł n ie j o w czy  pęd „d o ­
b ry c h  g o sp od a rzy “  za tra d y c ją .  
S p rę żyn ę  na le ża ło  sch w yc ić , a 
o w czy  pęd  p o w s trz y m a ć . M ożna  
b y ło  o trz e ź w ić  ś re d n ia k ó w . P rz e ­
cież ó w  W a c h o w ia k  g ią ł się w  k o n ­
f l ik c ie  m ię d z y  ra c jo n a liz m e m  „d o ­
brego ro ln ik a “ , a ir ra c jo n a ln ą  suge­
s tią  k o m b a ta n tó w  b. K ó łe k  R o ln i­
czych.

C ze ka ł w io s n y , co będz ie  ze 
sp ó łd z ie ln ią , czeka ł ż n iw  —  co b ę ­
dzie. To  b y ła  ta  d o b ra  t ra d y c ja  d o ­
św iadcza jącego , postępow ego  r o ln i ­
ka , k tó re g o  przede w s z y s tk im  p rze ­
k o n yw a  e kspe rym en t. „Ł a d n ie  tu , 
a le trzeba  iść“  —  p o w ie d z ia ł. J a k iż  
w  ty m  zdan iu  zaw ie ra  się d ra m a t. 
„Ł a d n ie  tu “ . Co na jlepsze  w  „d o ­
b ry m  gospodarzu“  odezw a ło  się 
s p ra w ie d liw ie . A le  „d o b ry  gospo­
da rz “ , p rze k re ś la ją c  s ieb ie  —  o d ­
szedł. O trochę, o troszeczkę p rze ­
w a ż y ł w róg , jego  in ic ja ty w a , jego 
n iepodw ażona  pozycja . N ie p o d w a - 
żorta pozycja ... znów  w ró ć m y  na 
m om e n t do h is to r ii .  T u  w  Ł a z n o w ­
s k ie j g m in ie , w  c ie n iu  Łodz i, P a ­
b ia n ic  i  Tom aszow a n a w o ły w a n o  
przed w o jn ą  do s tro jó w  lu d o w y c h  
na codzień, do tk a n ia  i  p rzędzen ia  
sam odzia łów , do p ry m ity w n e j p ro ­
d u k c ji te k s ty lió w , W  Ł o d z i b y ł ro ­
b o tn ik , a stąd w y p ry s k iw a ł b ied - 
n ia k . —  W n iosek : w  p a ra f ia ln e j 
g m in ie  n iech  ż y je  s tan  w ło śc ia ń sk i. 
P odw ażyć po w o jn ie  s ta rą  sy tu a c ję  
znaczyło  za k ty w iz o w a ć  b iedo tę , 
w zm ocn ić  w p ły w  k la s y  ro b o tn icze j.
A  z b ie d o tą  b y ło  ta k , że w  duże j' 
części sko rzys ta ła  z , o tw a rty c h  
b ra m  fa b ry k . E n k la w ie  „d o b ry c h  
gospodarzy“  i  k u ła k ó w  za ic h  p le ­
cam i s p rz y ja ły  oko liczności.

B łę d e m  je s t tw o rz y ć  spółdzie ln.ćc.i,L .- 
ś red n ia o k ie , a szczególn ie  d o tk i '«¿niego, 
m u s ia ł się on dać w e  z n a k i r \  
k ie j g m in ie  ła z n o w s k ie j. K ra k o ­
w ia k  u k a z a ł b u m e ła n c tw o  w ię k ­
szości c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i —  b u ­
m e ła n c tw o  n ie w ia ro g o d n e  i  n ie  do

* )  S t. Ig n a r  „G aze ta  ś w ią te c z ­
n a “ . P rzeg ląd  S o c ja lis tyczn y  r. 1949^ 
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M E L D U N K I
(dokończenie ze s tr . 1 )

1950 r. b y ła  ku lą  u nogi spó łdz ie ln i 
ze względu na trudności obróbki. A le  
sta ła  się ona odskocznią do trzeciego 
ty p u  spółdzie ln i j  je j szybszego roz ­
w o ju ..

4) Dlaczego tę ziem ię prze ję ła  spół­
dzieln ia? Oto dlatego, że spółdzieln ia 
n ie  zamknie się w  granicach 241 ha, 
ona obejm ie całą Łaznowską Wolę. Ta 
ziem ia z zapasami n ie-m ogła  leżeć od­
łogiem . B y łb y  w styd, gdyby tych  od­
łogów  n ie  z likw idow ano. M im o  tru d ­
ności 70 ha ziem i w ykorzystano  p ro ­
d u k tyw n ie ; 21 ha żyta, 8 ha owsa, 3 
ha ta ta rk i, 3 ha rzepaku, 12 ha łu b i­
nu, 3,5 ha jęczm ienia, 2 ha pszenicy 
ja re j, 4 ha kon iczyny, 6 ha ziem nia­
kó w  — oto konkre tne  dane z w iosny 
i  la ta  1950-r.

5) Ten w yko rzys tany  zapas ziem i 
zadecydował, że spó łdzie lcy 'przeszli na 
trzec i ty p  ze sprecyzowanym  k ie ru n ­
k iem  hodow lanym . Oto w  tych  tygo ­
dn iach za ku p ili 10 krów , 2 pa ry  kon i 
i  60 owiec. Rozpoczyna się czw arty  
etap w  rozw o ju  spółdzieln i. I  co dz iw ­
ne, daw n i w ahający się członkow ie, 
bum elanci ożyw ia ją  się w idok iem  
k ró w  j ko n i — jako  w idok iem  w spól­
ne j w łasności. O to w spom niany N a j­
de r A n to n i n ie  ża łu je  d n i . i  swego 
zdrow ia, jeździ po targach, skupuje, 
i  cieszy się z zapełnionej obory. N ie 
ty lk o  N ajder. Rusza się wszystko. 
1 K o ło  Gospodyń, i  ZM P, i ZSCh. D o­
by tek  scala i  u a k tyw n ia  spółdzielców.

6) I  n ie ty lk o  to. Już i  n ie w ie rn i 
Tomasze przekonu ją  się, że w  spó ł­
dz ie ln i w ięcej o trzym a ją  n iż ze swo­
jego indyw idua lnego gospodarstwa. 
O to np. R ok ita  W ładysław , k tó ry  
p rzepracow ał 70 dn iów ek obrachun­
kow ych, o trzym a ł zaliczkę w  p ien ią ­
dzach i  na tu ra liach  (żyto, z iem niaki, 
owies) w artośc i 2100 zł. D n iów ka  ob­
rachunkow a waha się od 30—45 obec­
nych  z ło tych. R ok ita  w n iós ł gospodar­
stwo o pow ierzchn i 6 ha. Na w łasnym  
zb ie ra ł p rzecię tn ie  z te j z iem i 30 q ży ­
ta, 100 q z iem niaków , 15 q owsa. 
W  sumie dochód w yn o s ił 4950 zło tych. 
Po odliczeniu podatku  i  op ła ty  naw o­
zów zostawało m u  3.000—3.600 zł.

R ok ita  oblicza teraz, że w  trzecim  
typ ie  spó łdzie ln i p o tra fi z żoną w y ro ­
b ić  rocznie 300 dniów ek, co dałoby 
m u  ponad 9.000 now ych zło tych, czy li 
3 razy w ięcej n iż ma z in d yw id u a ln e ­
go gospodarstwa.

K to  wie, czy Kazim ie rczak, k tó ry  u -

ła p ił się fu n k c ji m agazyniera w  G. S. 
i  in n i w oźn ice-cz łonkow ie  nie zaw ró­
cą do spó łdzie ln i, gdy spostrzegą, że 
w  n ie j mogą w ięcej zarobić?

7) Że w  Łaznow skie j W o li rozw ój 
spó łdz ie ln i przebiega w  ciężkiej w a l­
ce i  n ie  tak  sprawnie, ja k  trzeba, w i­
nę ponoszą tu  i  założyciele i  op ieku­
now ie  spó łdzie ln i. N ie w ysta rczy za­
łożyć spółdzielnię, trzeba w  dalszym 
ciągu pracować us iln ie  nad uśw iado­
m ieniem  i  ubo jow ien iem  członków. 
M usi to rob ić  ko ło  ZSL, K o ło  Gospo­
dyń, ZM P. A le  uderzcie się w  p iersi 
Z S L -o w cy  z Łaznow skie j W o li i  po­
wiedzcie, ile  da liśc i w k ła d u  p racy w 
rozw ój spółdzie ln i, w  uśw iadom ienie 
swoje i  w spółczłonków? Odpowiecie, 
że n iek tó rzy  z was pomagają mocno 
spółdzie ln i, n ie ża łu ją  swego czasu i 
zdrow ia, m yślą j  ży ją  ju ż  spółdzie l­
nią. Powiecie, że macie ju ż  pokaźne 
w y n ik i, że zrob iliśc ie  to i  owo, a n a j­
ważniejsze, że założyliście spółdzielnię. 
K to  w ięc jest za n ią  obok P ZP k  
w spó łodpow iedzia lny, k to  o rozw ój je j 
w in ie n  b:ć się? Pom yślcie, przecież 
spó łdzie ln ia  p rodukcy jna  to zupełnie 
inna  fo rm a gospodarowania n iż in d y ­
w idua lna , wym aga now ej w iedzy, 
świadomości, w a runków  i  ludzi, w y ­
maga przede w szystk im  politycznego 
zorientow ania  i naśw ietlen ia. To co 
rob ic ie  w  Łaznow skie j W oli, to  co się 
dzie je w  G a łków ku , A ndrze jow ie  — 
to przecież socjalizm . A  socjalizm  to 
nowe życie, bez w yzysku  człow ieka, to 
św ia tło , wiedza, nowa moralność, do­
b roby t, szczęście.

Zapędzeni w  k ie ra t codziennych go­
spodarczych spraw  zapominacie o 
te o rii, o uśw iadam ian iu  się przez k u r ­
sy po lityczne. A  teoria  to św ia tło  na 
drodze. N ik t  me budu je  na oślep swe­
go domu, budu jc ie  sw oją spółdzieln ię 
p rzy  znajom ości, m arks izm u -le n in iz - 
m u  w  oparciu  o sojusz robo tn iczo- 
chłopski.

Jeszcze w  t>mv roku , w  sezonie z i­
m ow ym  pow inn iśc ie  zorganizować, 
w  m yśl wskazania Rady Naczelnej 
szkolenie ideologiczne członków  ZSL, 
ubo jow ić  swoją organizację, aby p ro ­
w adziła  naprzód spółdzie ln ię i  wieś 
całą.

Pam ięta jcie , że p a trzy  na was oko­
lica  i  Polska Ludow a.

P opraw iony d ru g i m eldunek o Ł a ­
znow skie j W o li kończę stw ierdzeniem , 
że spółdzie ln ia w kracza w  czw arty  e- 
tap p lanow ej, hodow lane j gospodarki.

S tan is ław  K ra k o w ia k

KOMENTARZ
( dokończenie ze s tr .  1 )  

z ro zu m ie n ia , g d y b y ś m y  n ie  w z ię l i  
p od  uw agę, że o b je k ty w n e  tru d n o ś ­
c i: 1) zabużanie , m ie js c o w i i  k o ­

lo n iś c i z są s iedn ich  w si, 2 ) z ie m ie  
zapasow e, 3) kon ieczność s k o k u  z 
I  ty p u  na  I l l - c i  —  zo s ta ły  z w ie lo ­
k ro tn io n e  p rzez w a h a n ia , p o d trz y ­
m y w a n e  p rzez o p in ię  s tą jo - iw ią z -  
k o w ą  „d o b ry c h  g o sp o d a rzy “ , a n ie  
dość p rzezw yc iężane  p rzez z n ik o ­

m y  p ro c e n t m a ło ro ln y c h  w  s p ó ł­
d z ie ln i i  b ra k  a k ty w iz a c ji p o lity c z ­
n e j w  o k o lic y  b ie d o ty  p rzez P a rtie , 
ś re d n ia k ó w  p rzez  Z S L  i  m ło dz ieży  
p rzez Z M P .

*
C z w a r ty  e tap. Go z m e ld u n k ó w

K ra k o w ia k a  w b i ja  s ię  n a jm o c n ie j 
w  pam ięć?  Po 1) za p a lczyw a , b o ­
h a te rs k a  szóstka, po 2) pom oc r o ­
b o tn icza : P O M  i  e k ip a  w łó k ie n n i­
cza z Ł o d z i po 3) k r y ty k a  na ca łe ­
go b u m e la n tó w  (d y g n ita rz e : s o ł­
tys , prezes g m in n e g o  i  g ro m a d z ­
k ie g o  Z S L -u )  i  o rg a n iz a c ji o p ie ­
ku ń c z y c h , po 4) w y b r n ę l i  —  u s ta la  
s ię  s p ó łd z ie ln ia  h o d o w la n a .

Z a c z n ijm y  od d w u  p ie rw s z y c h  
p u n k tó w . W y p e łn ia ją  one t r z y  e ta ­
p y : s iew  w iosenny , żniw.a, p o p lo ny  
i  s ie w  je s ie n n y . S p ó łd z ie ln ia  w  k o ­
m u n ik a ta c h  i  w  p lo tk a c h  w  o k o l i­
cy  —  „ t r w a “ . To  znaczy, p s ia k re w , 
że orzą, s ie ją  i  z b ie ra ją . I  na  s w o im  
d a w n y m  i  na „p o d rz u tk u “  o 70 ha. 

K o g o , ja k  ko g o  n ie  m a  w  p ra cy , 
a le  że lazna  szóstka  je s t zawsze i  
d a je  ra d ę : w  p ia n a ch , o rg a n iz a c ji i  
p ro d u k c ji.  O czyw iśc ie , m e  „s a m a “ , 
a le  o te rn  za c h w ilę . F a k t,  że z 28 
c z ło n k ó w  a rm ią  w a lczą cą  je s t ta  
szóstka. G d y b y ś m y  m ie l i  w y k ła ­
dać re g u łę  to  p rz y p a d e k  z W o li 
Ł a z n o w s k ie j n a le ż a ło b y  nazw ać 
n ie w y b a c z a ln y m  o d s tęp s tw e m  od 
re g u ły .  A le  m y  m ó w im y  o ż y w y c h  
d z ie ja c h  s p ó łd z ie ln i ła z n o w s k ie j,  o 
d z ie ja c h  p o czą tku , k ró tk ic h  12 -m ie - 
s ięcznych , b u rz l iw y c h  i  o sza ła m ia ­
ją c y c h .

B łą d  w  re g u le  tu  się o ka za ł s u k ­
cesem. Z aw o d o w e  g ło w y  „d o b ry c h  
g o sp od a rzy “  doskona le  w ie d z ia ły  o 
szóstce. I  ta  szóstka  to  b y ł d o p ie ro  
d la  n ic h  k l in .  M o g li n a iw n y m  r o ­
b ić  w ia t r  w  g ło w ie  b u m e la n ta m i, 
a le  p rze d  sobą n ie  m o g li u k ry ć  u - 
d a tn o śc i e k s p e ry m e n tu : 6 -c iu  da ło  
rad ę , a 12 z ro b i cuda, o t co. W a ­
c h o w ia k , k ie d y  m ó w ił  „ ła d n ie  t u “  
o szóstce m y ś la ł.  Z ie m i n ie  z m a r­
n u ją .

K ra k o w ia k  n ie  p rz e d s ta w ił k la ­
sow o 6 - tk i.  W ie m y  o R o k ic ie , ś red - 
n ia k , a ja k  z a ja d ły  w  p ra cy , ja k i  
n ie u s tę p liw y .  Podczas ż n iw  b y ł  w e - 
s e ln ik ie m , a le  ra n o  ju ż  w  p ra c y  i  
k ie d y  czereda  w ese lna  ch c ia ła  
wszcząć b u rd ę  ze sp ó łd z ie lca m i, p o ­
stać R o k ity ,  k o m p a n a  z p rze d  p a ru  
godz in , p rz y  p ra c y  w  p o lu , o s łu - 
p i ła  ją . T o  b y ł  m o m e n t! G dz ie  on  
z n a jd u je  s iłę?  T e n  daw ny_ „d o b ry  
gospoda rz “ ? I  tu  p o m y ś le li o 
P O M -ie  ,o ro b o tn ik a c h  z Ł o d z i. 
Ś re d n ia k  z b. z w ią z k u  K o łe k  R o l­
n ic z y c h  i  ta k  na  całego z ro b o tn i-  

y ^ c ru ?  T a k ie  też  są ś re d n ia k i.
pom oc P O M -u , e k ip  ro b o tn i­

c zych  i  rz ą d u  lu d o w e g o  w id z ia ła  
o k o lic a . „D o b rz y  gospodarze“  ro z u ­
m o w a li m e la n c h o lijn ie  po 1) na 
b ra ta  n ie  m ó g łb y ś  ta k  lic z y ć , ja k  
n a  te n  p ro le ta r ia t  ra c h u je  s p ó ł­
d z ie ln ia  i  się n ie  p rze licza , po 2) co 
tu  dużo  gadać, pom oc id z ie  d la  u - 
da-nego in te re su , d la  udanego eks­
p e ry m e n tu .

P ó ź n y m  la te m  d ra m a ty c z n ą  o- 
b ro n ę  K o re i k u ła c y  w y k o rz y s ta li  
do  s traszen ia  w o jn ą . Je s ie n ią  ta  
k r ó tk a  b ro ń  w y p a d ła  im  z rą k . J e ­
s ie n ią  w  P o lsce  o d b y w a ł się I I  
Ś w ia to w y  K o n g re s  P o k o ju , w  
33 -c ią  ro czn icę  R e w o lu c ji P a ź d z ie r­
n ik o w e j k la sa  ro b o tn ic z ą  p o d w o iła  
s i t ó j  w y s iłe k  p ro d u k c y jn y .  Jes ie ­
n ią  w  a k ć ji s k u p u  źibóża u d e rz y ło  
na  k u ła k a  p ra c u ją c e  ch ło p s tw o . 
K u ła k  b y ł  d e m a s k o w a n y  i  z m u ­
szany  do ro z b ro je n ia  s ię  z zapa­
sów , o d k ła d a n y c h  n a  c z a rn y  r y ­
n e k , na  sp e ku la c ję , na  w y z y s k  m a ­
ło ro ln y c h . Jes ien ią  d o ko na n a  zosta ­
ła  w y m ia n a  p ie n ię d z y . K u ła k  znów  
zos ta ł zd e m a sko w a n y , s ta ry  i  n o ­
w y  k u ła k  i  s p e k u la n t. Jeden  i  d r u ­
g i d o s ta ł po k ie sze n i, po k a p ita le , 
w y s z a rp n ię ty m  z w y z y s k u  i  o b ró ­
c o n y m  d la  w y z y s k u . O ż y w iła  się 
b ie d o ta  w  w a lc e  k la s o w e j. Z a tę tn i-  
ł y  n o w ą  w zm o żon ą  d y n a m ik ą  o rg a ­
n iz a c je  p o lity c z n e , P Z P R  i  Z S L . 
P o s z ły  w  o s try  ch rze s t b o jo w y  b r y ­
g a d y  Z M P -o w e . P a r t ia  w z m o c n iła  
p ra cę  w ś ró d  b ie d o ty . R ada N a cze l­
n a  Z S L  d ź w ig n ę ła  do o s tre j w a lk i  
k la s o w e j a k ty w  s tro n n ic tw a , za­
c ie ś n iła  so jusz c h ło p s k o -ro b o tn ic z y , 
o ż y w iła  go n o w ą  tre ś c ią  o w y ra ź ­
n e j p e rs p e k ty w ie  w s p ó łtw o rz e n ia  
s o c ja liz m u  na w s i.

A le  o te rn  w s z y s tk im  za p o m n ia ł 
K ra k o w ia k .  N a  ty le  co n a jm n ie j,  
że n ie  zd a ł sob ie  s p ra w y , iż  in d e ks  
b u m e la n tó w , ja k i  p rz e ją ł od p rz e ­
w o d n iczącego  s p ó łd z ie ln i n ie  je s t i 
n ie  m oże ju ż  b yć  d z is ia j p u s ty m  
zap isem .

P a r t ia  p o m o g ła  Z S L -o w i o d k ry ć  
o d c h y le n ia  id e o lo g iczn e  w  s tro n ­
n ic tw ie  i  R ada N acze ln a  w y ty c z y ła  
re z o lu c ję , k tó ra  jasno  o k re ś la  zada­
n ia  ru c h u  lu d o w e g o  i  d a je  w y ra ź n e  
k r y te r ia  oceny. P rze w o d n iczą cy  
g m in n e g o  i  g ro m a d zk ie g o  Z S L -u  w  
g m in ie  Ł a z n o w s k ie j ( i  a k u ra t  w  
s p ó łd z ie ln i W o li Ł a z n o w s k ie j)  m a ­
ją  do w y b o ru , a lbo  w y z w o lić  się z 
c h w ie jn o ś c i w  o p a rc iu  o m ocną 
p o d s ta w ę  re z o lu c ji i  d y n a m ik ę  
a k ty w u  s tro n n ic tw a , a lbo  p rzestać 
g ra ć  ro lę  lu d o w c a  n a  s łu żb ie  k u ła ­
kó w , w y w o łu ją c y c h  o w c z y  zam ęt u 
„d o b ry c h  g o sp od a rzy “ . D ru g i w y ­
p a d e k  to  szansa t y lk o  fo rm a ln a . 
N ie  o n i go w y b io rą  ic h  's ię  zdem a­
sku je , je ś li n ie  w ia t r  ty lk o  m ie li 
w  g ło w ie . B o  b y ć  w  s tro n n ic tw ie  
a k ty w is tą , to  znaczy ty lk o  je d ­
no : 'w a lczyć z k u ła k ie m  i  czyn ­
n ie  b u d o w a ć  s o c ja lizm . T e raz  s tro n ­
n ic tw o  zażąda od n ic h  ro z ra c h u n ­
k u  za p racę  w  s p ó łd z ie ln i. W  
g m in ie  Ł a z n o w s k ie j Z S L  p rze s ta ­
n ie  się u g in a ć  p rze d  t ra d y c ją  
p rz e d w o je n n y c h  z w ią z k o w c ó w  z 
K ó łe k  R o ln ic z y c h .

K ra k o w ia k  n ie  d o s trze g ł now ego 
e ta pu  w a lk i  na w s i, o fe n s y w y  P a r ­
t i i ,  Z S L -u  i  Z M P . N a  ty m  e tap ie  
w  g m in ie  ła z n o w s k ie j b ie d o ta  m o ­
cno się z a k ty w iz u je , tego  po trze b a  
ta m te js z e m u  ś re d n ia k o w i, „d o b re ­
m u  g o sp o d a rzo w i“ . D o  s p ó łd z ie ln i 
w  W o li Ł a z n o w s k ie j w e jść  m uszą 
m a ło ro ln i,  u c z y n ić  ją  b ie d n ia c k o - 
ś red n ia cką , ta  p rz e m ia n a  d o p e łn i 
c z w a r ty  e tap  s p ó łd z ie ln i. D a  je j 
rozm a ch  w  w a lc e  z k u ła k ie m , p o ­
b u d z i do p ro m ie n io w a n ia  na  b ie ­
d o tę  o k o lic z n ą  i  z a g w a ra n tu je  w e ­
w n ą trz  p ra w id ło w y  ro z w ó j h o d o ­
w la n e j g o sp o d a rk i, z odc iążen iem  
k o n i i  n a d m ia ru  k r ó w  z zagród .

PIOTR CHMURA

STANISŁAW CIEŚLAK

DLA. MAS PRACUJĄCYCH
M a m y  ju ż  poza sobą p ie rw szy  

ro k  P la n u  6 -le tn iego. Z w yc ię sk ie , 
często p rz e d te rm in o w e  w yko n a n ie  
zadań p la n o w a n ych  na ro k  1950 
p rzyn io s ło  w  rezu lta c ie  zw iększen ie  
dochodu narodow ego  w  Polsce o 
przeszło  15 proc.

N a ja k ie  cele zostanie ob rócony 
te n  w ie lk i,  w yższy n iż  w  ła ta c h  
P la n u  T rzy le tn ie g o , p rz y ro s t do­
chodu narooow ego?

P ra k ty k a  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e ­
go w ska zu je  na to, że o lb rz y m ia  
część dochodu narodow ego  i  c a iy  
jego  p rz y ro s t s ta je  się łu p e m  k a p i­
ta lis tó w  i  o b sza rn ikó w  lu o  też zu ­
ż y w a n y  b yw a , ja k  to  m a m ie jsce 
dziś w  S tanach  Z jednoczonych , 
w b re w ' n a jb a rd z ie j ż y w o tn y m  in ­
te resom  k la s y  ro b o tn icze j i  p ra cu ­
jącego ch łops tw a , na  zbrodn icze  
p rzyg o to w a n ia  w o jenne .

W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  n a ­
w e t ta  m a ła  . część dochodu n a ro ­
dowego, k tó ra  przez k a p ita łis .ó w  
ooracana je s t na rozbudow ę  ich  
p ry w a tn y c h  p rze d s ię b io rs tw  p rze ­
m ys ło w ych , h a n d lo w ych , ro ln y c h , 
k o m u n iK a c y jn y c h  itp . n ie  s łuży  in ­
teresom  mas p ra cu ją cych , a p rze ­
c iw n ie  m a na ce lu  s tw o rzen ie  w a ­
ru n k ó w  do dalszego w y z y s k u  i  p ro - 
le ta ry z a c ji m as p racu ją cych .

D la te g o  in w e s ty c je  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznego , doko nyw an e  kosztem  
mas p ra c u ją c y c h  przede w szy s tk im  
k ra jó w  k o lo n ia ln y c n  i  p ó ik o io n ia i-  
n ycn  lecz ró w n ie ż  i  m e tro p o lii,  o- 
b iiczone  na p og łęb ien ie  w yz y s k u  
tych  mas —  n ie  oudzą i  budzie  n ie  
m ogą e n tu z ja zm u  a n i w  k la s ie  ro ­
bo tn icze j a n i w ś ró d  p racu jącego  
ch łops tw a .

W  w a ru n k a c h  w ła d z y  lu d o w e j ca­
ły  p rz y ro s t dochodu narodow ego 
s ta je  się w łasnośc ią  mas p ra c u ją ­
cych  i  ob raca n y  je s t z je d n e j s tro ­
n y  na p rzebudow ę i  rozoudow ę  ca­
łego gospodars tw a  na rodow ego  w  
k ie ru n k u  soc ja lizm u , z d ru g ie j zaś 
s tro n y  —  na n a ty c h m ia s to w ą  po­
p ra w ę  s topy życ io w e j, o ś w ia ty  i  
k u l.u r y  mas p ra cu ją cych . W  n a ­
szym  u s tro ju , gdzie p rzebudow a 
i  rozbudow a  gospodars tw a  na rodo­
w ego d o ko nyw an a  je s t zgodnie 
z in te re s a m i i p o trze b a m i mas p ra ­
cu ją cych  n ie  m a sprzeczności m .ę- 
dzy in w e s ty c ja m i a konsum e ją , 
gdyż obie te  fo rm y  zu żyw a n ia  do­
chodu narodow ego  m a ją  je d e n  i  ten 
sam  cel.

To  p ie rw sza  sp raw a , o k tó re j 
trzeba  dobrze  pam ię tać, je ś li na  t le  
n ie d a w n o  ogłoszonej przez Radę 
M in is tró w  o b n iż k i1 cćn ża m le rźa ir iy  
a na lizow ać po łożen ie  mas p ra c u ją ­
cych  w  Polsce L u d o w e j.

Z ro zu m ie n ie  b o w ie m  k lasow ego, 
ko rzys tn e g o  d la  mas p ra cu ją cych , 
c h a ra k te ru  w ie lk ic h  in w e s ty c ji P la  
n u  6 -le tn iego  d a je  n am  odpow iedź 
na p y ta n ia , ja k ie  się n ie k tó ry m  
m n ie j ś w ia d o m ym  is to ty  gospodar­
k i  P o ls k i L u d o w e j, lu d z io m  cisną 
na us ta : d laczego obn iżka  cen n ie  
o b ję ła  w s z y s tk ic h  a r ty k u łó w ?  d la ­
czego n ie  dokonano je j  ge n e ra ln ie  
w  w ysokośc i co n a jm n ie j ty c h  15 
p roc., o k tó re  w z ró s ł dochód n a ro ­
d o w y  P o ls k i L u d o w e j w  ro k u  
1950?

G d yb yśm y  się na taką. obn iżkę  
cen zdecydow a li, to  znaczy łoby, że 
chcem y ju ż  na zawsze pozostać 
w  ty m  s tan ie  ubóstw a, c ie m no ty  
i  zaco fan ia , w  ja k im  u s tró j k a p ita ­
lis ty c z n y  w  'Polsce, n ie d a w n o  oba­
lony) p o zo s ta w ił m asy  p racu jące. 
T o  zn aczy łoby  że n ie  chcem y, aby 
z ro k u  na ro k  p o p ra w ia ł się do­
b ro b y t, poz iom  o ś w ia ty  i  k u ltu ry

mas p ra cu ją cych , bo n ie  chcem y 
p rze b u d o w y  i  ro zb u d o w y  gospo­
d a rs tw a  narodow ego, bez k tó re j 
os iągn ięc ie  w yższe j s topy życ io w e j 
d la  n a ro d u  je s t przecież zupe łn ie  
n ie m o ż liw e . N ie  p ien iędzy  b ra k  w  
Polsce, bo m ożnaby ich  w y d ru k o ­
w ać znacznie w ię ce j n iż  je s t ich  
d z is ia j, b ra k  nam  w c ią ż  w iększe j, 
ilo ś c i to w a ró w , w ię ksze j ilo ś c i lu ­
dzi, u m ie ją cych  je  w y tw a rz a ć , b ra k  
w ię ksze j ilo ś c i i  w yższe j ja ko śc i 
ś rod kó w  p ro d u k c ji,  p rzy  pom ocy 
k tó ry c h  m ożnaby w ię ce j to w a ró w  
w y tw o rz j ć. A  tych  b ra k ó w  n ie  usu­
n ie m y  bez w ie lk ic h  in w e s ty c ji,  bez 
w ie lk ic h  n a k ła d ó w  na ogran iczen ie  
i  l ik w id a c ję  pasożytn iczych  ele­
m en tó w  k a p ita lis ty c z n y c h , na p rze ­
budow ę  i  rozbudow ę  poz iom u  s ił 

.w y tw ó rc z y c h  i  na te in w e s ty c je  
m u s im y  przeznaczyć znaczną część 
osiągn ię tego p rz y ro s tu  dochodu na ­
rodow ego.

N ie  w o ln o  ró w n ie ż  zapom inać 
i  o d ru g ie j sp raw ie . K ie d y  a n a li­
z u je m y  po łożen ie  mas p ra cu ją cych  
zw ró ćm y  uwagę, ja k  różne  i  in ­
ne e lem en ty  o k re ś la ją  to  położe­
n ie  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  w  
p o ró w n a n iu  z k ra ja m i soc ja lizm u , 
do k tó ry c h  i  m y  na le żym y .

W y d a je  się w ie lu  lu d z io m , że w  
k ta ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  o udz ia ­
le  mas p ra c u ją c y c h  w  podz ia le  do­
chodu  na rodow ego  d e cydu je  je d y ­
n ie  i  w y łą czn ie , je ś li chodz i o k lasę  
robo tn iczą , p łaca  robocza, a je ś li 
chodz i o p ra cu ją cych  ch łopów , ich  
p rzychód  w  p łodach  ro ln y c h , zuży­
w a n ych  na w łasne  po trzeby  i  p rz y ­
chód g o tó w ko w y , u zyskany  ze 
sprzedaży n a d w yże k  to w a ro w y c h  
ic h  gospodars tw . T o  n ie  je s t p ra w ­
da.

P rz y  pom ocy b o w ie m  w s zys tk ich  
in s ty tu c ji  u s tro ju  ka p ita lis tyczn eg o  
ta k  samo szko ły  ja k  i  u rzędu , tea­
t r u  czy p le b a n ii itp ., d o ko n yw u je  
się tu  pośredn io  lu b  bezpośredn io  
jeszcze w tó rn y  po d z ia ł dochodu n a ­
rodow ego, o b c in a n ie  uzyskane j p ła ­
cy robocze j, na n ie ko rzyść  mas p ra ­
cu jących , a na ko rzyść  k la s  paso­
ży tn iczych . Ba n a w e t w ię ce j, bo na 
koszt przecież k la s  w yz y s k iw a n y c h  
u trz y m u je  pańs tw o  k a p ita lis ty c z n e  
c a ły  a p a ra t k lasow ego  uc isku , ja k  
ró w n ie ż  w szys tk ie  in s ty tu c je  w  
sferze nad bu d o w y , służące przede 
w s z y s tk im  a n ie ra z  i  w y łą czn ie  in ­
te resom  k la s  .pasożytn iczych .

D la tego  m ów ią c  o po łożen iu  mas 
p ra cu ją cych  n ie  w ys ta rczy  podać 
w ysokość re a ln y c h  a ty m  b a rd ż te j 

'n o ft iin a lr iy ć h *  za ro b kó w  czy docho­
dó w  bez g ru n to w n e j a n a liz y  w szys t­
k ic h  e lem en tów  k lasow ego w yzysku  
i  uc isku .

T y m  b a rd z ie j n ie  w o ln o  ana lizo ­
w a ć  po łożen ia  mas p ra cu ją cych  w  
u s tro ju  so c ja lis tyczn ym  je d y n ie  na 
pods taw ie  p o ró w n a n ia  p rz e d w o je n ­
n y c h  i  p o w o je n n ych  re a ln y c h  za­
ro b k ó w  ś w ia ta  p racy .

Je ś li k to ś  tw ie rd z i,  że s tyczn io ­
w a  obn iżka  to  m ało , to  n iechże 
z ła s k i s w o je j p o lic zy  to  w szystko , 
co m asy p ra cu ją ce  u zyska ły  ju ż  
d la  s iebie w e  w ła s n y m  p a ńs tw ie . 
N iech  doda do te j re a ln e j i  ko ­
rz y s tn e j o b n iż k i cen, k tó ra  pod ­
w yższa o  k i lk a  p ro ce n t w ysokość 
z a ro b kó w  k la s y  ro b o tn icze j i  do­
chodów  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło ­
pów , i  in n e  n ie  m n ie j w ażne 
rzeczy. Po p ie rw sze  w z ro s t za­
tru d n ie n ia  c o n a jm n ie j o 8 p roc., 
a to  oznacza znaczną pop ra w ę  b u d ­
żetu  ro d z in y  ro b o tn icze j, w  k tó re j 
coraz częściej p ra c u je  w ię c e j n iż  
je d n a  osoba, w  Ł o d z i np. za ledw ie

18 proc. ro b o tn ik ó w  u trz y m u je  z 
jednoosobow ych  ty lk o  za ro b kó w  ro ­
dzinę. W zro s t za tru d n ie n ia  os iągn ię ­
ty  w  p ie rw szym  ro k u  P la n u  6-le t- 
n iego (w ła śn ie  d z ię k i in w e s ty c jo m ) 
oznacza ró w n ie ż  o d p ły w  ze w s i 
zbędnych  rą k  do p racy, co ró w n ie ż  
n ie  je s t bez znaczenia d la  budże tu  
ro d z in y  c h ło p sk ie j.

N iechże do tego doda 16 i  p ó ł m i­
lia rd a  z ł w  budżecie  P ańs tw a  z r. 
1951, na upow szechn ien ie  ośw ia ty , 
k u ltu ry ,  o ch ro n y  zd ro w ia  mas p ra ­
cu ją cych  a w ię c  sum y, k tó re j n a - 
p różno  szukać w  budżetach  państw  
k a p ita lis ty c z n y c h .

N iech  do tego doda ogrom ne w ie ­
lo m ilia rd o w e  n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  
p rze w idz ian e  w  ty m  ro k u  na usu­
n ię c ie  bo lączek i  zaspoko jen ie  po­
trzeb  k o m u n ik a c y jn y c h  (m e tro  w  
W arszaw ie , tra m w a je  na G ó rn ym  
Ś ląsku , au tobusy  w  L u b lin ie , B y d ­
goszczy, k a n a liza c ja , w o d o c ią g i Ł o ­
d z i itp .), m ieszkan io w ych , zd ro ­
w o tn y c h , o św ia to w ych  k u ltu ra ln y c h  
itp ., św ia ta  p racy .

N iech  do tego doda fundusze  za­
k ła d o w e  p rze d s ię b io rs tw , pow sta łe  
z części po n ad p la n o w ych  zysków  
p rze d s ię b io rs tw a , a k tó ry m i dyspo­
n u je  załoga z a k ła d u  na swe zb io ­
ro w e  po trzeby.

N iech  zbada w ysokość w szys tk ich  
zn iżek i  u lg  s tosow anych  wszędzie 
d la  św ia ta  p racy , zaczyna jąc od 
dz iedziny, us ług  k o m u n ik a c y jn y c h  
p rzez niższe ko m o rn e  a na u lgo ­
w y c h  b ile ta ch  do k in  i  te a tró w  k o ń ­
cząc.

D op ie ro  po podsum o w a n iu  tego 
w szys tk iego  m ożna pow iedz ieć  m a­
ło  czy dużo? D op ie ro  w te d y  m ożna 
pow iedz ieć  o i le  w ięce j n iż  p rzed  
w o jn ą

W  , ta k ie j p łaszczyźn ie  rozw ażań  
s tyczn iow a  obn iżka  cen u w y p u k la  
się w y ra ź n ie  ja k o  p rz e ja w  s ta łe j, 
re a lizo w a n e j z że lazną ko n se kw e n ­
c ją , p o l i ty k i  rządu  ludow ego, k tó ­
ra  na obu  d rogach : podnoszenia in ­
w e s ty c ji i  podnoszenia re a ln y c h  za­
ro b k ó w  św ia ta  p racy , re a liz u je  je ­
den i  fe n  sam  ceł, k tó ry m  je s t po­
p ra w a  d o b ro b y tu , o ś w ia ty  i  k u ltu ­
r y  mas p ra cu ją cych  w  Polsce.

N a w s i sp o tkam y się p rzy  oka ­
z j i  o m a w ia n ia  o b n iż k i cen z p rze ­
ż y tk a m i daw nego, słusznego w  u- 
s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  sposobu 
m yś le n ia , z zagadn ien iem  ta k  zw a­
n ych  nożyc cen. Są jeszcze tacy  
m ę d rko w ie , k tó rz y  z upo rem  m a­
n ia k a  p rze lic za ją  w c ią ż  b u ty  na 
zboże, m a te r ia ły  w e łn ia n e  na ży ­
w ie c  itp ., ' n ie  m a łą  zresztą : zn a jd u ­
ją c  w  ty m  zachętę -ze  s tro n y  'G łó w ­
nego U rzędu  S ta tystycznego, k tó ry  
do ta k ie g o  p rze lic za n ia  w  czasach 
k a p ita lis ty c z n y c h  z b y t m ocno się- 
p rzyw ią za ł.

P o w ie d zm y sobie szczerze, że w  
okres ie  p rze b u d o w y  w s i, w  okres ie  
re k o n s tru k c ji całego naszego r o l­
n ic tw a , w  okres ie  w ie lo m ilia rd o ­
w y c h  n a k ła d ó w  ze ś rod kó w  ogó lno- 
p a ń s tw o w y c h  na w ieś  w y p ra c o w a ­
n ych  w  n a jw ię k s z e j m ie rze  przez 
so c ja lis ty c z n y  p rze m ys ł o nożycach 
cen i  p o k rz y w d z e n iu  w s i może m ó ­
w ić  ty lk o  a lbo  g łup iec  a lbo  w róg .

P odobn ie  zresztą p rze d s ta w ia  się 
sp raw a  i  z p o d a tk ie m  g ru n to w y m , 
k tó ry  n a w e t d la  k u ła k ó w  n ie  p rze­
k racza  42 proc., podczas gdy ca ła  
k lasa  rob o tn icza  odda je  znacznie 
w iększą  od w k ła d u  m a ło  i śred­
n io ro ln y c h  ch ło p ó w  część w a rto ś c i 
sw e j p ra cy  na p o trze b y  zb io row e .

Z as ta n ó w m y się przez c h w ilę  ja ­
ką  to  część w a rto ś c i sw e j p racy 
oddaje  g ó rn ik , w y d o b y w a ją c y  p rze­

c ię tn ie  ok. 40 to n  w ę g la  m iesięcz-1 
n ie  w a r . iś c i  ponad cz te ry  t y ­

siąca z ło tych , a za ra b ia ją c y  p rze ­
c ię tn ie  pon iże j 1000 zł. i  p o ró w n a j­
m y  te św iadczen ia  ze św iadczen ia ­
m i m a ło  i  ś redn io ro lnego  chłopa.

W  ty m  p o ró w n a n iu  n ie  m a żad­
nego w y rz u tu . N ie  je s t w in ą  m a ło  
i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  lecz w in ą  
k a p ita lis tó w  i  o b sza rn ikó w  że p rz y ­
ro s t w a rto ś c i w  zaco fanym  ro ln ic t ­
w ie  je s t p o w o ln ie jszy  n iż  w  p rze ­
m yśle , a m o ż liw o śc i św iadczeń na 
cele zb io ro w e  —  niższe. K lasa  ro ­
bo tn icza  n ie  t ra k tu je  zresztą sw ych  
św iadczeń  ja k o  o f ia ry , bo p ra c u je  
d la  swego pańs tw a  i  używ a  sw e j 
d y k ta tu ry  d la  pe łnego w y z w o le n ia  
n ie  ty lk o  sw o je j k la s y  ale w szys t­
k ic h  p ra cu ją cyca , a w ięc  i  ch ło p ó w  
m a łp  i  ś re d n io ro ln ych .

A le  m ó w ie n ie  o p o k rzyw d ze n iu  
w s i w  okres ie  zw iększa jących  się 
św iadczeń P aństw a  L u d ow ego  na 
rzecz b ie d o ty  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  je s t c o n a jm n ie j, m ów ią c  ła ­
godnie, g ru b y m  n iepo ro zu m ien ie m .

W a rto  ró w n ie ż  zas tanow ić  się 
n ieco i  nad d ru g ą  u ch w a łą  R ady  
M in is tró w  dotyczącą o b n iż k i cen 
n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  w y ra ź n ie  in ­
w e s ty c y jn y c h .

N ie k tó rz y  u w a ża ją  tę  decyzję  za 
pew nego ro d z a ju  p rze k ła d a n ie  p ie­
n ię d zy  z je d n e j k ieszen i pańs tw a  
do d ru g ie j. N ic  b a rd z ie j fa łszyw e ­
go. U ch w a ła  ta  b o w ie m  m a bardzo 
don ios łe  znaczenie d la  c a ło ksz ta łtu  
naszej gosp od a rk i n a ro d o w e j. O cóż 
tu  chodzi?

T a k  ja k  o poz iom ie  życ ia  mas 
p ra cu ją cych  w  Polsce decydow ać 
będą przede w s z y s tk im  in w e s tyc je  
na t le  naszej w a lk i o ogran iczen ie  
i  l ik w id a c ję  pasożytn iczych  ele­
m e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h , ta k  o 
poz iom ie  in w e s ty c ji zadecydu je  w  
o kres ie  P la n u  6-le tn iego  przede 
w s z y s tk im  obn iżen ie  kosztów  p ro ­
d u k c ji.  Z  ty c h  b o w ie m  źróde ł za­
m ie rza m y  p o k ry ć  po łow ę  og rom ­
n ych  in w e s ty c ji n a k re ś lo n ych  w  
P la n ie  6 -le tn im .

Is tn ie ją c y  u k ła d  cen n ie k tó ry c h  
a r ty k u łó w  in w e s ty c y jn y c h  n ie  
s p rz y ja ł m o b il iz a c ji za łóg i  d y re k ­
c j i  do w a lk i  o obn iżen ie  kosztów  
p ro d u k c ji.  U trz y m y w a n ie  w yso ­
k ic h  cen zw łaszcza na a r ty k u ły  
p ro d u k c ji p rze m ys łu  c iężk iego  n ie  
zachęcało a n i p rze m ys łu  c iężkiego 
(d la tego  że m ia ł bardzo  w yso k ie  
a n ie  zawsze zasłużone zysk i) an i 
p rze m ys łu  lekk ie g o , (k tó ry  m ia ł w y ­
sokie  kosz ty  p ro d u k c ji n ie  zawsze 
za w in io n e  a pow sta łe  w s k u te k  w y ­
sok ich  cen a r ty k u łó w  in w e s ;y c y j-  
nych ) —  c z y li do 'w y tę żon e j w a m i 
o ekonom iczne  w y n ik i  p ro d u k c ji,  
w yp ra co w a n e  w y s iłk ie m  za iog i, do 
w a lk i  o obn iżen ie  je j  kosztów .

N ie  trzeba  d o d a w a j, że obn iżka  
cen n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  in w e s ty ­
c y jn y c h  o d b ije  się k o rz y s tn ie  na 
s p ra w ie  p rze b u d o w y  i  unowocześ­
n ia n ia  naszego ro ln ic tw a . T a k  np. 
kosz ty  e le k t ry f ik a c ji ,  spad ły  o k i l ­
kadz ies ią t procen t. To samo d o ty ­
czy m e ch a n iza c ji ro ln ic tw a  ja k  
ró w n ie ż  lepszego zaopatrzen ia  uspo­
łeczn ionego h a n d lu  w ie js k ie g o  w  
nowoczesne ś ro d k i tra n sp o rto w e .

L o g ik a  e k o n o m ik i so c ja lis tyczn e j 
p o d y k to w a ła  po łączenie obu ty c h  
u ch w a ł R ady M in is tró w . Bo i  w  
dz ia ła ln o śc i rządu  i w  życ iu  mas 
p ra cu ją cych  zagadn ien ie  w zm oże­
n ia  in w e s ty c ji i  sp raw a  podnies ie ­
n ia  re a ln ych  za ro b kó w  św ia ta  p ra ­
cy są to sp ra w y  je d n o ro d n e  i  k u  
je d n e m u  c e lo w i sk ie row ane .

S ta n is ła w  C ieś lak

MIECZYSŁAW KĄKOL

PRZECIW MASOM PRACUJĄCYM
B e n o it F rachon, cha ra k te ryzu jąc  

na I I  K ongresie  Ś w iatow e j F ede rac ji 
Z w iązków  Zaw odow ych położenie 
k la sy  robo tn icze j w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tycznych , pow iedzia ł m. in .: „W e 
w szys tk ich  tych  k ra ja c h  fundusze 
konieczne na  urządzenia socjalne 
i  budow nic tw o  w  celu podniesienia 
poziom u życia  m as ludow ych po­
św ięca się na rzecz w yd a tkó w  w o­
jennych , k tó re  pozw a la ją  bogacić się 
w ie lk im  fa b ry k a n to m  p rzem ysłu  w o­
jennego.

O dbudowa dom ów  m ieszkalnych, 
zniszczonych przez w ojnę, została zu­
pe łn ie  zaniechana. N ie  przew idziano 
i n ieopracowano dotychczas żadnego 
p rog ra m u  odbudowy budynków  m ie ­
szkalnych, sana to riów  i  dom ów w y ­
poczynkow ych. '
. W  w iększości k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­

nych  n ie  m a in s ty tu c ji ubezpieczeń 
społecznych, k tó re  by rzeczyw iście 
spe łn ia ły  swe zadania. W  k ra jach , 
gdzie k las ie  robo tn icze j udało się 
zm usić rząd do u tw o rzen ia  ubezpie­
czeń społecznych, są one p rzedm io­
tem  os trych  a taków  ze s tron y  re ­
a kcy jn ych  czynn ików  w sp ie ranych  
przez rządy.“

„W b re w  szum nym  1 demagogicz­
n ym  ośw iadczeniom , stosowana jest 
p raw ie  we w szys tk ich  k ra ja c h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h — z w iększą lub  m n ie j­
szą za jad łośc ią  — d ys k ry m in a c ja  ra ­
sowa. R o bo tn icy  cudzoziemcy, 
szczególnie we F ra n c ji,  są prześla­
dowani, pozbaw ieni p raw a  k o a lic ji 
i  s tra jk u . Poszczególne rządy u s iłu ­
ją  w yko rzys tać  tych  rob o tn ikó w  w  
celu ro zb ija n ia  ruchu  robotn iczego“ .

Zasada: „R ó w n a  p łaca za rów ną  
pracę n ie  je s t n igdz ie  stosowana,

N a w e t w  k ra ja ch , w  k tó ry c h  fo rm a l­
n ie  obow iązuje zasada rów ne j p łacy 
ko b ie t i  mężczyzn, p rzy  w yko n yw a ­
n iu  te j samej pracy, odnośne ustaw y 
pozosta ją  m a rtw ą  lite rą .“

R ezo luc ja  w  spraw ie  obrony eko­
nom icznych  i soc ja lnych  in teresów  
mas p racu jących , uchw alona przez 
I I  K ongres SFZZ, s tw ie rdza : „szcze­
gó ln ie  ciężkie są ekonom iczne i so­
c ja lne  w a ru n k i życia  k lasy ro b o tn i­
czej w  ko lon iach  i k ra ja ch , gdzie 
pod rozm a itą  postacią is tn ie je  jesz­
cze praca n iew oln icza, gdzie o k ru t­
na eksp loa tac ja  mas p racu jącycn  
spotęgowana została w  w y n ik u  sze­
rzone j tam  d y s k ry m in a c ji ze w zg lę­
du  na rasę, pleć i wie.k, gdzie rządy 
prześladu ją  niezależne zw ią zk i zawo­
dowe, a ich  przyw ódców  poddają 
po tw o rn ym  represjom .

D y s k ry m in a c ja  w  zakresie p racy 
i płacy, stosowana ze w zględów ra ­
sowych i narodow ych, is tn ie je  nie 
ty lk o  w  ko lon iach , ale rów nież i w  
USA. W  k ra ju  tym  d la  M urzynów , 
M eksykańczyków , obyw a te li P o rto - 
R ico, C hińczyków , Japończyków , za­
m k n ię ta  je s t d roga  do s tanow iska  
w ykw a lif iko w a n e g o  robo tn ika . P rzy  
op łacaniu  p racy M urzynów  stosuje 
się specja lną s ia tkę  plac, opracow a­
ną  na ska li obniżonej w  stosunku 
do p racy  bia łego rob o tn ika  w  te j sa­
m e j specja lności“ . 1

R eprezentacja  zawodowa k la sy  ro ­
bo tn icze j, zw iązk i zawodowe, są prze­
śladowane; us taw y an tyrobo tn icze  
u tru d n ia ją  obronę in te resów  k lasy 
robo tn icze j.

*
Bezrobocie osiąga coraz większe 

rozm ia ry . Od ro k u  1944 do 1950 na-

s tą p il w Stanach Zjednoczonych, w g 
danych o fic ja ln ych , s iedm iok ro tn y  
w zros t liczby ca łkow ic ie  bezrobot­
nych. W ynos iła  ona w  r. 1944 — 670 
tys. osób, a w  styczn iu  1950 r. — 
4-480 tys. osób; „M o n th ly  La b ou r Re­
v ie r “ , o rgan m in is te rs tw a  p racy USA, 
s tw ie rdza ł w  m a ju  1950 r., że bez­
robocie w  S tanąch Z jednoczonych ma 
w  poważnym  Stopniu ch a ra k te r bez­
robocia  d ługo trw a łego : 1.956 tys. bez­
robo tnych  pozostawało bez p racy 4 
tygodn ie  i d łużej, a ponad 1-171 tys. 
od 5 do 10 tygodn i, 418 tys. — od 11 
do 14 tygodn i, 542 tys. — od 15 do 
26 tygodn i.

Ubożenie mas p racu jących  w  k ra ­
ja ch  k a p ita lis tyczn ych  postępuje 
rów nolegle z bogaceniem się k a p ita ­
lis tów . O bserwuje się z jedne j s tro ­
n y  w zrost zysków  ka p ita lis tó w , 
z d rug ie j zaś spadek rea lnych docho­
dów ludz i pracy. Ogólna suma, ok re ­
ś la jąca fundusz płac, s tanow i coraz 
m nie jszy  odsetek ogólnej sumy w p ły ­
w ów  ze sprzedaży. M ów ią  o tym  np. 
spraw ozdania  m onopo li a m erykań ­
sk ich  za la ta  1947—1949:

N azw a P łaca robocza  w od-
m o n o p o lu se tkach  su m y

w p ły w ó w
1947 1948 1949

G e n e ra l M o to rs 30,3 27,3 25.2
T ru s t s ta lo w y 41,1 40,6 39,0
G e n e ra l E le c t r ic 42,1 40,6 37,6

W yprodukow ane w a rto śc i są w  co­
raz w iększej m ierze przyw łaszczane 
przez k a p ita lis tó w  - w łaśc ic ie li środ­
ków  p ro d u kc ji, praca ro b o tn ika  po­
zosta je nie opłacona. R ealna w artość 
zarobków  robo tn iczych  spada także 
w  zw iązku  ze w zrostem  kosatów

u trzym a n ia : g loba lna w artość rea l­
nych  zarobków  rob o tn ikó w  za tru d n io ­
nych  w  g łów nych  dzia łach gospo­
d a rk i (przem yśl, gó rn ic tw o , tra n ­
sport) u leg ła  w  la tach  1944 — 1949 
zm nie jszen iu  o 25%.
' A ng ie lska  „B ia ła  K sięga", w ydana 
w  r. 1949 stw ierdza, że konsum pcja  
mięsa, sera, konserw  rybnych , ja rzyn , 
zm nie jszy ła  się w po rów nan iu  do 
stanu z ro ku  1946. Przeciętne spo­
życie na głowę ludności stanow iło  
w  r. 1949 część tego co konsum ow ał 
p rzecię tn ie  obyw ate l w  la tach  1934— 
1938. I  ta k : spożycie m ięsa — 64%, 
m asła — 50%, c u k ru  — 18%, ryżu  — 
32% tego co spożywano przed w ojną.

N a jb a rd z ie j p lastyczn ie  w ystępu ją  
różnice m iędzy system am i gospodar­
czym i ta iri, gdzie bezpośrednio ze so­
bą sąsiadują. N a terenie w schodnie j 
s tre fy  B e rlin a  ceny a rty k u łó w  żyw ­
nościowych są stale obniżane, znosi 
się reg lam entac ję  w  stosunku do 
w ie lu  z n ich ; w  zachodnie j części na ­
tom ias t ustaw iczn ie  w z ra s ta ją : od 
czerwca ub r. .cena chleba została 
podwyższona ó 12%, cena m ą k i — 
o 16%, ryżu, p ła tkó w  owsianych, k a ­
szy m ann ej — o 20%, m asła — 
o 44%, c ie lęc iny — ’ o 54%, szm alcu 
w ieprzow ego — o 50%. z iem n iaków  —  
o 250—300%, ryb  — o 200— 300%, w e ł­
ny  —o 55%. Ta okoliczność spraw ia, 
że ludność B e rlin a  zachodniego us i­
łu je  czynić zakupy w  s tre fie  wschod­
n ie j; na g ra n icy  s tre f odbyw a ją  się 
fo rm a lne  polowania pobeji Adenauera 
pod komendą anglosaska na w szyst­
k ich , k tó rzv  u s iłu ia  przedostać się do 
dom u po dokonam u zakupów.

M ie czys ła w  Kąkol
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6 LAT POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
, W  U staw ie  K o n s ty tu c y jn e j z  dnia  
29 m arca  1 9 j 7 ro k u , m ów iące j 
o U stro ju  i zakresie  dz ia łan ia  n a j­
w yższych  o rganów  R zeczpospolite j 
P o ls k ie j skreślono na m ocy uchw a ły  
se jm u  z dn ia  20 m arca  1950 r. w  
a r t  if ust. 1 —  w y ra z : „ u s t r ó j sam o­
rzą d o w y “  i dopisano, że od te j c h w ili 
„ ra d y  narodow e są te renow ym i o r­
g a n am i je d n o lite j w ładzy  pańs tw ow e j 
w  gm inach , m ias tach  i  w iększych  
dz ie ln icach  m ia s t, w  p ow ia tach  i  w o ­
je w ó d z tw a ch “ ...

*
O tw ie ram  grube księgi p ro tokó łów  

rad y  narodowej pow ia tu  łódzkiego.
S e tk i ka rte k  zapisanych rozm aitym  
pismem, rękam i w ie lu  p ro toku lan tów . 
K s ięg i w a lk  po litycznych, gw a łto w ­
nych  starć, odsłaniających perfidne 
m etody dz ia łan ia  w roga klasowego. 
Bohaterstwo p rzedstaw ic ie li św iata

darstw  zostaje upe łnoro ln ionych . W 
S L budzi się podejrzana gw ałtow na 
troska o poziom  k u ltu ry  ro lne j w  po­
wiecie, . k tó ra  zejdzie na psy je ś li 
„dz iady“  dostają ziemię. I  n ie dla cze­
go ittnego, S L  .wnosi wówczas p ro je k t 
przydzie lenia 200 ha ziem i „W ic io m “ , 
„...niech się m łodzież (rzecz jasna — 
ku łacka ) ma na czym uczyć gospodar­
k i ro ln e j“ ... W następnych miesiącach 
pada p ro je k t rozdzia łu  nawozów sztu­
cznych w yłączn ie  m iędzy tych  ch ło ­
pów, k tó rzy  up raw ia ją  kw a lifiko w a n e  
zboża. S L domaga się zezwolenia „na 
najem “  rob o tn ikó w  z m iast na okres 
żn iw  i  kopanek. Tak ie  w n iosk i w y ­
w o łu ją  powszechne oburzenie mas 
członkow skich SL. Dochodzi do ostre­
go k o n flik tu  w ew nątrz k lu b u  radnych 
SL.

Salski Lu c ja n  z Bron is ina, w b rew  
stanow isku innych  radnych  z SL w y -

P rezyd ium  Rady Narodow ej pow. łódzkiego w  d n iu  uroczyste j sesji w y ­
jazdow ej do A leksandrow a

pracy, robo tn ików  i  ch łopskie j biedo­
ty  miesza się tu  z p rzy ta jonym , u k ry ­
tym , a n ieraz i  bezczelnym przec iw ­
dzia łan iem  „p rz y ja c ió ł lu d u “ , kupczy­
kó w  i  in ic ja ty w y  p ryw a tne j, spekulan­
tów , bogaczy w ie jsk ich  i  ku łaków .

Przeglądam  ka rtę  za ka rtą . Oto 
dzie je te j rady, k tó ra  poprzez trudne 
i  brzem ienne w  w a lkę  la ta— rozw ija ła  
się i  do jrzew a ła  do ludow ładztw a.

*
R ok 1945. Jeszcze nad O drą i  Nysą 

żo łn ie rz  radz ieck i i  po lsk i walczą 
z wrogiem .

A  tu  ju ż  16 lu tego z p ię tnastu  przed­
s ta w ic ie li ludności powsta je do życia 
pierwsza Rada N arodow a pow ia tu  
łódzkiego. Sześciu, zasłużonych z a k re ­
su okupac ji PP R -ow cow , szesciu dele­
gatów S tronn ic tw a  .Ludowego, czterech 
bezparty jnych  (w  tym  trzech nauczy­
c ie li) , oto skład pierw szej rady. 
P P S -u  n ik t  nie reprezentu je. Stam tąd 
zadziw iające m ilczenie.

P o w ia t je s t  bardzo zniszczony. W ieś 
w ięcej n iż m iasta. P og łow ie  byd ła  
spadło z ponad 20 • tys. do 16.585 sztuk, 
k o n i jest ty lk o  4.700, trzody ch lew nej 
pozostało 600 sztuk. Szkół ocalało ze 
102 jedyn ie  30. L iczba m ieszkańców 
pow ia tu  zm nie jszy ła  się z 217.701 (ro k  
1939) do 95.563. Szerzące się choroby 
d o tkn ę ły  b lisko  24 tysiące ludzi. Znisz­
czone b y ły  d rog i i  zabudowahia w ie j­
skie.

P e łnom ocnik rządu na pow ia t łódz­
k i  m ów i wówczas na p ierw szym  posie­
dzen iu  o konieczności odbudow y znisz­
czeń w o jennych  na drodze ścisłej 
w spó łpracy czterech s tron ic tw  rządzą­
cych  — P P R -u , S L -u , PPS-u, i  SD. 
R adni k iw a ją  g łow am i, ale m yślą ina ­
czej. Rozpoczęła się bow iem  w  radzie 
w a lka  o zdobycie przewagi. D la  ko ­
go?

PPS nadal „przezorn ie “  m ilczy. 
S tronn ic tw o  Ludowe... T u  w  pow ia ­
tow ym  ak tyw ie  za parawanem  hasła 
jedności ch łopskie j rządzą daw n i p ro ­
w odyrzy, bogacze — piastow cy i  sana- 
to rzy.

N a ich  wniosek do P rezyd ium  Rady 
w chodzi Franciszek Plocek, bogacz 
piasto wiec. Jest ta k ich  w  Radzie coraz 
w ięcej.

M arzec 1945. Na 3.000 dzieci w  Pa­
b ian icach przypada 22 l i t r y  m leka 
dziennie. Delegaci S L  zbyw a ją  ten t ra ­
giczny fa k t m ilczeniem . W  m iastach 
pow ia tu  b ra k  m ąki. Delegaci S L -u  n ic 
jednak nie czynią, by  dostarczyć ro ­
bo tn ikom  900 ton zboża, w  m yśl 
uch w a ły  rady. Dom agają się nato­
m iast na tarczyw ie  szybkiego za ła tw ie ­
n ia  nadzia łów  pon iem ieckie j ziem i, 
p rzydz ia łu  dom ków  z gospodarstw po­
n iem ieckich, uruchom ien ia  szkó ł ro l­
n iczych, bo „każdy syn ch łopski jako  
p rzysz ły  gospodarz na w łasnej ziem i 
mUsi m ieć taką  szkołę“ .

Reform a rolna. O kres wzmożonej 
w a lk i po lityczne j o dalszy k ie ru n e k  
rozw o ju . W radzie zaostrza się w a lka
0 p rzodow n ictw o w  życ iu  po litycznym
1 gospodarczym pow ia tu . Do Ofensywy 
przechodzą ci, k tó ry m  da lekie  są spra­
w y  b iedoty, a b lisk ie  in te resy własne. 
In te resy bogatych chłopów  — radnych  
K opc iów , B łaszczyków, K o łaczow  i 
P łocków . O n i zaczynają decydować 
o składzie rady, do k tó re j w prow adza­
ją  now ych, „sw o ich“  radnych, w y z y ­
sku jąc zręcznie firm ę  SL. P rzy popar­
c iu  bogaczy SL uzyskuje w  radzie w ię ­
kszość. Na 8 PP R-owców, jest 7 ze 
S tronn ic tw a  Ludowego i dwóch bez­
p a rty jn y c h  reprezentu jących w  rze­
czyw istości ówczesną chw ie jną^ wobec 
nacisku bogaczy lin ię  S L -u , k tó ry  do­
maga się pozostawienia n ierozparce- 
low anych  poObszarniczych 16 m a ją t­
ków . M im o  mniejszości w  radzie, ro ­
śnie w  tym  czasie w  te ten ie  au to ry te t 
PPR. Pod naciskiem  op in ii b iedoty, 
w b rew  uchw ale rady, 24 m ają tków  
idzie  pod parcelację. 3.667 ha ziem i 
przechodzi w  ręce 182 rodzin  b y łych  
fo rn a li, 123 bezro lnych. 700 gospo-

stępuje przeciw  ta k im  zasadom roz­
dz ia łu  nawozów sztucznych. Trzeba 
przydzie lać nawozy n ie  tym , k tó rzy  
up ra w ia ją  se lekcyjne zboża, a więc 
bogaczom, lecz na jbardzie j po trzebu ją ­
cym, a w ięc biedocie. Sprzeciw ia się 
„n a jm o w i“  robo tn ika  m iejskiego. D ro ­
ga do zagospodarowania wsi ma p ro ­
wadzić przez u trw a len ie  wyzysku?... 
Przez odciąganie od fab ryk?

M im o to w p ły w  bogaczy na radnych  
z S L  — n ie  ustawał. Sprzy ja  tem u 
skład rady, w  k tó ry m  PPR ma swych 
p rzedstaw ic ie li ty lk o  11, a S L  choć re ­
prezentu je  delegatów 10, może liczyć 
na głosy delegata „W ic i“ , ZSCh, Cen­
t r a l i  Roln iczo -  H and low e j, S traży 
Pożarnej, jeszcze bardzie j podatnych 
od S L-ow ców  n a  podszepty w rogów. 

Zainteresow anie rady' skup ia  się 
- w yłączn ie  na sprawach wsi, sta le pa­

dają ska rg i na zby t n isk ie  ceny na 
zagospodarowanie pow ia tu  od s trony  
ro lne j. P rzem ysłow i poświęca się m a­
ło  uwagi, choć p racu je  ju ż  w  ty m  
czasie 241 zakładów przem ysłow ych, 
za trudn ia jących  3.646 robo tn ików . 
Odózwało się raz PPS, w yciągając rę ­
kę po dwa m andaty. Po przeszło p ó ł­
rocznej dzia ła lności rady.

*

R ok 1946. — P ow ia t przeżywa po ­
ważne wstrząsy polityczne. P ryska m it 
o jedności cntopskiej. Obok S tro n n i­
c tw a Ludow ego w yrasta  PSL. Id ą  za 
n im  bogaci ch łopi, przechodzi na jego 
stronę starann ie  ju ż  przed tym  dobra­
ne % radnych  S L-ow ców . Zosta ją 
w  S L -u  - ty lk o  tacy, ja k  L u c ja n  Sal­
ski.

-PSL deleguje do ra d y  6 przedstaw i­
c ie li. N ow ym  jest ty lk o  A nd rze j W i­
tos z Nowosolnej. Reszta to daw n i 
reprezentanci S L -u  idący od dawna 
na pasku bogaczy. S tronn ic tw o  L u d o ­
we uzupełn ia  sk ład  rady no w ym i rad ­
nym i. A le  oddzia ływ anie  bogaczy na 
S L  z chw ilą  powstania P S L nie usta­
ło. Dawne pow iązanie i <vpływy spra­
w ia ją , że now i ra d n i z S L  w  w iększo­
ści swej n ie różn ią  się ta k  bardzo od 
P S L-ów ców . Na sku tek tych  przem ian 
w  składzie rady uzysku je  przeważają­
cy w p ły w  obóz m iko ła j czykow ski. Oto 
sk ład  rady z 1946 roku : Polska P artia  
Robotnicza — 11 radnych, S tro n n i­
c tw o Ludow e —  11 radnych, Polska 
P a rtia  Socja listyczna — 4 radnych, 
Po lskie  S tronn ic tw o  Ludow e — 6 rad ­
nych, ZM W  „W ic i“  —  1 radny, Z w ią ­
zek W a lk i M łodych  — 1 radny, pozo­
sta łych  12 radnych : przedstaw icie le 
ZSCh, C entr. R o ln i czej . Zw iązek N au­
c z y c ie ls tw a — to zespół sk łan ia jący 
się rzadziej w  lewo, częściej w  p ra ­
wo.

W  ty m  okresie sytuacja  w  powiecie 
staje się naprężona. N a p ływ a ją  m e l­
d u n k i o napadach zbro jnych , szerzy 
sie dyw ers ja . R adny Czechowski z 
S L  na którego „n ieznan i“  sprawcy 
dokona li zbrojnego napadu, m ów i w o ­
bec p lenum  rady o w rog ie j w yraźnie  
zorganizowanej po lityczne j akc ji. R ar- 
t ia  robotn icza sto i na tym  samym sta­
now isku , domaga się potępienia d y ­
w e rs ji od radnych  z PSL. e 
P S L-ow cy u s iłu ją  zbagatelizować 
sprawę, m ów ią o sku tkach  dem o ra li­
zac ji okupacyjne j, o potrzebie w a lk i 
z... a lkoholizm em . W ódka i  zabawy są 
ich  zdaniem jedyn ie  przyczyną pogar­
szania się w a run kó w  bezpieczeństwa 
w  powiecie.

W  ty m  czasie S ka lsk i w raca do ra ­
dy, jako  p rzedstaw icie l S L -u . K a n d y ­
da turę  popiera PPR. S ka lsk i przecho­
dzi do Rady w brew  opozycji P S L -o w - 
skie j. Ta pierwsza klęska zmusza opo­
zycję do przyczajenia się. P S L-ow cy 
g łosu ją  w ięc za p ro je k ta m i PP R -u, do­
tyczącym i rozbudow y sieci agronomów 
w ie js k ic h , o d b ud o w y  d ró g  i  zagród 
chłopskich. S tarania P P R -u  poparte 
przez radyka ln ie jszych  radnych  z S L 
doprowadzają do odbudow y 126 zagród 
w ie jsk ich , pełnego uruchom ien ia  74

szkół, do k tó rych  uczęszcza 20 tys ię ­
cy dzieci, zwiększenia przedsiębiorstw  
handlow ych  do 300.. Rada współdziała 
wespół ze starostwem  w  organizowa­
n iu  „ro k ó w  starościńskich“ , by w  ten 
sposób powiązać się b liże j z potrzeba­
m i terenu. R adn i jednak z PSL, nie 
dopuszczają do za ła tw ien ia  spraw  po­
zorn ie drobnych, ale żywo obchodzą­
cych biedotę, znoszą je  z porządku ob­
rad. Obchodzi PS L-ow ców  natom iast, 
czy nie za n isk ie  ceny wyznaczono 
p rzy  lic y ta c ji w  Tuszynie. K ie d y  ich 
ob łudna troska o dochody pow ia tu  
zostaje zdemaskowana, k iedy  in n i rad ­
n i a taku ją  w ysokie  ceny lic y ta c ji, k tó ­
re un iem ożliw ia ją  biedocie nabycia 
dom ków, ra d n i z PSL tłum aczą się, że 
n ie  m yśleń występować p rzeciw  b ie­
docie, bo przecież ta biedota i  niższej 
ceny nie m ogłaby zapłacić!

*
R ok 1947. — P ow ia t ży je  w yboram i 

do Sejm u. Rada podejm u je  wówczas 
uchwałę, że w szys tk ie . s tron ic tw a  po­
lityczne  na teren ie  pow ia tu  stworzą 
je d n o lity  f ro n t i  b lok  wyborczy. — 
U chw ała  jednak upada. Opozycja 
P S L-ow ska znajdująca sojuszników  w  
części niezdecydowanych członków 
k lu b u  radnych  S tronn ic tw a  Ludow e­
go, nie dopuszcza do upraw om ocnie­
n ia  się uchw a ły.

Po klęsce M iko ła jczyka  w  w yborach 
p rzyc ich ł tupe t radnych  z PSL. PPR 
rozpoczyna w  tym  okresie zdecydo­
waną w a lkę  z u k ry ty m  w  łon ie  rady 
w rogiem . Z in ic ja ty w y  PPR dochodzi 
do reorgan izacji rady. K rzepn ie  ra d y ­
ka lna  lin ia  SL. Z rady zostają odw o ła ­
n i przez S tronn ic tw o  d w u lico w i dzia­
łacze naw pó ł S L -ow cy  a w  po łow ie  
P S L-ow cy: B łaszczyki i  Kopcie, opusz­
czają radę na jbardzie j skom prom ito - 
tow an i P S L-ow cy Kołacze i  W itosy. 
W  codziennej p racy um acnia się so­
jusz robotn iczo -  ch łopski. Z  ich  
odejściem in n y  duch zaczyna b ić z 
p ro to ku łó w  rady, rozw ija  się k o n k re t­
na, p raktyczna  praca. R ok zamyka 
sprawozdanie: odbudowano 454 zagród 
zniszczonych dz ia łan iam i w o jennym i 
(w  poprzednich la tach ty lk o  232 za­
g rody), w ybudow ano 424 km . dróg, 
w zrosło pog łow ie  b yd ła  do 19 tysięcy 
sztuk, k o n i 4.700 na 7.293, trzoda 
chlewna pow iększyła  się z 6000 do 
13.785 sztuk. U ruchom iono 24 szkoły, 
wyposażając je  w  b ib lio te k i liczące 10 
tysięcy tom ów, rozbudowano opiekę

bezpieczeństwo przeciwpożarowe, licz ­
ba oddzia łów  straży sięga ju ż  76. L icz ­
ba przedsiębiorstw , handlow ych osią­
ga cyfrę  483, warsztatów  rzem ieśln i­
czych jes t jUż 363.. Powiększa się bu ­
dżet — podatk i przynoszą 97.957 z ło­
tych, gdy w  ro ku  1945 osiągnięto ty l­
ko 7.870 zł. Rada wpłaca na Pożyczkę 
O dbudowy K ra ju  14.280.000 z ło tych  z 
w łasnych dochodów. Na opiekę spo­
łeczną w yd a tku je  14.000.000 złotych. 
P rzem ysł przynosi 18,732.000 zł. docho­
du. Na odbudowę W arszawy przeka­
zuje Rada 4.525.507 zł. Czuje się na 
każdym  k ro k u  rozmach w  pracy rady 
pow ia tow ej.

A  jednocześnie rozpoczyna się w a l­
ka z odchyleniem  p raw icow ym  i na­
c jona lis tycznym  w  łon ie  p a rtii. Z n a j­
dzie to  swe odbicie i  w  pracach rady. 
Szeregi P P R -u  opuszcza dotychczaso­
w y  przewodniczący P R N -u  W esołow­
ski. Odchodzi za w ykazany b ra k  czu j­
ności klasowej za to, że pozw ala ł w ro ­
gom w kradać się do rady pow ia tow ej 
i  rad gm innych. Jego m iejsce za jm u­
je  in n y  Członek P P R -u  B ron ia rczyk, 
k tó ry  z m iejsca przystępu je  do reorga­
n izac ji rady. Rada z jego in ic ja ty w y  
podejm uje  wówczas doniosłą uchw a­
łę  w  przede d n iu  Kongresu Z jedno­
czeniowego — o usun ięciu  18 radnych, 
k tó rzy  swoją postawą u tru d n ia ją  w ła ­
śc iw y w ym ia r i  energiczne ściągnięcie 
podatku  gruntowego i SFO R-u.

Ze wzrostem  a u to ry te tu  PPR w  te­
ren ie  rośnie i je j udz ia ł w  radzie. W 
tym  czasie PPR ma ju ż  w  radzie 23 
reprezentantów.

*
R ok 1949. —  M a ło ro ln y  chłop, rad ­

n y  Kozu la , k tó ry  ta k  ja k  Salski z B ro ­
n isina udow odn ił swą mocną ra d yka l­
ną postawę po lityczną  w  tru d n y m  
okresie w a lk  w ew ną trz  rady, rzuca 
p ro je k t zerw ania z tra d ycy jn ym  ob­
radow aniem  w  m ieście Łodzi.

Rada zaczyna odbywać swe posie­
dzenia w  terenie, coraz żyw ie j uczest­
n iczy w  rad io fon izac ji, e le k try fik a c ji 
i  te le fon izac ji poszczególnych gm in 
i  gromad. Wzmaga się tempo prac i  
dzia ła lności PR N -u , uspraw nia  je j s ty l 
pracy. Coraz w ięcej na radzie szcze­
gó łow ych sprawozdań, coraz w ięcej 
konkre tne j, rzeczowej k ry ty k i.

Na rozm ach prac wskazu ją  sprawo­
zdania, składane na każdej sesji. Oto 
jedno z n ich:

— organ izu je  się 106 ku rsów  d la

zawodowe i  społeczno-literacK ie człon­
ków  rady i całego aparatu urzędnicze­
go, stale odnawianego spośród a k ty ­
w u wyrosłego w  konk re tn ych  akcjach 
terenow ych. W idać w yraźny  przełom  
w  s ty lu  pracy rady. Rośnie i umacnia 
się k ie row nicza  ro la  k lasy robotn iczej 
i  P a rtii, rośnie i  umacnia się_sojusz ro ­
botniczo -  ch łopski. Rada liczy  w  tym  
okresie 36 PZPR -ow ców , 18 Z S L -o w - 
ców, w  skład je j w chodzi także jeden 
Z M P -ow iec  i  dw ie  kob ie ty.

U ch w a ły  sierpniowego 1 p lenum  K C  
zna jdu ją  żyw y oddźw ięk w  terenie. 
Rada zaczyna żyć p rob lem atyką  spół­
dzielczości p rodukcy jn e j, fa b ry k i —. 
spraw am i łączności m iasta ze wsią.

T ru d n y  to etap wzmagającej się 
w a lk i k lasowej. W brew  propagandzie, 
ku ła ck ie j powstają w  tym  czasie w  
niesłychanie trud n ych  w arunkach 
pierwsze dw ie  spółdzie ln ie p ro d u k c y j-

tyw a  p ryw atna  „k u rc z y  się“  na k o ­
rzyść rozkrzew iającego się hand lu  
spółdzielczego.

*
R ok 1950. — W alka  o spó łdzie ln ie  

p rodukcy jne  p rzyb ie ra  na sile, na 
w szystkich  sesjach i  odprawach radz i 
się o zespołowej gospodarce ro lne j. 
U w yraźn ia ją  się p rzy tym  stanow iska 
polityczne. Oto P łachta Feliks, ten  
k tó ry  p rze trw a ł na jtrud n ie jszy  okres 
w a łk i z m iko ła jczykow sk im  PS L-em , 
na tych  etapach załam uje się i sta je  
w yraźn ie  po stronie obozu ku łackiego. 
Idzie  w  jego ślady radny K u rza ń sk i z 

. g m in y . Luśm ierz i Jan ik  z Puczniewa, 
Jóźw iak Zofia  i K lim czak. Życie prze­
chodzi ponad ich  protestam i do po­

rz ą d k u  dziennego, spó łd z ie ln ie  rosną  
z dn ia  na dzień. Są ju ż  w  A d a m o ­
w ie  S ta ry m  i  N o w y m , w  K a im o w ie , 
K o tre w e rs ie , B e łd o w ić , p o w s ta ją

W ręczenie kom ple tów  b ib lio teczek m arks is tow skich  zasłużonym  radnym  
pow. łódzkiego

N ow y przewodniczący Pow. Rady Narodow ej, tow . Jan Paw lak, p rzy jm u je  
życzenia od harcerek A leksandrow a w  czasie uroczyste j sesji, po w ejśc iu  

w  życie ustaw y z dn ia  20.III.1950 r.

lekarską, dz ięk i czemu liczba zachoro­
w a ń  spadła do 16 tysięcy.

R ok 1948. — K ro k  za k ro k ie m  roś­
nie dalszy dorobek pow ia tu . N auczy­
c ie li w  98' szkołach jes t ju ż  330. Roz­
poczyna się w a lka  o zmniejszenie 
w śród uczn iów  tych  szkół d rugo - 
roczności, zakłada się place sportowe 
i  boiska, liczba książek w  b ib lio tekach  
dochodzi 15 tysięcy. B u d u je  się w ie l­
k i  gmach g im nazjum  w  K ons tan tyno ­
w ie. R em onty budynków  szko lnych w  
A leksandrow ie  i Tuszynie. Pom yślnie 
ro zw ija ją  się ro ln icze stacje dośw iad­
czalne: w  Żeronim ie, Sarnow ie, S a rb i- 
cach G órnych, Gospodarzu. Szkoła 
Rolnicza w  Czarnocinie rozszerza swą 
działalność. Powstają trz y  nowe ośrod­
k i  zdrow ia  d la  ludności wsi. Wzrasta

2.789 analfabetów  urucham ia się no­
we poradnie lekarsk ie, stacje op iek i 
nad matką, i  dzieckiem, k tó re , u d z ie li­
ły  46.012 porad. Na 153 grom ady w y ­
sy ła  się 140 przeszkolonych -przodow­
n ikó w  w e te ryn a rii, w yda tkow ano po­
nad 120 m ilio n ó w  na budow ę dróg, na 
jednego ucznia przypada ju ż  w  b ib lio ­
tekach 2 i  p ó ł książki, podczas gdy. rok  
tem u b y ło  2 uczn iów  na jedną książkę.

U ch w a ły  sierpniowego P lenum  K C  
PZPR jeszcze m ocnie j m ob ilizu ją  radę. 
K ry ty k a  i  sam okry tyka  pozwala do­
strzec b łędy w  pracy i  w y k ry ć  w ro ­
gów zamaskowanych jeszcze, wśród 
radnych. Opuszczają szeregi PR N -u 
dotychczasowi rad n i i  so łtys i z W is k il-  
na, gm ihy K ruszów , B rużyey W ie lk ie j 
itd . Na ich  miejsca przychodzą inn i. 
Rozpoczyna się in tensyw ne szkolenie

Franciszek Ponikowski

NOWA HUTA
Nikt miasta tego narodzin 
nie wieścił wiersza fanfarą.
Czyn się tu zjawił przed słowem, 
nim pierwsze zabrzmiały strofy... 
Na polach, jak to przed świtem, 
snuła się mgła, było szaro, 
gdy przyszli chłopcy z piosenką 
i w ziemię wbili kilofy.

A potem wzniosły się ręce, 
w których robota się pali 
i już jak pokład okrętu 
ziemia pod nogą dygoce...
Chłopcy nad martwy widnokrąg 
dzwon nieba rozkołysali 
bijący słonecznym blaskiem 
nawet przez chmury i noce.

Bo nocą słońca się mnożą, 
sto lamp na słupach rozbłyska, 
ćmy do nich lecą na oślep 
i dzień jakgdyby przystanął, 
by patrzeć kiedy zapłoną 
tu wielkich piecy ogniska, 
w których rozżarzy się serce 
Sześcioletniego Planu.

ne. A  radny Łabudz ińsk i. m ob ilizu jąc 
radę do dobrych  w ys iłkó w  m ów i w te ­
dy: ja k  m yśm y radn i rozum ie li spra­
wę spółdzielczości... n ie  p rzyk łada liś ­
m y do ich  powstania ręk i. W ydaw ało 
się nam, że to jest w yłączn ie  sprawa 
P a r t ii i  samych chłopów, ale żeby po­
móc p rzyna jm n ie j w  uśw iadam ian iu  
chłopów... n ie tru d z iliśm y  się wcale.

Kon iec ro ku  daje podsumowanie 
p ięc io le tn ie j dzia ła lności P R N -u  i  je j 
udz ia łu  w  rea lizac ji P lanu  3-letniego. 
W k ład  pow ia tow ej rady w spółdz ia ła­
jącej ze starostwem  pow ia tow ym  (m i­
mo s ilne j w a lk i w ew nątrz n ie j samej, 
k tó ra  powodow ała od ryw an ie  się od 
w ła śc iw e g o  d z ia ła n ia  ra d y ,) je s t 
w ie lk i.  W idać  w y ra źn ie , że p o w ia t 
łó d z k i dźw iga  się gospodarczo.

Oto b ilans:
> V, i i. oid y.ł 1 lUk, y.iJ jiA ̂

R oln ic tw o. — Na oświatę ro ln iczą 
w ydatkow ano 7.373.000 złotych, na 
rozbudowę sieci w e te ryn a ry jn e j — 
3.624.000 zło tych, na budowę urządzeń 
m e lio racy jnych  — 397.000 zł. Stan po­
g łow ia  byd ła  z 19 tysięcy w  ro ku  1947, 
w zrósł dó 21 tys ięcy sztuk, ko n i — 
7.500, trzoda chlewna zw iększyła się z 
13.785 sztuk w  1947 roku , do 17 tys ię ­
cy sztuk, d ro b iu  jest 45 tys. Zasadzono 
w  sadaeh- 27 tysięcy d rzew ek owoco­
w ych, 14 tysięcy zaś posadzono p rzy 
drogach. Przeciętna wydajność p lonów  
z jednego ha w yn ios ła  12 k w in ta li ży­
ta, 13 k w in ta li pszenicy, 15 k w in ta li 
jęczm ienia i  100 k w in ta li z iem niaków. 
U ruchom iono 503 pasieki, zorganizo­
wano 16 gm innych  k ó ł pśzezelarzy, 
szkolono pszczelarzy na 30 kursach. 
Przeprowadzono robo ty  m elio racyjne  
wartości 70 m ilionów  złotych. Służbę 
w e te ryn a ry jn ą  (w  ro ku  1945 b y ł za­
ledw ie jeden lekarz  w et.), zasiliła  ka ­
dra 69 p rzodow n ików  grom adzkich o- 
raz 6 leka rzy  i  4 fe lczerów.

Szko ln ictw o. — Na oświatę w yd a t­
kowano 5.645.000 z ło tych, w  tym  ty l­
ko  na samą budowę szkó ł 3.210.000 
złotych. Na u ruchom ien ie  b ib lio te k i 
pow ia tow ej przeznaczono 1.484.000 zł. 
W artość w ybudow anych  w  tym  czasie 
szkół . powszechnych w yn ios ła  40 m il. 
zł., zaś w ybudow anych  szkół śred­
n ich  73 m il. zł. U ruchom iono 17 
przedszko li d la  888 dzieci w ie jsk ich , 
oraz 72 szko ły podstawowe. Szko ły i 
wsie zostały zaopatrzone w  b ib lio te ­
k i. W  ro k u  1945 było  zaledwie 2 b i­
b lio te k i gm inne liczące 405 tom ów 
oraz jedna pow iatow a m ająca 24 książ­
k i. W  p lan ie  3 -le tn im  uruchom iono 63 
p u n k ty  b ib lio teczne dysponujące 14 
tysiącam i tomów.

Budow a i odbudowa. — Z 1.400 
zniszczonych budynków  m ieszkalnych 
odbudowano 700. Na teren ie  wsi od­
budowano 1.000 zburzonych zabudo­
w ań gospodarczych. W artość tych  in ­
w es tyc ji w yn ios ła  570 m ilio n ó w  zł. 
W ybudow ano 73 mosty, pow sta ły no­
we drog i o łącznej d ługości 318 km. 
W artość ich  — 359 m ilionów  zł. Ogó­
łem  wartość odbudow y i w ykonanych  
b u d ow li na teren ie  pow ia tu  w ynosi 
973.360.000 zł.

W p ły w y  podatkow e — 1 m ilia rd  234 
m ilio n ó w  401 tysięcy 640 zł.

Na w a lkę  o zdrowotność pow ia tu  
przeznaczono 6.762.000 zł.

Bezpieczeństwo przeciwpożarowe. — 
Zorganizowano 81 oddzia łów  straży, w 
tym  trzy  zm otoryzowane. W ybudow a­
no 70 rem iz strażackich.

R ozw ija  się spółdzielczość samopo­
mocowa. W  jedenastu gm inach są już 
G m inne Spółdzie ln ie  „Samopomocy 
C h łopskie j“ , posiadające 68 punktów  
sprzedaży w  terenie. Ogólny obrót 
w  tych  Sklepach przynosi m iesięcznie 
200 m ilio n ó w  złotych. U rucham ia  się 
dalszych 12 sklepów i 4 masarnie. 
Spółdzielczość coraz w ięcej zyskuje 
zw olenn ików . P ryw atna  in ic ja tyw a  roz­
w ija jąca  się w  p ierw szych latach, prze­
c iw dzia ła  teraz. A le  rozpoczyna dzia­
łan ie  istn ie jąca p rzy  radzie K om isja  
K o n tro li Cen, nakładając na n ieuczci­
w ych  kupców  g rzyw ny i  ka ry . In ic ja -

w  B is k u p in ie  i  B u ko w cu , są w  N o - 
d rz e jo w ie  i  W ią czyn ie  G ó rn ym .
W  g m in ie  B e łd ó w  są ju ż  4 sp ó łd z ie l­
nie...

S o łtys i pode jm u ją  uchw ałę  o kon ie ­
czności gruntownego zapoznania się 
przez n ich  ze sta tu tam i spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych .

Rada obradu je  przeważnie w  te re ­
nie: w  Konstan tynow ie, A ndrze jow ie , 
Puczniewie. W  teren też idą w raz z 
radą uchw a ły  Sejm u z dnia 20 marca, 
zapoczątkowujące now y rozdzia ł w  
dziejach i  pracy Rad Narodow ych. 
Wzmaga się w a lka  o w łaśc iw y s ty l 
pracy rady, o je j klasowe oblicze. Oto 
skład rady z tego okresu: członków 
PZPR — 25, cz łonków  Z S L  — 17, bez­
p a rty jn ych  — 9,. Zw iązek M łodzieży 
P o ls k ie j, — 7.

W śród p rzedstaw ic ie li rady jes t ju ż  
16 kobiet. Zmniejsza się ilość p racow ­
n ikó w  um ysłow ych, wchodzą do n ie j 
coraz liczn ie j robotn icy i  p racu jący 
chłopi. Rada stopniow o p rze jm u je  k ie ­
row n ic tw o  wszystkich dziedzin życia 
gospodarczego i  społecznego w  pow ie­
cie. U chw a ły  V  P lenum  z s ierpnia 
1950 ro ku  o P lanie 6 -le tn im , p lan ie  • 
rozw o ju  gospodarczego i  budow y pod­
staw  socja lizm u — zastają Radę N a­
rodow ą pow ia tu  łódzkiego zahartow a­
ną w  walce klasowej i  przygotow aną 
do działania.

26 września na uroczyste j sesji po ­
w ia tow e j rady, w iceprzew odniczący 
A ndrze j W ładzińsk i p rzedkłada rad ­
nym  do przy jęc ia  — P lan  6 -le tn i po­
w ia tu  łódzkiego.

Szko ln ictw o — budow a 6 przedszko­
l i  w ie jsk ich , 3 przedszkoli m ie jsk ich . 
Ukończenie budow y szkół podstawo­
w ych  w  A leksandrow ie  i  K o ns tan ty ­
nowie. W ybudow anie  12 szkół podsta­
w ow ych  na wsiach. Przebudowa 3 
szkół, co w  rea lizac ji da 94 now ych 
sal szkolnych przeznaczonych dla 3.570 
dzieci. Rozbudowa Dom u Dziecka w  
Romanowie, budowa dom u dla dzieci 
upośledzonych w  K rogu lcy , przebudo­
wa przedszkola w  W iśn iow ej Górze. 
L iczba uczniów wzrośnie w  szkołach 
zawodowych o 20 procent. A kc ją  ko ­
lo n ii le tn ich  obejm ie się n ie  ja k  do­
tychczas 3.400, a 8.000 dzieci.

K om un ikac ja  i.d ro g i — liczba dróg 
w  m iastach pow iększy się o 16 p ro ­
cent, chodników  o 100 procent, mostów 
i  w ia d u k tó w  o 13 procent. W ybudu je  
się 40 km . dróg gm innych, odnow i się 
naw ierzchn ię  na odc inku  48 km ., p rze­
prow adzony będzie rem ont 16.000 m tr, 
kw . naw ierzchn i, w y ż w iru je  się 300 
tysięcy m tr. kw . dróg.

Budowa. — W osiedlach ro b o tn i­
czych w ybudu je  się 700 izb m ieszkal­
nych dla św iata pracy. W ybudow a­
nych zostanie 7 now ych ośrodków 
zdrow ia  oraz w każdej gm in ie  jedno 
k in o  w ie jskie .

E le k try fik a c ją  i  te le fonizacją obję­
tych  zostanie 75 gromad. W  pierw szym  
rzędzie spółdzie ln ie p rodukcy jne  i 
P G R -y, a więc Adam ów  S tary i  N o­
w y, C iężków, Bełdów , Szydłów , C h a r- 
bice Dolne, K ruszów , Żerom in, T y ­
chów, B iskup ia  Wola, Czarnocin, R e- 
m iszewice, B ieżyw ody, Nowosolna, 
K a lino .

R o ln ic tw o. — Przew idziane jes t 
zwiększenie areału upraw  pszenicy, 
roś lin  przem ysłow ych, podniesienie 
w ydajności z jednego ha, zwiększenie 
obszaru up raw  użytków  zielonych, 
rozw ój m echanizacji, zwiększenie p ro ­
d u k c ji ogrodniczej.

„A b y  zapewnić należyte i p rzed te r­
m inow e w ykonanie  P lanu  6-letn iego, 
wszystkie rady terenowe pow ia tu  
łódzkiego zobowiązują się do... ścisłe­
go pow iązania z masami robo tn iczo- 
ch łopskim i, celem usuwania w spó lnym  
w ys iłk ie m  wszelk ich trudnośc i i  prze­
szkód w  rea lizac ji P lanu 6-letniego... 
do podjęcia wzmożonych w ys iłkó w  na 
rzecz zapewnienia ca łkow itego w y k o ­

n a n ia  P la n u  6 -le tn iego ....“
Tadeusz Szewera.
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CODZIENNY MARSZ
Oto słońce złoci dachów czerwień 
na ściany rzuca drogie tynki, 
stroi miasto jak dekorator,
Dookoła rosną budynki.
Podobne kwiatom.

Młoty, kielnie, oskardy, kilofy 

marsz triumfalny grają od rana.

Niesie go z falą woda Wiślana 

w dał, aż do Gdańska.
Krzepnij Warszawo!

Nasza robocza, 

nie sobiepańska!

ELEONORA D A LIN

FLAGI POKOJU
Aby na polach bitew bujna trawa 
Mogła w dosycie żyznych wzrastać soków, 
We flag trzepocie wzlatuje Warszawa 
Światu całemu głosząc: Pokój — Pokój!
Tak od przyjaznych uśmiechów słonecznie, 
Od flag błękitnie, od gołębi biało, —
Wszak już od jutra, dobrze i bezpiecznie 
Będzie się życie nasze układało.
Oręż odrzuci i powstanie nagi,
Ważąc na dłoni kłos, od złota cięższy,
Nasz Wiek Braterstwa, Pracy i Odwagi, 
Swojej świadomy siły, po raz pierwszy. 
Historię świata tworzymy my sami,
Ty —  ja — i miliard naszych towarzyszy. 
Wiatr błękitnymi trzepoce flagami.
Pokój zwycięży wojnę! Krzyczą —  słyszysz?

W ANDA KARCZEWSKA

WARSZAWA
Ledwie poczęta już okrzepła 
Warszawo, liro, gwiazdo drżąca, 
w tobie poety pieśń gorącą, 
nim ta się pocznie w trudnych szeptach, 
wyprzedza prosta dłoń murarza, 
która żarliwość architekta 
w jasnych pomnikach ścian wyraża.

I  zanim wzrosłaś taka w pieśni, 
jaką w miłości, albo we śnie 
stworzyć cię można, albo przeczuć, 
już nowy zamysł, sześcioletni, 
wyprzedza znów marzenia wieszczów, 
aby na oczach świata stworzyć 
nowy poemat — rąk roboczych.

HELENA ŻABIKÓWNA

POEMATY O
( Wokół epiki 10)

GEN. ŚWIERCZEWSKIM
I .

1 Tocząca się dyskus ja  o epice n ie  
je s t dyskus ją  ograniczoną jakąś  ra ­
m ą g a tu n ku  lite rack iego , lecz jes t dy ­
skus ją  o ca łe j naszej poezji powo­
jenne j. D laczego w iaśn ie  „w o kó ł epi­
k i “ ? O czywiście — nie je s t to  spraw ą 
gustu, lecz spraw ą przem ian  dokonu­
jących  się i zaznaczonych ju ż  w y ra ź ­
n ie  w  naszym  dorobku  poe tyck im .

O kres następu jący bezpośrednio po 
Wojnie, a ch a ra k te ryzu jący  się zde­
cydow aną przewagą prozy, b y l ok re ­
sem d la  poezji n a jtru d n ie jszym . Po 
p ierw szych  ostrych  glosach, k ry ty k u ­
jących  w iększą część do robku  lite ra c ­
k iego  dwudziestolecia, nas tąp iła  d łu - 
g o trw a jąca  b a ta lia  o now ą treść i no­
w ą  form ę. Początkow o n iezbyt ściśle 
określone sądy i dezyderaty, sk rys ta ­
lizo w a ły  się, i  w  w y n ik u  w ie lu  d ysku ­
s j i  oraz w ie lu  p rób  poczęły usta lać 
się po s tu la ty  rea lizm u  socja lis tyczne­
go w  lite ra tu rze . U stanaw iano  pewne 
re g u ły  i burzono je  po sko n fro n to w a ­
n iu  z szybcie j od w sze lk ich  dysku s ji 
ro zw ija ją cą  się rzeczyw istością, d y ­
sku tow ano i spierano się, ale poezja 
w  te j w ie lk ie j walce o lite ra tu rę  — 
sta ła  na boku. O poezji m ów iło  się 
m n ie j i  ja koś  niezdecydowanie. T y m ­
czasem i tu  dokonyw a ły  się zasadni­
cze zm iany. Poezja po rzuc iła  dawną 
herm etyczność i eksperym en ta to rs tw o  
fo rm a lne , obracanie się w  k ręgu  „w ie ­
cznych zagadnień ludzkiego  is tn ie ­
n ia “ . P ry s ły  in te lig e n ck ie  z łudzen ia  
o ro l i in te lig e n c ji ja k o  s trażn iczk i 
„na jw yższych  w a rto śc i", n ieokreślony 
h u m a n ita ryzm  przesta ł być uważany 
za tw órczą  postawę ideologiczną. 
Z ba n k ru to w a ła  rów nież ppszją. „m a ­
łych  przeżyć“ . Jednakże pełne prze­
zwyciężenie tra d y c ji opóźnia jących ro ­
zw ó j m łode j poezji — n ie  by ło  ła tw e. 
T rudnośc iom  w  ksz ta łto w a n iu  św ia ­
domości ideologicznej tow arzyszy ły  
pewne n a w yk i fo rm a lne , od k tó rych  
n ie  um iano  się w yzw o lić  naw et w te ­
dy gdy sięgano po zupełnie nową 
treść, n ie m ieszczącą się w  s ta rych  
ram ach, naw et gdy sięgano do tra d y ­
c j i  zupełnie odmiennego typu , do re ­
w o lucy jnego  n u r tu  poezji B ro n ie w ­
skiego,

M im o  te w szystk ie  opory i t ra d y ­
cy jne  obciążenia, rozw ój pow ojennej 
poezji b y ł w yraźny  i w ciąż postępował 
naprzód. Zw rócen ie  się do rzeczyw i­
stości. żywe reagow anie na nią, po­
rzucenie ro l i neutra lnego obserwato­
ra, a zajęcie określonego stanow iska  
wobec spraw  przedstaw ianych  — by ły  
to  osiągnięcia, k tó re  tru d n o  byłoby 
ocenić bez porów nan ia  ich  z zasta­
nym  cha rak te rem  poezji i  z n ieokre  
-ślonością ideologiczną w ie lu  poetów, 
n ie  ty lk o  zm ien ia jących  swój w arszta t 
poe tyck i, ale i u trw a la ją c y c h  dopiero 
sw ój stosunek do now ej rzeczyw isto­
ści. P ie rw szy i  zasadniczy przełom  
zosta ł dokonany. S ta ło się jasne, że 
poezja m a być tw ó rczym  elementem 
rodzącego się nowego życia.

Obok tych  pozytyw nych  i tw ó rczych  
przem ian, będących podstaw ow ym  
k ie ru n k ie m  rozw o ju  poezji, is tn ia ły  
oczyw iście i błędy. W y p ły w a ły  one 
zasadniczo ze wspólnego źród ła  — 
n iew yrob ie n ia  ideologicznego i  fo r ­
m alnego — lecz rozdz ie la ły  się na dw a 
k ie ru n k i, jednakow o chyba niebezpie­
czne: p ie rw szy z n ich , to  drobnom ie- 
szczański pseudo-rew olucjonizm , s ła­
w ią cy  w  jednym  w ie rszu  babcię, 
ko tka , kana rka , zacisze domowe i... 
rew o luc ję  p ro le ta r ia cką ; d ru g i to  d la  
odm iany ja k iś  supe r-radyka lizm  k rz y ­
k liw y , pa trzący na ro b o tn ika  przez 
„k a w e rn y  w  jego p łucach“  przez k tó ­
re  „w ia t r  gw izd a ł“ , w u lga ryzu jący  
w ięc  lub  nieco ko k ie tu ją c y  b ru ta liz - 
m am i.

Tego rodza ju  błędy, ch a ra k te ry s ty ­
czne d la  pierwszego okresu, by ły  sto­
sunkow o szybko przezwyciężane, co 
nie znaczyło jednak, że rozw ój poezji 
w k ro czy ł odrazu na w łaśc iw ą  i bez­
b łędną drogę. Żywe, ak tyw n e  za in te ­
resowanie się rzeczyw istością było 
na jpow ażnie jszym  osiągnięciem  nowej 
tw órczości poe tyck ie j i ono stanow iło  
o je j  tw ó rczym  znaczeniu w  życiu  spo­
łecznym , ale z d ru g ie j s tro n y  — za­
in teresow anie  to  prow adziło  n iek iedy 
do n iesłusznych uogóln ień i uprosz­
czeń. M ów iono  o cz łow ieku  tak , ja k  
m ów i się o p rob lem ach : zrobiono, zbu­
dowano, w a lczy się... Form u łow ano  
zagadnien ia  i p rzedstaw iano raczej 
fa k ty  n iż ludzi, a sub ie k tyw n y  stosu­
nek au to ra  do tem atu , zastępowano 
dość często jego dekla rac ja  ideowo- 
po lityczną . W  w ie lu  w ypadkach  m ło ­
da poezja by ła  tem atyczn ie  w a rtośc io ­
wa, ideologicznie na ogół tra fn a , a r­
tys tyczn ie  — nie w ychodz iła  poza cha­
ra k te r  de k la ra tyw n y , co zresztą od­
b ija ło  się u jem n ie  i na je j w artośc i 
ideologicznej. Zarów no postępujący

w ciąż naprzód rozw ó j tw órczości poe­
ty c k ie j okazu jący coraz w yraźnie jsze 
os iągnięcia treściow e i fo rm a lne , ja k  
i w spom niane błędy, w yn ika ją ce  z 
b ra k u  w yro b ien ia  ideologicznego oraz 
pew nej n ieporadności samego w a r­
szta tu  poetyckiego, b y ły  tem atem  
p ie rw sze j w łaśc iw ie , w ie lk ie j dyskus ji
0 poezji, k tó ra  toczyła  się p raw ie  ro k
tem u na łam ach naszych p ism  l ite ­
rack ich . D yskus ja  ta  zrew idow a ła  sto­
sunek do tra d y c ji poe tyck ich, oceniła  
poezję ja k o  czyn n ik  pe łn iący okreś lo ­
ną ro lę  w  życ iu  społecznym, nie w y ­
czerpała je d n a k  tem atu , Dalsze prze­
m iany, ja k ie  obserw u jem y w  tw órczo­
śc i poe tyck ie j są w yraźne. Z w ro t do 
e p ik i s ta ł się zasadniczym  m om entem  
tych  przem ian. Ilość  poem atów epic­
k ic h  — lub  jakoś  zb liża jących  się do 
tego rodza ju  poetyckiego —  je s t ju ż  
znaczna. Odejście od ep ik i, b ra k  poe­
tyck iego  za in te resow an ia  dzia łan iem  
człow ieka, abso lu tyzacja  prob lem ów  
psychologicznych, ch a rak te ryzow a ły  
poezję bu rżuazy jną  w  okresie dw u ­
dziestolecia. D okonyw an ie  się w ie lk ic h  
przem ian, tw orzen ie  nowego typu  
człow ieka, absolutyzacja p rob lem ów  
stycznej w  naszej rzeczyw istości — 
są to  tem aty , k tó re  nie m ieszczą się— 
w  najczęstszych dotychczas — fo r ­
m ach w ie rszy liry czn ych  z kon iecz­
ności skondensowanych treściow o tak , 
że na  pełne rozw in ięc ie  te m a tu  Aleksander Rafałowski — portret gen. Świerczewskiego
1 p rzedstaw ien ie  zdarzeń nie m a 
m ie jsca. Odkąd poezję przestano 
uważać za poezję n a s tro jó w  i doznań, 
odkąd przestano domagać się „ in te -  
le k tu a lizo w a n ia  treśc i“ , a zaczęto w y ­
m agać od poezji pokazania żyw ych 
lud z i i  ich  dzia łań  — ep ika  znalazła 
szanse rzeczyw istego rozw oju . Sło­
wo „e p ik a “  n ie  w y ja śn ia  w szys tk ie ­
go. Dzisie jsze poem aty ep ick ie  w y ­
e lim in o w a ły  bow iem  te elementy, 
k tó re  w  poetyce bu rżuazy jne j po­
s iada ły  pełne p raw o obyw ate ls tw a 
i k tó re  m ia ły  cha rakte ryzow ać epi­
kę ja k o  rodza j lite ra c k i. Przede 
w szys tk im  odrzucono postu la t tzw . 
ob iek tyw izm u, znaczącego w łaściw ie  
ty le , co pozorna zresztą „n e u tra l­
ność“  poety wobec op isyw anych zda­
rzeń i fa k tó w . To stan ie  na  boku  
zw a ln ia ło  au to ra  od pełnego anga­
żow an ia  się po ja k ie jk o lw ie k  s tro ­
nie, a z poezji czyn iło  z jaw isko  a r ­
tystyczne nie m ające żadnego w p ły ­
w u  na tw orzen ie  się życia. N ow a 
ep ika nie m ogła  oczywiście pójść w 
ty m  k ie ru n k u . Postawę in te le k tu a li­
s ty  i  sprawozdawcy zastąpiła  posta­
wa poety w  pe łn i św iadomego ideo­
w ych  zadań p racy  p o e tyck ie j i w ła ­
snej odpow iedzia lności. E p ik a  stała 
się rodza jem  poe tyck im , n a jba rdz ie j 
tw órczym , n a jp e łn ie j oddającym  
p rze m ia n y  i patos epoki oraz n a j­
sku teczn ie j chyba m ob ilizu jącym  m a­
sy. Po tw ie rdzen ie  tego p rzyn ios ła  ze 
sobą dyskus ja  o epice, w ypow iedzi 
dzia łaczy ch łopsk ich  i m łodzieżo­
w ych, k tó rz y  s tw ie rdza ją  na jb a rd z ie j 
a u to ry ta ty w n ie  — bo s tw ierdzen ie  to 
m a za sobą podstawę p rak tyczną  
znajom ość oddz ia ływ ania  poezji —

że „poezja epicka jes t w yrazem  w a l­
k i  i  p racy".

I I
' 1 Powojenne poem aty epickie można 
by podzie lić na dw ie g rupy. G rupa 
jile rw sza, to  poem aty m ów iące o bu­
d ow n ic tw ie  socja lis tycznym , podej­
m ujące  tem atykę  zw iązaną bezpo­
średn io  z nową rzeczyw istością, 
z tw orzen iem  się nowego stosunku 
do pracy, z p rob lem am i, k tó re  n ie ­
sie ze sobą w ykonyw an ie  planu. D ru ­
ga grupa, to  poem aty zw iązane z te ­
m a tyką  h is to ryczną , sięgające do re ­
w o lu cy jn ych  tra d y c ji ruchu  ro b o tn i­
czego, ukazu jące w  n im  postacie od­
pow iadające nowem u typ o w i człow ie­
ka, ja k i tw o rzy  się w  epoce socja­
lis tyczne j. Należą do n ich  m iędzy 
in n y m i poem aty o generale Św ier­
czewskim  (B ron iew skiego, W oroszyl­
skiego, S tille ra  i L e w in a ).

O rgan izac ją  te m a ty k i n ie rządzi 
tu ta j tra d y c y jn a  zasada szerokiego 
t ła  „ep ick iego “  przedstaw ien ia  fa ­
k tó w  i : osób h is to rycznych , i decy­
du jącą  rolę w  zakresie se lekc ji fa ­
k tó w  g ra  m om ent ideologiczny. P o ­
szukiw an ie  w  od leg łym  „w czo ra j" 
tw ó rczych  ko rzen i naszego „d z is ia j". 
Poeta soc ja lis tyczny w  pe łn i z ry ­
wa z zasadą id io g ra fiz m u  b u r­
żuazyjne j h is to r io g ra fii,  z postu­
la tem  stw orzen ia  obrazu „n iep o w ta ­
rzalnego“ , na zawsze m in ionego cza­
su. Z resztą  i ep ika  h is to ryczna  była 
z jaw isk iem  n iezw yk le  rzad k im  w  do­
bie rozk ładu  poezji m ieszczańskiej. 
W io d ła  w szak jakoś na to ry  „p o li­
ty k i"

R ozw ó j e p ik i h is to ryczne j w iąże się 
u nas z rozw ojem  lite ra tu ry ;  p a r­
ty jn e j i  po lityczne j, k tó ra  podjęła 
zadanie postaw ione je j przez Le n in a ; 
„ l ite ra tu ra  w in n a  Stać się częścią 
sprawy ogó lncpro le ta riac lue j, „ '„ k ó ł­
k iem  i ś rub ką " jednego, jedno litego  
w ie lk iego  m echanizm u socja ldem o­
kratycznego, kierow anego przez całą 
św ia tow ą aw angardę całe j k la sy  ro ­
botniczej. P raca  w  dziedzin ie lite ra ­
tu ry  w in n a  stać się częścią sk łado­
w ą zorgan izow anej, p lanow ej, z jedno­
czonej socja ldem okra tyczne j d z ia ła l­
ności p a r ty jn e j“ .

Zadanie to  w  pe łn i pod jąć muszą 
rów nież i poem aty o tem atyce h i­
storyczne j, ja k  w spom niane ju ż  poe­
m a ty  o generale Św ierczewskim . Się­
ganie do tra d y c ji rew o lucy jnych , 
w iąże je z rew o lucy jną  dynam iką  
dn ia  dzisiejszego. Postać generała 
„W a lte ra "  je s t typow ym  i p ięknym  
przyk ładem  p ro le ta riusza , walczące­
go o zw ycięstw o sw o je j klasy, po­
siada cechy, k tó re  chcemy w idzieć 
w  now ym  człow ieku, now ej, soc ja li­
stycznej epoki. Życie jego — wzięte 
ja k o  tem a t poe tyck i — daje m oż li­
wości ukazan ia  całego tru d u  w a lk i 
i  patosu epoki w  p ros te j opowieści
0 cz łow ieku  znanym  nam, b lis k im
1 p raw dz iw ym . T a  „opow ieść robo- 
c ia rska “  nap isana p rosto  i zwięźle, 
bez s ilen ia  się na efekt lu b  na ła tw e  
posług iw anie  się frazesam i po p ie rw ­
sze — zb liża  do mas generała „W a l­
te ra", po d rug ie  — je s t czynn ik iem  
tw ó rczym  i m ob ilizu jącym , a w resz­
cie — je s t dowodem ja k  ogromne

zm iany dokona ły się w  naszej poezji 
i  ja k ą  szansą d la  n ie j je s t fo rm a  
poem atu epickiego.

W szystk ie  cz te ry  poem aty o Ś w ier­
czew skim  (B ron iew skiego, Lew ina, 
S tille ra  i W oroszylskiego) cechuje 
bogactwo m a te r ia łu  treściowego, 
skondensowanego w  k i lk u  obrazach 
poe tyck ich. Jest to  tw ó rczym  osią­
gn ięciem  naszej pow ojennej poezji, 
k tó ra  ty p  n a rra c ji poem atu ep ick ie ­
go usam odzie ln iła , p rzec iw s taw iła  re­
la c ji pow ieściowej czy technice z b li­
żonej do d ram atu . D okonano tego 
idąc ś ladam i M ajakow skiego , k tó ry  
w  swoich poematach, ta k ic h  ja k  
„D obrze “  lub  „W ło d z im ie rz  U jicz  
L e n in “  operu je  śm ia łym i, w ie lk im i 
obrazam i poe tyck im i, za w ie ra jącym i 
n a jb a rd z ie j typow e fa k ty  ch a ra k te ­
ryzu jące  całość.

W  poem atach o generale Ś w ier­
czew skim  celow y dobór zdarzeń, ce­
lowe ich  zgrupow an ie  świadczą, że 
ten  podstaw ow y pos tu la t rea lizm u  
socja listycznego s ta ł się s iłą  o rg a n i­
zu jącą  obrazy poetyckie. P ro g ra m o ­
w y  „su b ie k tyw izm ", rozsadzający 
schy łkow ą  poezję m ieszczańską, m a­
n ife s tu ją cy  postawę, isto tnego czy 
pozornego b u n tu  p rzec iw  św ia tu , 
u s tą p ił w  poezji soc ja lis tyczne j po­
s taw ie  w spó łtw órcy, ponoszącego pe ł­
n ię  odpow iedzia lności za życie no­
wego św ia ta . „ L ir y k a "  w  poemacie 
soc ja lis tycznym  to jego ładunek emo­
c jona lny, to  chęć „a k ty w iz a c ji"  u tw o ­
ru, p ragn ien ie  żeby oddz ia ływ a ł i  en­
tuz jazm ow ał, żeby o rgan izow a ł ży­
cie.

W  p ro logu  do poem atu B ro n ie w ­
skiego .za zn a czy ł,£ ig , w yraźn ie  emoc­
jo n a ln y  c h a ra k te r poem atu oraz w a r­
tościu jąca, tw órcza  fu n k c ja  poezji, 
k tó ra  „n ie  o każdym  śpiewa p ieśń". 
P oem aty o generale Św ierczew skim  
fu n k c ję  tę spe łn ia ją . Są przyk ładem , 
ja k  z rew o lucy jnych  tra d y c ji ruchu  
robotn iczego czerpać en tuz jazm  do 
w a lk i i  pracy.

A u to rz y  poem atów  w yd o b y li w  m o­
cnych akcen tach  to, co by ło  treśc ią  
życia  genera ła „W a lte ra “  — odda­
n ie  spraw ie p ro le ta r ia ck ie j. O ddanie 
to  p row adz iło  go na w szystk ie  fro n ­
ty  w a lk i p ro le ta r ia tu , wszędzie gdzie 
walczono o wyzw olen ie  człow ieka. 
B ro n i on m łodego państw a radzie ­
ckiego przed in te rw e n ta m i, k iedy  
zaś — po la tach  — faszyści F ranco  
zaa takow a li ludow ą H iszpanię, Ś w ier­
czewski pospieszył z pomocą h isz­
pańsk im  towarzyszom . N a  d ru g im  
końcu E u ro p y  w a lczy ł o to  samo — 
o spraw ied liw ość społeczną, o szczę­
ście ludz i;

Ż ar sp ływ a na Aragonię,
A ra g o n ia  sp ływ a k rw ią .
B logosłow ione dłonie,
K tó re  k a jd a n y  rw ą !

Przyszedłeś tuta^j, K a ro lu ,
Zza siódm ej rzek i i gó ry  —
Rozbić łańcuchy n iew o li
Chłopom  z E s tram adu ry .

(Leopo ld  Lew in )

S. BUGORKOW tłum. J. Ficowski

PANOM ZA OCEANEM
Pod Moskwą szumiał wiatr w koronach jedlin. 
Z gałęzi sztywnych opadały śnieżki,
Gdy w mglisty wieczór naszą Zoję wiedli 
Mroźnym bezdrożem śniegów potryszczewskich, 
Bosa i tylko w koszuli porwanej 
Brnie Zoja w śniegu, głowy nie pochyli.
Wtedy, panowie z poza oceanu,

Gdzieżeście byli?

Nam potomkowie dzięki składać będą,
Że potrafiliśmy nad Wołgą przetrwać,
Za sobą mając obszary kamienne,
Pas szerokości sześćdziesięciu metrów.
Dała nam wytrwać w ogniu bezustannym 
Moskwa, co przy nas w każdej była chwili. 
Wtedy, panowie z poza oceanu,

Gdzieżeście byli?
I

W czterdziestym pierwszym już się budowało 
W zapadłej tajdze, wśród mroźnych powiewów, 
Skostniałą siwą ziemię za Bajkałem 
Każdy z nas własnym swym ciepłem rozgrzewał.

Zapierał oddech mróz nieubłagany,
W zawiejach człowiek w śnieżnym tonął pyle. 
Wtedy, panowie z poza oceanu,

Gdzieżeście byli?

Do dziesiątego natarcia z odwagą 
Szliśmy pod Orłem w upale przez żyta...
Wtedy negocjant z Detroid z Chicago 
W spokojnych bankach sumy zysków czytał.
Za atlantycką gęstwą mgły zaspanej 
Śnił, że świat cały schwyci w łapy swe...
Wtedy, panowie z poza oceanu,

Tam byliście!

Możecie bronią brzękać i wywijać,
W gazetach Hearsta złościć się i pienić
Lecz myśmy w walkach krwią spawali przyjaźń.
Wszyscy — Rosjanie, Tadżycy, Turkmeni...
Tu, od Bałtyku po Pamir wysoki 
Kwitnie kraj mocą, której nie utraci.
Narody świata idą w bój o pokój —

Spójrzcie panowie, popatrzcie!

W  tym  m ocnym  obrazie poe tyck im  
— w idać caty patos w a lk i o sprawę, 
k tó ra  je s t w spólna w szystk im  p ro ­
le ta riuszom  św ia ta , w idać m o b ilizu ­
jące w a rtośc i in te rn a c jo n a lizm u , łą ­
czącego w szystk ich , pragnących w y ­
zw olen ia  od ucisku. Ten g łęboki, 
p ro le ta r ia c k i in te rn a c jo n a lizm  je s t 
akcentem  w y b ija ją cym  się w yraźn ie  
w  poem atach o „W a lte rze " i na tym  
przede w szys tk im  polega po lityczna  
ich  siła.

D ru g im  w ażnym  i słusznie j^rzez 
au to rów  podkreś lonym  elementem 
je s t sp raw a testam entu  ro b o tn ika  
i  generała, spraw a kon tynuow an ia
jego p racy rea lizow an ie  w  w o lnym  
k ra ju  jego dążeń.

N iech  p om n ik iem  m u będzie a rm ia  
i na jw yższy ko m in  przem ysłu, 
p ieśń n iech podejm ie  m eta low a to-

Lkarn ia
i  fa le  p łynące W is łą .

(B ro n ie w sk i)

G enerał w a lczy ł o socja lizm , m y 
możemy go budować. W budow n i­
ctw ie  ty m  trzeba nam  lud z i ta k ic h  
ja k  „W a lte r “  — bezkom prom isow ych, 
oddanych. P oem aty ukazu ją  Ś w ier­
czewskiego w  sposób p ros ty  i ludz. 
k i,  bez g lo ry f ik a c ji,  fa łszywego pa­
tosu, k tó ry  g roz i p rzy pod jęc iu  te« 
m a tu  tego rodza ju .

Spróbuj m u  dorów nać, towarzyszu, 
przecież n ic  w ie lk iego  was nie różni, 
ciebie też nie o m ija ło  w  życiu, 
ciebie k u li w  ta k ie j samej kuźn i.

(R . S tille r)

Poezja spełn ia tu  rolę m ob ilizu jącą  
do pracy, dó tw orzen ia  nowego ży­
cia, do odważnego s taw ian ia  sobie 
na jw yższych zadań i  rea lizow an ia  
ich.

Obok tych  zasadniczych cech po­
zy tyw nych , cha ra k te ryzu jących  do­
b itn ie  w ie lkość dokonanych prze­
m ian, zak ra d ły  się je d n a k  pewne 
błędy ideologiczne, czy też pewne po­
zostałości fo rm a lne . W idać je  n a j­
w y ra źn ie j w  poemacie R. S tille ra , 
gdzie np. w  części za ty tu łow ane j „Ge­
ne ra ł W a lte r b łądzi po ru ina ch  zdo­
b y te j ale zniszczonej W arszaw y“  
zna jdu jem y ta k ie  zdania;

N a  w arszaw sk ich  podwórzach
w ia tr  od ognia ocalał,
słyszysz, gw iżdżąc w  ru ina ch  ko łu ję .
N ie  m a rtw  się generale,
nie chm urz się generale,
w ia tr  w arszaw ski w szystko odbuduje,

Tego rodza ju  „beztroska “  m e ta fo ry ­
k i  przechodzącej zbyt ła tw o  do po­
rządku  nad na jpow ażnie jszym i t ru d ­
nościam i w a lk i i  p racy  łączy się 
z częstym  w  naszej poezji błędem 
n iedostrzegania ogrom u ludzkiego 
w y s iłk u  w dziele odbudowy (np. poe­
m a t K u b ia k a  „Rzecz o T rasie  W —Z). 
Są to jednak  błędy obecnie coraz 
w y ra źn ie j przezwyciężane.

. D ru g i rodza j n iedociągnięć je s t 
ba rdz ie j powszechny bo obe jm uje  
w łaściw ie  w szystkie  cztery poematy. 
Jest to pewna stereotypowość, pewien 
b ra k  o ryg ina lnośc i rozw iązań poety­
ckich- Po ko le jn ym  odczytan iu  poe­
m atów  uderza przede w szystk im  ich  
cha rakte rys tyczne  podobieństwo do 
siebie. Tożsamość tem atu  je s t ty lko , 
częściowym  w ytłum aczen iem  tego 
fa k tu . Schem aty w ierszy są n iem al 
identyczne, zaś poszczególne obrazy 
poetyck ie  zbyt m ało z in dyw idua lizo ­
wane. Jest to  zresztą dość n a tu ra l­
ny objaw  w m łode j poezji, k tó ra  nie 
od razu może w ypracow ać nowy 
w a rsz ta t poe tyck i. M łodz i poeci 
zwłaszcza L e w in  i S tille r  zbyt suge­
ru ją  się poezją B ron iew skiego. To 
jednak  ćo zostało zrobione w  tym  
k ie ru n k u  — to jes t ju ż  bardzo dużo.

Poem aty o generale Św ierczew­
sk im  po tw ie rdza ją  tezę, że rozw ó j 
ep ik i je s t nową, tw órczą  m ożliw o­
ścią naszej poezji. Są one dowodem, 
że epika zaw ie ra  w sobie to czego 
b rakow a ło  często w dotychczasow ym  

w ie rszu : życ ie  i tw ó rczą  dz ia ła lność  
człow ieka. O bserw ujem y okres p rze j­
ścia od ta k  zw anej dek la ra tyw nośc i 
w poezji do te m a ty k i zw iązanej bez­
pośrednio z cz łow iek iem  i jego p ra ­
cą. Poem aty o generale „W a lte rze “ 
za jm u ją  tu  zdecydowanie pozytywne 
m iejsce. Są one typow ym  p rzyk ła ­
dem poematów po litycznych , k tó re  
b yn a jm n ie j nie posiadają  „w iecow e­
go“ cha rak te ru , an i n ie operu ją  f r a ­
zeologicznym i hasłam i, lecz p ro s tym i 
fa k ta m i z życia praw dziw ego czło­
w ieka. Są one rzeczyw istym  w y ra ­
zem w a lk i i pracy i jednocześnie do 
te j pracy m ob ilizu ją  —  a to jes t 
przecież celem poezji.

Helena Żabikówna
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„W a lk a  dwóch św ia tów , dwóch sy­
stem ów, z k tó ry c h  jeden  je s t p ra w ­
dz iw ie  dem okra tyczny i  postępowy, 
a d ru g i je s t uosobieniem  c iem noty  
i  n ie n a w iśc i do w szystk iego, co po­
stępowe...

...P om nik iem  d la  uczczenia n a j­
w iększe j b itw y  dz ie jów  za s p ra w ie ­
d liw ą  spraw ę, pom n ik iem  d la  żo łn ie­
rz a  radzieck iego, k tó ry  oddał swe 
życie d la  obrony zagrożone j c y w ili­
z a c ji całego św ia ta ...

...F ilm  o w ie lkośc i radzieckiego lu ­
du, o boha te rsk ie j ra d z ie ck ie j a rm ii, 
o m ąd rym  wodzu i  g en ia lnym  s t ra ­
tegu  —  Józe fie  S ta lin ie .“

(M . C z ia u re lli  —  O „U p a d k u  
B e r lin a “ ) .

1.

W spa n ia ły  rozw ó j radz ie ­
c k ie j d ra m a tu rg ii f i l ­
m ow ej zw iązany je s t 
n a jśc iś le j z fa k te m , że 
f i lm  rad z ie ck i samo­
dz ie ln ie  i  tw ó rczo  u jm u ­

je  na jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  p rze­
szłości i  współczesności. P rzyk ładem  
tego są przede w szys tk im  scenariu ­
sze f ilm ó w  rew o lu cy jn ych  o w a lkach  
k la s y  robo tn icze j z okresu W ie lk ie j 
R e w o lu c ji, o h is to r ii na rodz in  i roz ­
w o ju  K r a ju  R ad i P a r t i i .  Co um oż­
l iw ia  ta k  św ie tn y  rozw ó j d ra m a tu r­
g i i  f i lm o w e j, co je s t s iłą  m o to rycz- 
ną te j dziedziny sz tuk i?  „P ra c o w n i­
cy ra d z ie ck ie j s z tu k i f i lm o w e j rozu ­
m ie ją , że na ta k  w ysok i poziom  w y ­
nosi ich  potężna s iła  ra d z ie ck ie j rze ­
czyw istości, p rzodu jąca  ro la  na rodu  
radzieckiego, n iezaw odny kompas  
p a rty jn o ś c i, n ieus tanna  pomoc i  k ie ­
ro w n ic tw o  P d r t i i  S ta lin a “  (B . C z ir -  
skow ).

P a r t ia  zawsze s ta w ia ła  przed sztu ­
ką  f ilm o w ą  ak tua lne  zadania  ideowo- 
p o lityczn e : w skazu jąc na  n a jw a ż ­
n ie jsze zagadn ien ia  społeczeństwa 
socja listycznego, na n a jis to tn ie jsze

JERZY BEREDA

N O W Y  ETAP W RO ZW O JU FILMU
r i i  k ra ju .  M ie rn ik ie m  w a rto śc i ideo­
w o -a rtys tyczn ych  d ra m a tu rg ii r a ­
dz ieck ie j je s t g łę b ia  znajom ości 
p rzeds taw ianych  odcinków  życia i  lu ­
dzi. N ie je d n o k ro tn ie  d łu g o le tn ia  p ra ­
ca nad poznaniem  zam ierzonych 
obrazów  poprzedzała rea lizac ję  f i l ­
m u.

Radziecka rzeczyw istość, podsuw a­
ją c  zagadn ien ia  d la  d ra m a tu rg ii,  
n ie je d n o k ro tn ie  w p ły w a ła  na osta­
teczną koncepcję f i lm u ,  ja k  to  m ia ło  
m ie jsce np. z „C zarodz ie jem  sadów“
(1948 ) , gdzie tw órcza  k ry ty k a  p a r ­
ty jn a  pom ogła w  ukazan iu  p ra w d z i­
w e j postac i w ie lk ie g o  uczonego. H i­
storyczne uch w a ły  C K  W K P (b )  na 
te m a t zagadnień s z tu k i w skaza ły  na 
p rzyczyn y  n ie jed n ok ro tn ie go  opóź­
n ia n ia  się d ra m a tu rg ii f i lm o w e j: 
n iedostateczną znajom ość życ ia  lu ­
dzi radz ieck ich , n ieum ie ję tność sce­
n a rzys tów  p rze d s ta w ia n ia  go W fo r ­
m ie  a rty s ty c z n e j •—- n ieum ie ję tność 
pos łu g iw a n ia  się m etodą rea lizm u  
socja listycznego, k tó ra  w ym aga  od 
tw ó rc y  zarów no poznan ia  rzeczyw i­
stości i  je j  k ie ru n k u  rozw ojow ego, 
ja k  i  w kroczen ia  w  życie, udz ia łu  
w  jego  p rze tw o rzen iu .

W  ogn iu  k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i 
pow sta ły  liczne w span ia łe  scenariu ­
sze i  f i lm y ,  m iędzy in n y m i:  „P ieśń  
ta jg i “  (1948), „Ż yc ie  d la  n a u k i“
(1949) , „P iro g o w “  (1948), „S ąd  ho­
n o ru “  (1949), „M ło d a  g w a rd ia “  
(1948), „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
człow ieku“  (1948), „ H a r r y  S m ith  
odk ryw a  A m e rykę “  (1 9 4 8 ); na u w a ­
gę zas łu g u ją  zwłaszcza scenariusze 
a rtys tyczn o -do ku m e n ta ln e : „T rz e c i

Scena z f ilm u  „B itw a  sta lingradzka“

p rz e ja w y  jego  życia. D ra m a tu rg ia  
radz iecka  dąży do ob jęcia  m ożliw ie  
w szystk ich  w ażn ie jszych  etapów 
i  p rze ja w ó w  życia  społecznego w  je ­
go h is to ryczn ym  m arszu  ku  kom u­
n izm ow i. S ięga jąc do u ję c ia  ja k  
najszerszego k ręgu  zagadnień życia 
narodowego d ra m a tu rg ia  film o w a  
£ S R R  p rz e ja w ia  w ie lk i rozm ach w 
budow ie sw ych dzieł. N a leży  tu  w y ­
m ien ić  ta k ie  f i lm y  ja k  w ie lo se ry jna  
„T ry lo g ia  o M aksym ie “  (1934— 38), 
gdzie ukazano życie bohate ra  w  za­
sadniczych etapach re w o lu cy jn e j 
w a lk i k la s y  ro b o tn icze j; „N a u c z y ­
c ie lka  w ie js k a “  (1947), gdzie życie 
b o h a te rk i pow iązano z n a jw a ż n ie j­
szym i e tapam i życ ia  na rodu  i  h is to -

sz tu rm “  P ierw encow a, „B itw a  S ta ­
lin g ra d z k a “  W ir ty ,  „U p a d e k  B e r l i­
na“  P aw le n k i i  G iaure llego .

G łęboka tro ska  P a r t i i  doprow adzi­
ła  do tego, że na  p ie rw szy  p lan  d ra ­
m a tu rg ii f i lm o w e j w ysu w a ją  się te 
m o tyw y  i  k o n f l ik ty ,  w  k tó ry c h  uka ­
zu je  się człow iek w  'pe łnym  'ń u rć ie  
życia  ca łego śpo łćcżeńśtw a; ' ÓBrazy 
p ra cy  i w a lk i o szczęście powszech­
ne, o dob robyt i  bezpieczeństwo o j­
czyzny, w  k tó ry c h  u w y ra ź n ia ją  się 
n ie roze rw a lne  w ięzy łączące życie 
osobiste i  społeczne. Zw łaszcza w  
p rzeds taw ien iu  tych  k o n flik tó w , o- 
ga rn ięc iu  ty c h  g łęb i ludzkiego cha­
ra k te ru , d ra m a tu rg ia  radziecka  u -  
ezyn iła  o lb rzym i k ro k  naprzód.

2.
W  scenariuszach w spom nianych  

ju ż  f i lm ó w  a rtys tyczn o -d o ku m e n ta l-  
nych  („T rz e c im  sz tu rm ie “ , „B itw ie  
S ta lin g ra d z k ie j“ , „U p a d k u  B e r lin a “ ) 
zosta ły  w ypracow ane  nowe, a r ty ­
styczne fo rm y  p rzeds taw ien ia  rze ­
czyw istośc i. D la tego  sukces tego ro ­
dza ju  f i lm ó w  m a w ie lk ie  znaczenie 
d la  dalszego rozw o ju  d ra m a tu rg ii 
f i lm o w e j.

„S pec ja lne  znaczenie  —  m ów i 
C z irskow  —  m a ro d z a j a rtys tyczn o -  
dokum en ta lny  ja k o  now y i  koniecz­
n y  k ro k  w  spe łn ien iu  na jw iększego  
zadania  ca łe j ra d z ie ck ie j sz tuk i, za­
dan ia  p rzeds taw ien ia  postac i L e n i­
na  i  S ta lin a . P ra w d z iw ie  a rtys tyczne  
przedstaw ien ie  wodzów je s t n ie m o ż li­
we bez najszerszego oga rn ięc ia  w y ­
padków  i  fa k tó w  z ich  po tężne j h i­
s to ryczne j dzia ła lności. Powszechne, 
ogólnoludzkie  znaczenie tych  w ie lk ic h  
postaci, w yrażone w  licznych  w ię ­
zach z życiem  mas ludow ych, może 
i  pow inno  być p rzedstaw ione prrzy 
pomocy em ocjona lne j i  u o g ó ln ia ją ce j 
s iły  s z tu k i“ .

W spom niane w yże j f i lm y  są w ła ­
śnie dz ie łam i s ła w ią cym i zw ycięstw o 
h is to ryczne  ZS R R  i  je g o  W odza. N a  
m arg ines ie  należy wspom nieć, że ta ­
k ie  p rzedstaw ien ie  wodza, ja k ie  
zn a jd u je m y  w  f ilm a c h  radzieck ich , 
a co jeszcze śm ie lszy i  doskonalszy 
w y ra z  zna lazło  w  „U p a d k u  B e r lin a “ , 
zaszokowało k ry ty k ó w  zachodnio-eu­
rop e jsk ich  (dysku s ja  w  1947 w  L o ­
ca rn o ). F i lm  zachodn io -eu rope jsk i 
i  a m erykańsk i p rzyzw ycza ił się bo­
w iem  do szablonow ej, p a n to flo w e j 
koncepc ji w  ty m  zakresie.

T y lk o  rzeczyw istość soc ja lis tyczna  
u m o ż liw ia  rozm ach i  rzete lność f i l ­
m ów  tego ro d z a ju ; ta k ie  obrazy f i l ­
mowe mogą pow stać dz ięk i p a r t y j ­
nemu spo jrzen iu  tw ó rc y  na życie. 
„P a r ty jn o ś ć  s z tu k i rad z ie ck ie j, r a ­
dzieckiego f i lm u , zmusza a rty s tę  do 
p ra w d y , do głębokiego poznania  
i  w ie rnego odbicia rzeczyw istośc i w  
ro zw o ju  re w o lu cy jn ym , życ iu  spo­
łecznym  i  pracach  ludu. P a r ty jn y ,  
bo lszew icki stosunek do s z tu k i je s t 
w yższym  rodza jem  ob iektyw izm u, 
gdyż nasza p a rty jn o ś ć  n ie  wypacza  
p ra w d y  życ iow e j, a —  na odw ró t,  —  

op ie ra  się na p n w d z ie , na pokaza­
n iu  zgodnego z p raw em  re w o lu c y j­
nego ro zw o ju  soc ja lizm u“  (W . P u -  
dow k in  i  E . S m irn o w a ).

3.

P ra w d z iw y  i  w ie lk i rozw ó j g a tu n ­
ków  d ra m a tu rg ii f i lm o w e j m oż liw y 
je s t je d yn ie  w  społeczeństw ie socja­
lis tyczn ym . T u  m a możność pow sta­
n ia  i re a liz a c ji f i lm  o w ie lk im  rozm a­
chu, k tó rego  rodza j d ra m a tu rg ic z n y  
przez ana logię  lite ra c k ą  o k re ś lim y  —  
ep ick i. M oż liw e  je s t to  rów nież w  
pew nym  s topn iu  dz ięki specyfice 
s z tu k i^  f ilm o w e j, k tó re j szczególnie 
odpow iada re a liz a c ja  tego g a tu n ku  
a rtys tycznego .

W  h is to r i i  f i lm u  zanotow ano p róby 
s tw orzen ia  eposu film ow ego . Można 
wspom nieć o f ilm a c h  ta k ich , ja k  
„N ie to le ra n c ja “  G r i f f i th a  (1917), 
„K a w a lk a d a “  L lo yd a  (1932), „O b y ­
w a te l K ane “  W ellesa (1942). W y ­
darzen ia  h is to ryczne  wpleciono do

n ich  ja k o  chronologiczne znak i, za 
k tó ry m i n ie  k ry je  się żadna h is to ­
ryczna  treść. Sens ich  sp row adza ł się 
do tego, że życie n ie  zm ien ia  się, że 
c iąg le  p o w ta rz r ją  się te same roz ­
cza row an ia . B y ło  to  w y n ik ie m  n ie­
zrozum ien ia  h is to r ii w  je j  rzeczyw i­
s tym  procesie rozw o jow ym  przez 
tw ó rcó w  i  ograniczenia, przez w y ­
tw ó rn ie . T a k  w yg lą d a ła  p ro d u kc ja  
w  ty m  zakresie k in e m a to g ra f ii b u r-  
żu a zy jn e j.

W  Z w ią zku  R adzieckim  d roga  
w io d ła  od „P a n c e rn ik a  P o tio m k in a “  
E isens te ina  (192!i ) przez „C za pa je ­
w a “  W a s ilje w ych  J1934), aż do 
„U p a d k u  B e r lin a “  C ziaure llego
(1950), k tó ry  s ta ł się pe łną re a li­
zac ją  tego rod za ju  a rtystycznego.

P ilm y  „P a n c e rn ik  P o tio m k in “  
i  „C za pa je w “  op iew a ły  w ie lk ie  w y ­
darzen ia  h is to ryczne , przeszłość re ­
w o lu cy jn ą . B y ły  nacechowane ele­
m en tam i ludow ości i  bohate rs tw a . 
T o ro w a ły  one drogę ro zw o jow i epo­
su film ow ego .

N ow ym , n iezrp ie rn ie  pobudza jącym  
źród łem  d la  tw ó rcó w  film o w y c h  b y ła  
W ie lk a  W o jn a  O jczyźn iana . D o s ta r­
czy ła  ona o b fity c h  i różnorodnych  
tem a tów  o roz leg łych  horyzon tach  
h is to rycznych . P ow staw a ły  f i lm y  ta ­
k ie  ja k  „A le ksa n d e r M a tro só w “ ,  
„Tęcza “ , ukazu jące  w o jnę  przez 
p ry z m a t losów pojedyńczego bohate­
ra  czy „B itw a  o W a ł P om orsk i“ , 
„B e r l in “ , da jące au ten tyczny  m a te - 

• r ia ł  k ro n ik a rs k i,  u jm u ją c e  syn te ­
tyczn ie  pewne e tapy w o jn y . Docho­
d z iły  one do dużej doskonałości ideo­
w o -a rty s ty c z n e j. B ra k  im  było je d ­
na k  m onum enta lności, n ie  m ó w iły  
ca łe j p ra w d y  o w o jn ie , n ie  p rzed­
s ta w ia ły  w szys tk ich  czynn ików  tego 
ogrom nego m echanizm u ekonom icz­
nego i  po litycznego, w a lk i na fro n c ie  
i  p ra cy  na zapleczu, p ra cy  sztabów 
i  re a liz a c ji ich  p lanów . N ie  można 
by ło  ukazać całego m echanizm u 
w o jn y , pokazu jąc losy jednego" czło­
w ieka  czy też odw ro tn ie , ukazu jąc  
fa k ty  h is to ryczne , p o m ija ją c  lu d z i, 
tw o rzących  je  i uczestniczących w  
n ich.

P ierw sze p róby  syn tezy obydwu 
czynn ików  w id z im y  w  „W ie lk im  
prze łom ie“  E rm le ra  (1945). Scena­
r iu sz  tego f i lm u  nap isa ł C z irskow ; 
tem atem  jego  b y ły  na rod z in y  s tra ­
tegicznego pom ysłu , p lanu  w ojenne­
go S ta lin a , dzieje dowódcy, ro z g ry ­
w a jące  się w  czterech ścianach szta­
bu bez ba ta lis tycznych  scen. K r y t y ­
ka  p o d k re ś liła  w yb itn e  w a lo ry  ideo­
w o -a rtys tyczn e  f i lm u ,  ale rów no ­
cześnie s tw ie rd z iła , że je s t to  je d y ­
nie k ro k  naprzód w  poszukiw an iach  
nowego g a tu n ku  f i lm u ,  k tó ry  w in ie n  
„pokazać pow staw anie  koncepc ji 
s tra te g iczn e j, w cie len ie  je j  w  życie  
i  zwycięskie zakończen ie : ykazać do­
wódców re a lizu ją cych  zam ysły  i  w o -

cą na  ty ła ch  zabezpieczył w ykonan ie  
w ie lk ic h  p lanów  s tra teg icznych  —  

wreszcie w  g ra n icach  zakreślonych  
przez g e nera lny  tem at pokazać w ro ­
ga  —  w szystko to trzeba było tw ó r ­
czo rozw iązać iv  scenariuszu nowego 
ro d z a ju “  (A .  S o ło w ie w ).^

4.
N astępny  f i lm  „T rz e c i sz tu rm “  

(1948) (scenariusz P ierwencewa, 
reżyse ria  Saw czenki), nos ił w yraźne  
cechy przyszłego eposu, f i lm u  a r ty -  
s tyczno-dokum enta lnego. Koncepcja

w  suchej n a rra c ji,  e lem enty fa b u la r ­
ne zredukowane są do m in im um . Je j 
podstaw ow ym  błędem z p u n k tu  w i­
dzenia nowego g a tu n ku  d ra m a tu r­
gicznego je s t przesadna szczegóło­
wość w  rozp racow an iu  elementów 
s tra teg icznych .

U w ieńczeniem  te j żm udnej d rog i, 
na ja k ie j w yp raco w yw an y  b y ł now y 
rodza j d ra m a tu rg iczn y , je s t „U p a ­
dek B e r lin a “  (1950) według scena­
riu sza  C z iaure llego  i  P aw lenk i, re ­
żyse rii C ziaure llego. Jest to  g ig a n ­
tyczny  f i lm  h is to ryczny  o zm aga­

Scena z f ilm u  „T rzec i sztu rm “

tego f i lm u  w yg lą d a  w  nas tępu jący 
sposób. N a  K re m lu  odbywa się roz­
m ow a S ta lin a  ze sztabem na tem a t 
ko n ce n tra c ji w o jsk  n iem ieckich  na 
K ry m ie . S ta lin  rzuca  py ta n ie , czy 
konce n tra c ja  ta  je s t słuszna z pu n ­
k tu  stra teg icznego in te resu  N iem iec. 
Odpowiedź je s t przecząca. W  w y ­
pow iedzi swej S ta lin  dowodzi, że 
należy w yw o łać n iepokó j i  zm usić do 
p a n ik i N iem ców . Ten m om ent je s t 
podstaw ow y. A k c ja  toczy się na p ła ­
szczyźnie zasadniczych w ypadków  
h is to ryczn ych  oraz na  płaszczyźnie 
losów żo łn ie rzy , p rz y  czym obie te 
płaszczyzny in te g ra ln ie  są ze sobą 
pow iązane. W  a k c ji ro z w ija ją c e j te ­
m a t s tra te g iczn y  ukazane są boha­
te rs k ie  czyny żo łn ierza. D esant w  
K erczu , a ta k  na  w a ł fra n c u s k i to  
n ie  ty lk o  e lem enty w ie lk ie j a k c ji 
s tra te g iczn e j, ale t ru d  żo łn ie rzy : 
A rża n o w a , C zm yg i, S tiepan iuka . To 
w a ru n k u je  w yraz is tość  i em ocjona l- 
ność każdej n iem a l sceny.

K o le jn y  e tap rozw o ju  eposu f i l ­
mowego s ta n ow i „B itw a  S ta lin ­
g ra d zka “  (1949), scenariusz M iko ­
ła ja  W ir ty ,  reżyse ria  P ię trow a . F ilm  
o p a rty  je s t na ukazan iu  zasadniczej 
różn icy  p lanów  obu sztabów. W id z i­
m y  tu  obok s y lw e tk i S ta lin a  czoło­
w ych  dowódców A r m ii  C zerw onej, 
o raz postacie anonim owe, walczące 
na  u licach  S ta ling radu , czy : jego  
przedpolach. M egalom ańskiem u -szta-

lę naczelnego,. ,,G łównodowodzącego,  .  b o w i. Paulusa- p rzec iw staw iono  pe łną
u ja w n ić  w szystko, co nowe i  p rzo ­
du jące w  ra d z ie ck ie j nauce i  sztuce 
s tra te g iczn e j, naszą wyższość nad  
ru tynow o/ną  nauką  s tra te g iczn ą  i  ca­
łą  d o k try n ą  w o jenną  w ro g a ; poka ­
zać A rm ię  R adziecką w  ca łe j je j  
duchow ej i  m a te r ia ln e j potędze, u w y ­
p u k lić  podstaw y pa trio tycznego  dz ia ­
ła n ia  na rodu , k tó ry  bohaterską p ra ■*

spoko ju  i  g łębok ie j m ądrośc i postać 
S ta lin a , osobiście k ie ru jące g o  losam i 
b itw y  m a jące j zaważyć na losach 
św ia ta . A k c ja  f i lm u  ro z w ija  się 
rów noleg le , u ka zu jąc  współzależność 
scen ba ta lis tycznych  i  n a ra d  sztabo­
w ych ; us taw iczn ie  przenoszeni je ­
steśm y od m apy na pole b itw y . „ B i ­
tw a  S ta lin g ra d zka “  u trzym a n a  je s t
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p rze ło m o w y  m om e n t k u ltu ry  i  sz tu ­
k i  w ym aga  szczególnie ścisłego 
w s p ó łd z ia ła n ia  tw ó rczośc i z k r y t y ­
k ą “ . W ym aga  on ró w n ie ż  og rom ­
nego w y s iłk u  p ra cy  n a u k o w o -b a d a ­
w cze j. K ie ru ją c  się n ie w ą tp liw ie  tą  
m yś lą , w y ra żo n ą  w  a r ty k u le  J. S ta ­
rzyńsk iego , re d a k c ja  „M y ś l i  w sp ó ł­
czesne j“  p ośw ięc iła  ca ły  o s ta tn i n u ­
m e r czasopism a *) sztuce i  l i te ra tu ­
rze  p o ls k ie j. Jest to  ju ż  d ru g i w  
1950 ro k u  n u m e r czasopism a tego 
ro d za ju , po p rze d n i pośw ięcony b y ł 
p o ls k ie j nauce i  je j  p la n o w a n iu  w  
z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się K o n ­
gresem  N a u k i P o ls k ie j.

N u m e r o tw ie ra  p ro g ra m o w y  a r ­
t y k u ł  p ro f. d r  Ju liasza  S ta rzyń ­
skiego, d y re k to ra  P aństw ow ego  In ­
s ty tu tu  S z tu k i. P rog ram ow ość  a r­
ty k u łu  d o tyczy  przede w szy s tk im  
n a u k i o sztuce. S ztuka  po lska  — 
s tw ie rd za  a u to r —  z n a jd u je  się w  
o kres ie  p rze łom u , k tó ry  rozpoczą ł 
s ię  p rze d  trz e m a  la ty .  Is to tę  jego 
s ta n o w i w a lk a  z k ie ru n k a m i fo r-  
m a lis ty c z n y m i p row adzona  w  o p a r­
c iu  o so c ja lis tyczn y  re a lizm , tw ó r ­
czą m etodę  „ k tó ra  n ies ie  w  sobie 
g łęboką, re w o lu c y jn ą  treść naszych 
czasów“ . O p o w ia d a jąc  się zdecydo­
w a n ie  za s o c ja lis tyczn ym  re a liz ­
m em  n a w ią z u je m y  jednocześn ie  do 
os iągn ięć s z tu k i re a lis ty c z n e j w szy ­
s tk ic h  epok, zw łaszcza do „n a jw y ż ­
szych osiągn ięć a rtys ty c z n y c h  ja ­
k im i m oże się poszczycić po lska  
k u ltu ra  w  sw ym  w ie lo w ie k o w y m  
d o ro b k u “ . W ie lk a  ro la  w  ty m  za­
k res ie  p rzyp a d a  n a u ko m  o sztuce, 
k tó re  p o s ługu jąc  się m etodą  m a rk ­
s is tow ską  m uszą pod jąć  zadanie  u- 
p o rzą d ko w a n ia  i  p rze w a rto śc io w a ­
n ia  naszego dz ie d z ic tw a  a rty s ty c z ­
nego z p u n k tu  w id ze n ia  z a w a rtych  
w  n im  w a rto ś c i a rtys tyczn e g o  re a ­
liz m u .

S pec ja lne  m ie jsce  w  p ro g ra m ie  
b adań  |nad sz tuką  za jąć  m uszą b a ­
dan ia  nad  sz tuką  lu d o w ą . P ozw o lą  
one —  zaznacza S ta rz y ń s k i —  
„w n ik n ą ć  w  zagadn ien ie  od rębno­
śc i s z tu k i p o ls k ie j n ie ra z  o w ie le  
g łę b ie j, n iż  og ran iczen ie  się do 
pow szechnie  znanych  p o zyc ji. Co

w ię ce j, ze rw an ie  z zako rze n ia łą  
sk ło n n o śc ią  do p o zah is to rycznego  
p o jm o w a n ia  s z tu k i lu d o w e j rzuc i 
now e, n ie k ie d y  w ręcz re w e la c y jn e  
ś w ia tło  na c a ło k s z ta łt . d z ie jó w  p o l­
s k ie j p ro d u k c ji a r ty s ty c z n e j“ .

W yp e łn ie n ie  w ie lk ic h  zadań s to ­
ją cych  p rzed  n a u k a m i o sztuce 
kończy  a u to r  —  w ym a ga  „now ego  
s ty lu  p ra cy  n a u k o w e j o raz p o d ję ­
c ia  ro z le g ły c h  p ra c  ze sp o ło w ych  z 
sze ro k im  zastosow an iem  tw ó rczych  
m etod  k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i“  p ie r ­
wsze p ró b y  w  ty m  zakres ie  zosta ły  
ju ż  po d ję te  p rzez tw o rze n ie  zo r­
gan izow anych  o ś ro d kó w  p ra cy  ba ­
daw cze j, ic h  ro z w ija n ie  i  rozsze­
rzan ie  je s t kon jeczne, aby „po lska  
sz tuka  i  nauka  o sztuce m o g ły  w y ­
p e łn ić  sw e zadania  w  s łużb ie  na ­
ro d u  budu jącego  so c ja lizm “ .

A r t y k u ł  p ro f. S ta rzyń sk ie g o  d o ­
ty c z y  s p e c ja ln ie  p o ls k ie j sztuki^ i  
n a u k i o sztuce. A u to r  p o d k re ś la  
je d n a k  jednocześn ie , że podobn ie  
ja k  gdz ie  in d z ie j,  w in n iś m y  i  w  te j 
d z ie d z in ie  oprzeć się o d ośw iadcze ­
n ia  ra d z ie c k ie  i  w  n a jw ię k s z y m  
za k re s ie  je  w y k o rz y s ta ć . M a ją c  na  
m y ś li tę  zasadę ra d a k c ja  za m ieśc i­
ła  w  o m a w ia n y m  n u m e rze  a r ty k u ł 
rad z ie ck ie g o  a u to ra  A , I. B u ro w a  
p t. „E s te ty k a  m a rk s is to w s k o - le n i­
n o w ska  p rz e c iw k o  n a tu ra liz m o w i w  
sztuce“ . W a lk a  z n a tu ra liz m e m  w  
nauce o sztuce i  k ry ty c e  rad z ie c ­
k ie j w zm og ła  się w  osta tn ich^ la ­
ta ch  w  z w ią z k u  z d y s k u s ja m i o 
ra d z ie c k im  m a la rs tw ie . O d te j po ­
r y  w  ZSRR, w b re w  n ie k tó ry m  k r y ­
ty k o m  i  a rtys to m , n a tu ra liz m  z w a l­
czany je s t na ró w n i z k ie ru n k a m i 
fo rm a lis ty c z n y m i.

Na ta k im  s ta n o w isku  s to i a u to r  
a r ty k u łu  A . I.  B u ro w . P o d ją ł on 
w  n im  p róbę  teore tycznego op raco ­
w a n ia  „zag a d n ie n ia  zasad n a tu ra ­
liz m u  i  ic h  d ia m e tra ln e j p rze c iw - 
s taw nośc i w  s to su n ku  do re a liz ­
m u “ . R ea lizm  n ie  w y k lu c z a  in d y ­
w id u a liz a c ji o b ra z it i  bogactw a 
szczegółów, je d n a k  „szczegół re a li­
s tyczny, rea lis tyczn a  in d y w id u a liz a ­
c ja  o b razu  są w rę cz  p r z e c i w ­
s t a w n e  in d y w id u a liz a c ji n a tu ra -  
ra lis ty c z n e j“ . „R e a lis tyczna  in d y w i­
dua lność —. p rze d s ta w ia  B u ro w  po ­

g lą d y  M a rksa  i  Engelsa —  p o w in ­
na być k o n k re ty z a c ją  tego co ogó l­
ne“ . A r ty s ta  p o w in ie n  rozum ieć 
spo łeczny sens p rze d s ta w ia n ych  
zdarzeń, ty lk o  w te d y  b ę d z ie , on 
on u m ia ł o d tw o rzyć  rzeczyw is tość 
w  je j  n a jis to tn ie js z y c h  p rz e ja w a c h ., 
R ea lis ta  m u s i um ieć  p rze d s ta w ić  
obraz ty p u  społecznego, oprzeć się 
o szerokie  u o g ó ln ien ia  społeczne. 
W te d y  ty lk o  in d y w id u a liz a c ja  o b ra ­
zu np. postac i w  p o w ie śc i będzie 
in d y w id u a liz a c ją  w  p e łn y m  tego 
s łow a znaczeniu.

„M ię d z y  re a lis ta y c z n y m  p o j­
m ow an ie m  in d y w id u a liz a c ji a in ­
d y w id u a liz a c ją  n a tu ra lis ty c z n ą  u ja ­
w n ia  się podstaw ow a, zasadnicza 
różn ica  —  pisze B u ro w . —  In d y w i­
d u a liza c ja  re a lis tyczn a  je s t n ie roz- 
dz ie lna  z typ iza c ją , z a rty s ty c z n y m  
u o g ó ln ien ie m  i  s ta n o w i sposób g łę ­
bok iego  w y ja w ie n ia  rzeczyw is tośc i 
w  obrazach  a rtys tyczn ych . In d y w i­
d u a liza c ja  zaś n a tu ra lis ty c z n a , w y ­
stępu jąca  w  o d e rw a n iu  od ty p iz a ­
c j i  i  u znaw ana  za ce l sam  w  so­
b ie , w ypacza  je d y n ie  rze c z y w i­
stość“ .

N iechęć do  u o g ó ln ień  t łu m a c z y li 
n a tu ra liś c i także  ty m , że, ja k  g ło ­
s ili,  sz tuka  m a b yć  w ie rn y m  od­
tw o rz e n ie m  fa k tó w , m a  być  o b ie k ­
ty w n a . W  rzeczyw is tośc i je d n a k  
p rz y  o d tw a rz a n iu  fa k tó w  n ie  m o ­
żem y uciec od uogó ln ień . S tąd  też 
m im o  swego o b ie k tyw is tyczn e g o  
p u n k tu  w y jś c ia  e w o lu c ja  tw ó rczo ­
ści n a tu ra lis tó w  szła z w y k le  w  k ie ­
ru n k u  s u b ie k ty w iz m u , psycho logiz- 
m u  i  m is ty k i.  D z ieck iem  n a tu ra liz ­
m u  w  m a la rs tw ie  je s t im p re s jo ­
n izm , w  k tó r y m  u ja w h i ł  s ię su ­
b ie k ty w iz m  n a tu ra liz m u , m a jąc  
swe ź ró d ło  w  ucieczce od uogó l­
n ień . „Je d n a ko w e  re z u lta ty  p ra k ­
tyczne  (zn iekszta łcen ie  rzeczyw is to ­
ści) w  n a tu ra liz m ie  i  p rądach  ja w ­
n ie  dekade n ck ich  —  św iadczą  o 
j e d n a k o w e j  i s t o c i e  
ty c h  ze w n ę trzn ie  n ib y  różn ych  i  
n a w e t p rze c iw s ta w n y c h  s tanow isk  
teo re tycznych .

„N a tu ra lis ty c z n y  a n tyh u m a n izm — 
pisze B u ro w  —  m a zu p e łn ie  k o n ­

k re tn y  sens k la so w y , k ie ru je  on 
swe ostrze p rze c iw ko  w a lce  mas 
p ra cu ją cych  o  w y z w o le n ie “ . N ic  
w ię c  dz iw nego, że w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  n a tu ra liz m  w ra z  z in ­
n y m i a n tyhum an is tycznym -' k ie ru n ­
k a m i cieszy się d u żym  w zięc iem , 
n ic  też dz iw nego, że w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  p ro w a d z i się bezkom ­
p ro m iso w ą  p rz e c iw  n ie m u  w a lk ę . 
P row adzona  je s t ona w  im ię  socja ­
lis tycznego  re a lizm u , w  im ię  socja­
lis tycznego  h u m a n izm u . „A r ty s ta  
ra d z ie c k i je s t p o w o ła n y  do tego, 
aby k s z ta łto w a ł w  sw o ich  c z y te l­
n ik a c h  i  w id za ch  now ego cz ło w ie ka  
k o m u n izm u , aby p o d trz y m y w a ł i  
ro z w ija ł w  lu d z ia ch  ra d z ie c k ic h  tę  
w zn ios łość i  to  p iękno , ja k ie  ro ­
dzą w  n ic h  soc ja lis tyczne  m e tody  
p ra cy  r  fo rm y  w spó łżyc ia , i  aby 
w y k o rz e n ia ł ze św iadom ośc i lu d z i 
ra d z ie c k ic h  stare, taurżuazyjne  p rze­
ż y tk i.  N azw aw szy  p isa rzy  rad z ie c ­
k ic h  „ in ż y n ie ra m i dusz lu d z k ic h “  
S ta lin  z w ie lk ą  s iłą  p o d k re ś lił w ie l­
k ie  zadan ie  w ych o w a w cze  naszej 
s z tu k i“ .

P ozosta łe  a r ty k u ły  om aw ianego 
n u m e ru  „M y ś l i  W spó łczesne j“  po ­
św ięcone są poszczególnym  dz ie d z i­
nom  s z tu k i i  l ite ra tu rz e  p o ls k ie j w  
o kres ie  p o w o je n n ym . O p rze m ia ­
nach  w  lite ra tu rz e  (g łó w n ie  irroz ie  
a rtys tyczn e j i  l iry c e )  in fo rm u je  nas 
w  a r ty k u le  p t. „L i te ra tu ra  po lska 
w  la ta c h  1945 —  1950“  R ysza rd  M a ­
tuszew sk i. A rc h ite k tu ra  ' n o w e j 
W a rszaw y  om ów iona  zosta ła  w  ob­
sze rnym  a rty k u le  tpod tym że  ty tu ­
łe m  p ió ra  Jana M in o rsk ie g o . P rze­
m ia n y  po lsk iego  m a la rs tw a  c h a ra k ­
te ry z u je  M ie czys ła w  P o rę b sk i ( „N o ­
w a  droga p la s ty k i p o ls k ie j“ ). T w ó r ­
czością m uzyczną, od tw órczośc ią  
(K o n ce rty , opera, so liśc i), upow sze­
chn ie n ie m  m u z y k i z a jm u je  się w  
a r ty k u le  p t . . „Z a g a d n ie n ia  w sp ó ł­
czesnej m u z y k i p o ls k ie j“  W ito ld  
R u d z iń sk i, te a tre m  —  E d w a rd  Csa- 
to  ( „W a łk a  o re a liz m  so c ja lis tycz ­
n y  w  p o ls k im  te a trze “ ).

O g łębokośc i p rze m ia n  s z tu k i p o l­
sk ie j w  o k re s ie  p o w o je n n y m  św iad ­
czy fa k t,  że u le g ła  im  w  znacznej

m ie rze  ró w n ie ż  i  sz tuka  lu d o w a . P i­
sze o n ie j,  og ran icza jąc  się zresz­
tą  ty lk o  do p la s ty k i, A le ksa n d e r 
W o jc ie c h o w s k i w  e r ty k u le  „S z tu ka  
w s i p o ls k ie j w  la ta ch  1945;—1950“ . 
U m ieszczenie  w  o m a w ia n y m  num e 
rze „M y ś l i  W spó łczesne j“  a r ty k u łu  
na te n  te m a t podobn ie  ja k  i  z in ­
n ych  zresztą w zg lę d ó w  a r ty k u łu  o 
a rc h ite k tu rz e  W arszaw y, w y d a je  
się ze wszech m ia r  ce low e. S ztuka  
i  w  ogóle tw órczość lu d o w a , fo l­
k lo r ,  p o jm o w a n y  ja k o  ideow o cen­
n y  do robek  a rty s ty c z n y  k la s  p ra cu ­
ją cych , w  m y ś l zasad k s z ta łtu ją ­
cych  naszą a rtys tyczn ą  rze czyw i­
stość p rzes ta je  b yć  kopc iu szk ie m  
w  sztuce, d o d a tk ie m  do tw órczośc i 
o fic ja ln e j.  J a k o  sztuka w a rs tw  pra  
c u ją c y c h . w y ra ża  bezpośredn io  ich  
a rtys tyczn e  p o trze b y  i  dążności 
i  s tąd tw órczość „o f ic ja ln a “  szu­
ka ć  w  n ie j w in n a  pom ocy i  o p a r­
cia. N ie  m a zresztą w ra z  ze zn ie ­
s ien iem  b a r ie r  k la s o w y c h  ja k ic h ś  
sz tyw n ych  g ra n ic  m ię dzy  ty m i d w o ­
m a ro d z a ja m i tw ó rczośc i. T a k i po ­
g ląd  re p re z e n tu ją  radz ieccy  teo re ­
ty c y  fo lk lo ru  za G o rk im , w p ły w  je ­
go da je  się w y ra ź n ie  zauw ażyć w  
p rzem ianach  m u z y k i p o ls k ie j n a w e t 
w  lite ra tu rz e  np. w  zagadn ien iu  
tzw . p isa rs tw a  ludow ego. Przede 
w s z y s tk im  je d n a k  za w a ży ł te n  po ­
g lą d  na s tosunku  do sam ej sztu ­
k i  lu d o w e j. P odkreś la  to  w  om a­
w ia n y m  a rty k u le  W o jc ie ch o w sk i, 
U zn a je  się ją  za sztukę okre ś lo n ych  
k las , k la s  w y z y s k iw a n y c h , zm ie n ia ­
jącą  się w ra z  z ic h  losam i, p rzy  
ty m  sztukę p ra w d z iw ie  narodow ą, 
o ryg in a ln ą , zw iązaną z p racą  i  b y ­
te m  lu d z i, k tó rz y  ją  tw o rz y li.  Z ry ­
w a  się z pog lądem , w e d łu g  k tó rego  
sztuka ch łopska  je s t tw órczośc ią  
anon im ow ą. „P rzez  znanego z n a ­
zw iska  a rty s tę  w ie js k ie g o  rozu m ie ­
m y  n a jle p ie j jego dz ie ła , a także  
pozna jem y jego  n a jb liższe  otocze­
n ie, p o k re w n y c h  m u  tw ó rc ó w “  — 
pisze W o jc ie ch o w sk i. Z e rw a n ie  z 
anon im ow ośc ią  pozw a la  pa trzeć na 
dzie ła s z tu k i ch ło p s k ie j ja k o  na 
w y tw ó r  o k re ś lo n ych  w a ru n k ó w  h i ­
s to rycznych , pozw a la  ty m  sam ym  
le p ie j te  dz ie ła  zrozum ieć i  p rze ­
p ro w a d z ić  głębszą ich  analizę.

Jan Lutyński

*) M y ś l W spółczesna. Czasopismo 
naukow e. N r  10(53). P a źd z ie rn ik  
1950.

n iach  z faszyzm em . F ilm  p rzedsta ­
w ią  w o jnę  ZSR R  z h it le ro w s k im i 
N iem cam i ja k o  w a lkę  dw u ideo log ii 
i  dw u systemów. Zasadnicza różn ica  
dw u ideo log ii zosta ła uw idoczn iona 
w  s tra teg icznych  dz ia łan iach  do­
w ództwa, w  stosunkach w za jem nych  
o fice rów  i  żo łn ie rzy , w ysokich  w a r ­
tościach m ora ln ych  i  bojowości żo ł­
n ie rza  radzieckiego, jedności celów 
lu d z i wa lczących na fro n c ie  i  zaple­
czu. Tw órcom  f i lm u  w  m is trz o w s k i 
sposób uda ło  się połączyć dw a n u r ty :  
w ie rne, h is to ryczne  spraw ozdanie  
z w o jennych  zm agań z h itle ryzm e m  
i w ą te k  osobistych losów lu d z i ra ­
dzieckich. W  postaci G enera liss im usa 
S ta lin a  w id z im y  sym bol o rgan iczne j 
w ięz i m iędzy wodzem i m asam i lu ­
dow ym i, sym bol zw yc ięsk ie j s iły  
ludu  radzieckiego, k ie row anego przez 
p a rt ię  kom un is tyczną . W id z  p rze ­
żyw a w o jnę  zarów no przez w ie lk ie  
w yda rzen ia , d z ia ła n ia  wodzów i po­
lity k ó w , ja k  i  przez p ry z m a t dzie­
jó w  i  przeżyć pojedynczych ludz i.

5.

Scenariusze f i lm ó w  a rtys tye zn o - 
dokum en ta lnych  o d tw a rz a ją  w ie lk ie  
w ydarzen ia  h is to ryczne . Scenariuszy 
tych  nie można op ierać na w ąsk im  
odcinku a k c ji.  M us i je  cechować sze­
rok ie , g łębokie spo jrzen ie  na św ia t, 
ścisła p o lityczna  ana liza  w ypadków . 
S tw a rza  tb  'konieczność . ścisłego po­
w iązan ia  zb’;--%bb% w ydarzeń . Gene­
ra ln y  te m a t dotychczasowych scena­
r iu s z y  tego ty p u  polega na ukazan iu  
zam ierzeń i  re a liz a c ji w ie lk ic h  p la ­
nów s tra te g iczn ych ; zadaniem  tw ó r ­
cy by ło  w yna lez ien ie  d ra m a tu rg ic z ­
nego tem a tu  strateg icznego. W y ła n ia  
się tu  rów n ież zagadnien ie  a u ten tyz ­
m u. W iem y, że sz tuka  radz iecka  w  
ca łym  szeregu sw ych dzie ł stosu je  
p rzes taw ien ia  h is to ryczne , dz ięk i 
czemu zysku je  często potężnie jsze 
w rażen ie  na w idzach. Odcięcie się 
od wąskiego „a u te n ty z m u “  u ła tw ia  
w ydobycie p ra w d y  h is to ryczn e j sa­
mego zagadn ien ia  (np . w  „U p a d k u  
B e r lin a ' obecność S ta lin a  w  B e r l i­
n ie ).

Z agadn ien ie  c h a ra k te ry s ty k i po­
s tac i n a jle p ie j postaw ione zostało w  
„U p a d k u  B e r lin a “ , to  też p rz y k ła d y  
z tego f i lm u  pozwolą na w ysun ięc ie  
pewnych w niosków .

P raw dziw ość postaci. Cechą za­
sadniczą S ta lin a  je s t jego m ądrość 
ludzka, głęboka, k tó ra  się p rz e ja w ia  
w  n ies łychan ie  różnorodnym  w a ch la ­
rzu  za g adn ień : od daw an ia  ra d  szta­
bowcom aż do tego, w  ja k i  sposób 
należy zdobywać serce ukochane j. 
To dz ia ła  na nas p rzekonyw u jąco .

H u tn ik  Iw a n o w  je s t ucie leśnie­
n iem  typow ego m łodego radzieckiego 
człow ieka podobnego m ilio n o m . 
Współczesnego naszej epoce człow ie­
ka  p racy , prostego i  dzielnego, um ie ­
jącego tw órczo  p racow ać i  dzie ln ie  
b ron ić  o jczyzny. Postać ta  je s t w y n i­
k iem  głębokiego uogó ln ien ia  re a ln ych  
fa k tó w  życia , ale Iw a n o w  je s t okre ­
ślonym  człow iekiem . To uogóln ien ie  
je s t ogniwem  a rtys tycznego  pozna­
n ia  rzeczyw istości.

J a k  ro z w in ię ty  je s t te m a t „U p a d ­
ku B e r lin a “ ? T w ó rcy  rozp ra co w u ją  
oszczędnie te m a t s tra te g iczn y . B o - 
cha te row ie  scenariusza przez ca ły  
czas posuw a ją  akcję . W ą te k  a k c ji 
zaw iązu je  się w  la tach  p rzedw o jen ­
nych. W id z im y  pracę A leksego, m i­
łość jego  i  N a taszy. W o jn a . A le ksy  
p rzebyw a szlak bo jo w y  od S ta lin ­
g ra d u  do B e rlin a . Jego spo tkan ie  z 
N ataszą. C zu jna  uw aga tw ó rców  na 
osobiste losy bohaterów  w  n iczym  n ie  
osłab ia  uogó ln ia jącego w ydźw ięku  
całego u tw o ru .

J a k  w y n ik a  z ty c h  w n iosków  —  
jasne, że dotychczas ty lk o  n a jis to t­
n ie jszych  zagadnień f i lm u  a rty s ty c z -  
no-dokum enta lnego —  p ra w d a  a r ty ­
styczna łączy się tu  z p ra w d ą  doku­
m en ta lną . Jes t to  do b itny  dowód 
id e o w o-a rtys tyczne j do jrza łośc i ra ­
dzieckie j d ra m a tu rg ii f ilm o w e j.

Kończąc, p o w tó rzym y  za C z irsko - 
wem, że „ jedną  z podstaw ow ych zdo­
byczy, je d n ą  z p ierw szorzędnych  
w a rto śc i rad z ie ck ie j s z tu k i f i lm o w e j 
i  j e j  d ra m a tu rg ii s ta ła  się zdolność 
scenarzystów  i  reżyserów  do m yśle ­
n ia  w  s k a li h is to ryczne j, um ie ję tność  
rea lis tycznego rozum ien ia  i  u ka zy ­
w an ia  losów narodu , życia  mas lu ­
dowych ja,ko w ie lk iego , uduchow io­
nego ko le k tyw u .“

To pow inno  być d la  nas wzorem .

J E R Z Y  B E R E D A
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TEOFIL KOWALCZYK

ROBOTNICZE TEATRY ŚWIETLICOWE
W Polsce przedw rześniow ej 

te a tr  św ie tlicow y na wsi 
p row adz iły  najczęściej ze­
społy „S trze lca “  a lbo 
O chotnicza S traż Pożar­
na, rzadzie j o rgan izac ja  

m łodzieżowa „W ic i“ - .Władze sana­
cy jne  p iln ie  strzegły, aby do reper­
tu a ru  tego te a tru  nie p rzedosta ły się 
u tw o ry  dram atyczne  o k lasow ym  
zaba rw ien iu  i o głębszej m yś li spo­
łeczno-po lityczne j. G ryw ano n iew y­
bredne „Jase łka ", p łask ie  „P ró b y  ge­
ne ra lne“ , w  k tó ry c h  ka lec tw o  ludzkie  
w yw o ływ a ło  w ybuchy śm iechu, a nę­
dza i bieda — pobożne wzdychanie 
i  rezygnację. P a trio tyczne  uczucia 
ch łopa budzono „Czarem  m u n d u ru “ .

Ś w ietlicow e te a try  robotn icze ba­
zow a ły  w  ram ach o rg a n iza c ji T . U- 
R. Pow iązane z o rgan izac jam i po­
lity c z n y m i odznaczały się wyższym  
poziomem, ale i tu  sięgały palce rzą ­
dow ej cenzury, tu  i  tam  panoszył 
się szmonces, zwłaszcza tam , gdzie 
w  k ie ro w n ic tw ie  T. U. R. przew a­
ża ły  e lem enty p raw icow e. K lasa  ro ­
bo tn icza  pozbaw iona by ła  p ra k ty c z ­
n ie  w p ływ ó w  na ksz ta łtow an ie  w ła ­
snego życia  ku ltu ra ln e g o , klasow o 
zdrowego i m obilizu jącego. Przed- 
w rześn iow y te a tr  św ie tlicow y speł­
n ia ł rolę ś rodka  nasennego d la  sze­
ro k ic h  mas w s i i m ia s t i  b y ł jednym  
z ob jaw ów  klasowego ucisku. Rząd 
i  oparte  o k a p ita liz m  in s ty tu c je  spo­
łeczne ham ow a ły  w  ten sposób m yśl 
rew o lucy jną , nak łada jąc  je j odpo­
w iedn ie  k a jd a n y  w  dziedzin ie te a tru  
masowego ja k im  jes t bezw ątpienia 
te a tr  św ie tlicow y i zn ieczu la jąc przez 
opracow any odpow iednio rep e rtu a r 
w raż liw ość na k rzyw dę  i  wyzysk. 
W  ta k im  tea trze  szukano też w y ­
łączn ie  ro z ry w k i, „śm iechu  do łez“ , 
w śród  powszechnej nędzy i poniże­
n ia , albo m ira ży  innego, n ieosiągal­
nego św ia ta  — pieniędzy i zbytku . 
W idzow ie  nie spostrzegali w  tym  
tea trze  siebie i swojego życia, ale 
ja k ie ś  k a ryka tu ra ln e , n ierzeczyw iste 
z jaw y, z k tó ry c h  należy się w y łącz­
n ie  śmiać, a następnie szybko o n ich  
zapomnieć.

T e a try  św ie tlicow e przed w o jną  
b y ły  te a tra m i od p rzypadku  do p rzy ­
padku  i zależały od fa n ta z ji oraz 
dobre j w o li jak iegoś loka lnego dzia ­
łacza, najczęściej związanego z k la ­
są ka p ita lis tyczną , k tó ry  tą  drogą 
s ta ra ł się opóźniać do jrzew an ie  św ia ­
dom ości p o lityczne j mas, aby „u ch ro ­
n ić “  lud  przed kom unizm em . Ten 
w zg ląd decydował przede w szystkim . 
D la tego  np. po w siach a i w  m ia ­
stach prace św ie tlicow e i te a try  p ro ­
w adz ił p raw ie  w yłączn ie  „S trze lec“ . 
O płakane b y ły  s k u tk i te j roboty.

*
Po w yzw o len iu  pow ia ł ożywczy 

w ia tr . R o zw ija  się im ponu jąco  i ro- 
śnie w  Polsce te a tra ln y  ruch  św ie­
tlico w y . P a tro n a t nad ty m  ruchem  
o b ję li: C-R.Z-Z., „Samopom oc Chłop­
ska“ , Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j

oraz B iu ro  A m ato rsk iego  R uchu  A r ­
tystycznego p rzy  M in is te rs tw ie  K u l­
tu ry  i S z tuk i ja k o  cen tra ln a  in s ty ­
tu c ja  koo rdynu jąca . W szystk ie  te in ­
s ty tu c je  p ra cu ją  nad W ytyczny­
m i p racy te a tró w  św ie tlicow ych , 
o p ra co w u ją . repe rtuar, w yd a ją  facho­
we czasopisma ja k :  „Scena ś w ie tlico ­
w a“  i „M a te r ia ły  św ie tlicow e“ , orga­
n izu ją  fes tiw a le  św ie tlicow ych  zespo­
łów, udz ie la ją  nagród i w yróżnień. 
D zie ln ie  pom agają  im  w  teren ie  R a­
dy N arodow e i K o m ite ty  P a rty jn e . 
W yd z ia ł rep e rtu a ro w y  Centr. Rady, 
Z w iązków  Zawodowych zdzia ła ł b a r­

fu n k c jo n u ją  lub  p rz y n a jm n ie j po­
w in n y  fu n kc jo no w a ć  w ydz ia ły  d ra ­
m atyczne- Zadaniem  ich  je s t udzie­
lan ie  fachow ej pomocy zespołom 
św ie tlico w ym  i te a tra ln ym  zarówno 
pod względem a rtys tyczn ym  ja k  
i  m ate ria łow ym , przeprowadzanie 
kon su ltac ji, inspekcje  poszczególnych 
ześpołów, oraz czuwanie nad c iąg łym  
i p ra w id łow ym  rozw ojem  p racy sce­
n iczne j w  pow ierzonym  okręgu. Do 
tego celu służą w o jew ódzkie  fe s ti­
w a le ' zespołów am atorsk ich , o rgan izo ­
w anych  ro k  rocznie d la  podniesienia 
noziomu a rtystycznego zespołów, ja ­

„K ra k o w ia c y  i  górale“  — akt I I  w  w yko n a n iu  zespołu św ie tlicow ego W ZFO  
(W roc ław sk ie  Z ak łady  P rzem ysłu  Odzieżowego)

F o t. S. M oser

dzo w iele, usuw a jąc z rep e rtu a ru  
scen . św ie tlicow ych  sz tuk i w  rodza­
ju  „W e rb la  domowego“ , a da jąc 54- 
tom ow ą b ib lio tekę , obe jm u jącą  pozy­
c je  repertuarow e godne bezwzględ­
nego polecenia. K ażdy to m ik  te j b i­
b lio te k i zaw iera  uw ag i inscen izacy j­
ne i w skazów ki d la  reżyserów, k tó re  
u ła tw ia ją  pracę zespołom a m a to r­
sk im . Zdzia łano jeszcze w ięcej. P rzy 
terenow ych Radach Zw. Zawodowych 
powołano w yd z ia ły  i  re fe ra ty  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e , k tó ry c h  zadaniem  
je s t udzie lanie ko n k re tn e j pomocy 
zespołom św ie tlicow ym  i am a to r­
sk im . P rzy  w iększych zakładach 
p racy zaangażowano s ta łych  i  p ła t­
nych  k ie ro w n ik ó w  św ie tlicow ych , ba, 
naw et zawodowych a rtys tó w  d ram a­
tycznych czy operowych, k tó rz y  n ie ­
ustann ie  podnoszą poziom  ideowy 
i  a rtys tyczn y  zespołów. N a sku tek  
zarządzenia G eneralnej D y re k c ji Tea­
tró w  do w spó łp racy z zespołami 
św ie tlico w ym i p rzys tą p iły  te a try  za­
wodowe. k tó re  obe jm u ją  p a tro n a ty  
nad poszczególnym i ś w ie tlica m i i tea­
tra m i a m a to rsk im i. A  zatem  w  k ie ­
ru n k u  um asow ienia i podniesienia 
poziom u te a tró w  św ie tlicow ych  uczy­
n iono  ju ż  w ięce j n iż  w  całe j do­
tychczasow ej h is to r ii am atorskiego 
ruchu  św ie tlicow ego w  Polsce.

A by zespołom św ie tlicow ym  dąć 
oparcie techniczne, m ora lne  i m ate­
ria lne , pow o łu je  się do życia pow ia ­
towe i  w o jew ódzkie  D om y K u ltu ­
ry ,  w  k tó ry c h , obok in n y c h  agend,

ko  etap pośredni w  p rzygo tow yw a­
n iu  ogó lnokra jow ych  tu rn ie jó w  tea ­
tró w  św ie tlicow ych . D la  najlepszych 
zespołów w  danym  w o jew ództw ie  
przeznacza się pokaźne nagrody oraz 
w yróżn ien ia . Codzienna p rasa te re ­
now a żywo in te resu je  się w y n ik a m i 
p ra cy  zespołów d ram atycznych, za­
m ieszczając obszerne i zachęcające 
sprawozdania, słowem, s tw arza  się 
n a jb a rd z ie j sp rzy ja jące  w a ru n k i d la 
ich  rozw oju .

*

Ten w k ła d  w  rozbudzenie a r ty ­
stycznego życia  św ie tlicow ego n ie  dał 
d ługo czekać na w y n ik i-  W  roku  
1949 w  ram ach fe s tiw a lu  sztuk 
radz ieck ich , zespół d ram a tyczny  
św ie tlic y  P. Z. P. B. n r  1 w  B ie law ie  
na D o lnym  Śląsku uzyska ł p ierwsze 
m ie jsce w  k la s y f ik a c ji ogó lnopo lskie j 
za w ystaw ien ie  „M ło d e j g w a rd ii“  w /g  
pow ieści Fad ie jew a, a zespół d ram a­
tyczny św ie tlic y  W ro c ła w sk ich  Za ­
k ła d ó w  P rzem ysłu  Odzieżowego 
pierwsze m iejsce w  ogó lnopolskim  
ko n ku rs ie  . zespołów d ram atycznych.

P raca  robo tn iczych  zespołów d ra ­
m atycznych  nie ogran icza się do w ą ­
sk ich  ram  zakładu  pracy. P rze k ra ­
cza go- Zespół ba le tow y np. P a faw a- 
gu po zakończeniu fe s tiw a lu  sztuk 
radz ieck ich  w  r ,  1949 w ystępow a ł 
z ogrom nym  powodzeniem  w  W a r­
szawie, K ry n ic y , P o lan icy  Z dro ju , 
w  K u d o w ie  i  D uszn ikach. W raz  z ze­
społem d ram a tycznym  prow adzi od

1946 r. a kc ję  łączności k u ltu ra ln e j 
m iasta  ze wsią, w yjeżdża jąc do P a ń ­
stw ow ych  Gospodarstw  R o lnych , do 
wsi, a obecnie do spó łdz ie ln i p ro ­
d ukcy jnych . W ystępy jego spo tyka ­
ją  się z gorącym  p rzy jęc iem  w i­
dzów. Ponadto  bierze on udzia ł we 
w szys tk ich  im prezach o rgan izow a­
nych  przez P a rtię , Z w ią zk i Zaw odo­
we i zak łady pracy. W  m iesią ­
cach od lip ca  do lis topada  1950 r. dał 
29 przedstaw ień, k tó re  oglądało 
122.300 ludzi. Zespół d ram atyczny 
W ro c ła w sk ich  Z ak ładów  Przem ysłu  
Odzieżowego f i l ia  w  W o low ie  (W . Z. 
P. O-) na D o ln ym  Ś ląsku stale daje 
p rzedstaw ien ia  we w siach  pow ia tu  
w ołow skiego, p rezen tu jąc  pub liczno ­
ści następujące sz tu k i: „T a i Yang 
budzi się“ , „G ospodarz to  ja “ , „W y ­
spa p o ko ju “  i  „M a tk a . S z tuk i te spo­
ty k a ją  się z serdecznym  przy jęc iem  
chłopów, k tó rz y  n ie je d n ok ro tn ie  p ro ­
szą o ich  pow tórzenie.

R obotnicze zespoły św ie tlicow e  sta­
ją  się pow ażnym  ins tru m e n tem  przy 
ksz ta łto w a n iu  now ej soc ja lis tyczne j 
k u ltu ry .  A m a to rzy  tych  te a tró w  za­
s ila ją  k a d ry  p racow n ików  zawodo­
w ych  te a tró w  i  oper państw ow ych. 
T rzech  cz łonków  np. ba le tu  ś w ie tli­
cowego w  P afaw agu  zostanie zaan­
gażowanych do P aństw . O pery we 
W ro c ła w iu .

C ha rak te rys tycznym  z ja w isk ie m  w  
p racy  robotn iczych, zespołów te a tra l­
nych  jes t fa k t,  że bardzo dobre w y ­
n ik i  uzysku ją  p rzy  w ys ta w ia n iu  nie 
d robnych  jednoaktów ek, ale sztuk 
pe łnospektak low ych . R obotn iczy ze­
spół ś w ie tlico w y  R. D. K . im ien ia  
S ta lin a  w  Łodz i w y s ta w ił z w ie lk im  
powodzeniem  sztukę p isarza  radz ie ­
ckiego M ik o ła ja  W ir ty  pt. „Sp isek 
skazańców “ . Zdaniem  prasy w y trz y ­
m a! on zwycięsko próbę po rów na­
n ia  z „M ło d ą  g w a rd ią “  zespołu b ie ­
law skiego. Ze znacznym  sukcesem 
w ys taw iono  rów nież „K u ra n ty  k rem - 
lo w sk ie “  w  w yko n a n iu  jednego z ze­
społów z ie lonogórskich. Zespół bale­
to w y  im . H a rn a m a  z Ł odz i podczas 
m iesięcznego pobytu  w  N ie m ie ck ie j 
R epublice  D em okra tyczne j cieszył się 
dużym  uznaniem  i powodzeniem. 
T e a tr św ie tlico w y  w roc ław sk iego  P a ­
fa w a g u  na ogó lnopo lsk im  konku rs ie  
św ie tlico w ym  w  m a ju  1947 r. w  W a r­
szawie uzyska ł trzecie  m iejsce w  
ogó ln ok ra jo w e j k la s y f ik a c ji za w y ­
s taw ien ie  sz tu k i „Łobzow ian ie “  A n - 
czyca.

Zespół h u ty  „B a to ry “  p ierw szy 
przed te a tra m i zawodowym i, w ys ta ­
w ił „B rygadę  sz lifie rza  K a rh a n a “  
K a n i i  uzyska ł z n a ko m ity  w y n ik . 
W  terenie, po w siach i m iasteczkach, 
w ie lk im  powodzeniem  cieszą się sztu­
k i  tego w łaśn ie  rodza ju . „T a i Yang 
budzi się“ , „W 'yspa poko ju ", „B ry g a ­
da sz lifie rza  K a rh a n a “ , „M ło d a  g w a r­
d ia “  _  oto repe rtua r, k tó ry  w yw o­
łu je  m ocny rezonans w śród  w idzów, 
a duży i uw ieńczony powodzeniem

w ys iłe k  u  w ykonaw ców . R o b o tn ik  
ży je  w ie lk im i zagadn ien iam i dnia 
dzisiejszego, szuka ich  rozw iązan ia  
w  sztuce i w  życiu, w  in te res ie  k la ­
sy, k tó rą  reprezentu je. T u  należy 
szukać źródeł sukcesu w  w yko n yw a ­
n iu  poważnych sztuk przez ro b o tn i­
cze zespoły d ram atyczne. T y lko  
w ie lk a  a p rosta  sztuka, m ów iąca
0 w ażnych sprawach, cieszy się uzna­
n iem  i powodzeniem. W  w ie lu  roz­
m owach, zarów no z w idzam i, ja k  i z 
w ykonaw cam i pochodzącym i z ze­
społów  św ie tlicow ych  stw ie rdz iłem , 
że konsum en t te a tra ln y  żąda dz is ia j 
a lbo dzie ła ga tunkow o ważkiego, a l­
bo lekk iego  o cechach w odew ilo ­
w ych. Szuka w  sztuce albo pomoc­
n ik a  w  budow ie lepszego ju tra , albo 
ź ród ła  w y tch n ie n ia  po pracy. I  szu­
k a  w  sztuce siebie, swojego otocze­
n ia , fo lk lo ru  b lisk iego  m u i znane­
go- S z tuk i połączone z tańcem , m u ­
zyką  i śpiewem  są d la  niego n a j­
m ilszym  przeżyciem  a rtys tycznym . 
N ie  znaczy to wcale, że u n ika  sztuk 
problem ow ych. A le  sz tu k i te muszą 
być dobrze pod względem  a rtys tycz ­
n ym  zrobione.

*
Zespoły dram atyczne i baletowe są 

m oto rem  życia  każdej św ie tlicy . Tam  
gdzie nie p ra cu ją  tak ie  zespoły, 
św ie tlica  straszy pustkam i. N ik t  do 
n ie j n ie przychodzi. A  jeszcze gorzej 
jest, gdy św ie tlica  sta je  się ty lk o  
m ie jscem  zebrań uroczystych  i co­
dziennych. W  ta k ic h  w ypadkach  by­
w a  zw yk le  pom ijana . N aw e t zaba­
w y  n ie  pow iększa ją  fre k w e n c ji
1 św ie tlica  n ie  spe łn ia  swojego za­
dania. Z am ien ia  się w  m a rtw ą  i g łu -

ją cy  lo k a lik . T a k  by ło  np. ze św ie ­
t l ic ą  Zw- Zaw- P ra co w n ikó w  P a ń ­
s tw ow ych w  Je len ie j Górze, ta k  by 
by ło  i ze ś w ie tlicą  P a faw agu  we 
W ro c ła w iu  przjr A le i P ra cy  n r  24, 
gdyby nie żywa praca zespołu bale­
towego, k tó ry  trzy  razy tygodn iow o 
ćw iczy z zapałem  od godz. 18-ej do 
22-ej. A  cz łonkow ie tego ba le tu  to 
chą salę, a na jw yże j w  ja k iś  tańcu-

przecież p racow n icy  zakładu, k tó rzy  
m ieszkając daleko od św ie tlic y  bu­
dzą się o godz. 4-ej rano, idą  do 
pracy, następnie dokszta łca ją  się w  
szkołach w ieczorow ych, a wreszcie 
b io rą  udzia ł w  p racach św ie tlico ­
w ych  do godziny 22-ej, by  wreszcie 
o godzinie m n ie j w ięce j 24-ej p o ło ­
żyć się spać.

N ie  p o tra fią  ożyw ić życ ia  ś w ie t li­
cowego papierowe zarządzenia, w e­
zw ania  i apele do pracy, deklam acje  
o w a rtośc i św ie tlicy . A le  z n a jb a r­
dzie j n ieko rzys tn ie  wyposażonej św ie ­
t l ic y  mogą uczyn ić m iły  i  w a r to ­
śc iow y ośrodek k u ltu ra ln y  zespoły 
ożyw ione p ragn ien iem  udz ia łu  w  tw o ­
rzen iu  now ych w a rtośc i. N iech  to 
będzie jeden m a ły  zespół czy to chó­
ra lny , czy o rk ies tra ln y , a zwłaszcza 
d ram atyczno-ba le tow y, a ju ż  zaczy­
na skup iać na sobie uwagę szersze­
go ogółu robotniczego, sta je  się ser­
cem ś w ie tlic y  i zaczyna się odczu­
wać jego potrzebę i w artość. T aką  
w łaśn ie  rolę spełn ia np. zespół bale­
to w y  P afaw agu  na teren ie  W ro c ła ­
w ia  i zespól d ram a tyczny  W ro c ła w ­
sk ich  Zak ładów  Przem . Odzieżowego.

Osiągnięcie tego zespołu stało się 
w zorem  d la  te a tró w  zawodowych, 
k tó re  p rzys tą p iły  późnie j do w ys ta ­
w ie n ia  sz tu k i „B ryg a d a  sz lifie rza  
K a rh a n a “  K a n i. Jeżeli dziś posia­
dam y ju ż  zespoły, k tó ry c h  jedno 
przedstaw ien ie  ogląda ponad 4.000 
w idzów  (zespół ba le tow y P afaw agu) 
oznacza to  w  p rak tyce  nieznaną do­
tychczas u nas dem okra tyzac ję  k u l­
tu ry  te a tra ln e j. T ea tr s ta je  się Chle­
bem powszednim  d la  k lasy, k tó ra  
u ję ła  w ładzę po lityczną  we w łasne

ręce- Jakże m ize rn ie  w yg lą d a ją  p rzy  
robo tn iczych  zespołach św ie tlicow ych  
przedwojenne zespoły am atorsk ie , na 
w ystępy k tó ry c h  p rzychodz ili jedyn ie  
k re w n i i  zn a jo m i a k to rów . R obo t­
nicze te a try  św ie tlicow e  s ta ły  się 
dziś ju ż  ze sw oim  dotychczasow ym  
dorobk iem  fundam entem  robo tn icze­
go te a tru  masowego.

Teofil Kowalczyk

WOJCIECH BORKOWSKI

R O B O T N I C Z Y  D O M  K U L T U R Y
1.

Sp ra w a  R obo tn iczych  D om ów  
K u ltu r y  " n ie  je s t na g ru n c ie  
ś w ie t lic o w y m  zagadn ien iem  

n o w ym . O s ta tn io  na łam ach  p rasy 
dość szeroko o m aw iano  w a ru n k i 
ic h  p racy , ic h  b łę d y  o rg a n iza cy jn e  
i  ic h  os iągn ięc ia . W k ró tc e  sp raw a  
ro b o tn iczych  D o m ów  K u ltu r y  ma 
stanąć na se k re ta r ia c ie  C e n tra ln e j 
R a d y  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych . Za­
gadn ien ie  p ra cy  ro b o tn iczych  D o­
m ó w  K u ltu r y  zostanie  om ów ione  
p ra w d o p o d o bn ie  na p rz y k ła d z ie  
jednego z n a jw ię k s z y c h  ośrodków  
p ra c y  ś w ie tlic o w e j w  Polsce.

. D o lic z b y  ty c h  n a jw ię k s z y c h  — 
na leży  D om  K u ltu r y  im . Józefa S ta ­
l in a  p rz y  S ta lin o w s k ic h  Z ak ła d a ch  
P rze m ys łu  B a w e łn ionego  w  Ł o d z i 
po łożony p rz y  u l. P rzę d za ln ia ne j 
68 w  c e n tru m  d z ie ln ic y  ro b o tn i­
czej.

D o tychczasow ą p racę  D om u  K u l­
t u r y  cechu je  b ra k  odpow iedn iego  
za in te re so w a n ia  się je j  p rzeb ieg iem  
zę s tro n y  R ady  Z a k ła d o w e j, ja k  też 
ze s tro n y  R ad O ddz ia ło w ych . N ie ­
je d n o k ro tn ie  p ró b y  a k ty w is tó w  
ś w ie tlic o w y c h  z te re n u  D om u K u l­
t u r y  za in te resow an ia  za k ła d o w ych  
c z y n n ik ó w  zw ią zko w ych  p racą  k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w ą  n ie  d a w a ły  
w ię kszych  w y n ik ó w .

K ie ro w n ik  D om u  K u ltu r y  tow . 
Szym czak pe łen je s t tw órczego  en­
tu z ja zm u  i  o p tym izm u . A le  z go­
ryczą  opow iada  nam , iż  praca D o­
m u  K u ltu r y  o p ie ra  się przede 
w s z y s tk im  na s tosunkow o n ie lic z ­
n y m  a k ty w ie  ś w ie tlic o w y m  k tó re ­
go sk ła d  je s t dość p ły n n y . Szcze­
g ó ln ie  do tyczy  to  zespołów  samo­
k sz ta łce n io w ych  —  w  m n ie jszym  
s to p n iu  zespo łów  a rtys tyczn ych .

B ra k  w sp ó łp ra cy  —  tłu m a czy  
k ie ro w n ik  ś w ie t lic y  —  n ie  je s t tu ­
ta j w y n ik ie m  z łe j w o li.  Jest to  
racze j b ra k  odpow iedn iego  zrozu­
m ie n ia  p o w a g i zagadnień k u l tu r a l­
n o -o św ia to w ych , w zg lę d n ie  zaś b ra k  
czasu. Po p ro s tu  . uważa się jesz­
cze, iż  sp ra w y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e  są m n ie j w ażne od in n ych .

W  ro k u  b ieżącym  p raca  se kc ji 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  p row adzo­
n ych  w  ram a ch  o rg a n iza cy jn ych  
D om u  K u ltu r y  d a je  się u ją ć  w  
sk róc ie  w  sposób nas tęp u ją cy : 

S e k c ji ta k ic h  je s t —  w zg lędn ie  
b y ło  k i lk a .  O to  n a jg łó w n ie js z e  — 
ko ło  m a rks is to w sk ie , k o ło  W szech­
n ic y  R a d io w e j, k u rs y  doszkolenio- 
w e , k u rs y  ję z y k a  ro sy jsk ie go , k u r ­
sy szko len ia  zaw odow ego, k u rs y  d la  
a n a lfa b e tó w , k lu b . fo to - f i lm o w y , 
g ru p y  dobrego czy tan ia , k lu b  ro -

c jo n a liz a to ró w , sekc ja  chó ra lna , 
sekcja  b a le tow a , sekc ja  te a tra ln a , 
zespo ły re cy ta to rs k ie .

N a m arg in e s ie  ty c h  s e k c ji k i lk a  
uw ag.

Przede w s z y s tk im  —  spraw a 
zw a lczan ia  a n a lfab e tyzm u .

Z godn ie  z d a n y m i sp isu dokona, 
nego w e w rze śn iu  1950 ro k u  a kc ją  
początkow ego nauczan ia  na leża ło  
o b ją ć  437 osób. P rz y s tą p iło  do n a u ­
k i  197 osób. U ko ń czy ło  dotychczas 
z w y n ik ie m  d o b rym  169 Osób. N ie  
o b ję to  a kc ją  szko len iow ą  b lis k o  
240 osób.

I  oto, p rzy  b liż szym  zapoznaniu  
się okazu je , iż  p raca  w  zakres ie  l i ­
k w id a c ji a n a lfa b e tyzm u  na te ren ie  
za k ła d ó w  S ta lin o w s k ic h  idz ie  b a r­
dzo o p o rn ie  —  co go rze j —  coraz 
b a rd z ie j o p o rn ie j. Z resz tą  ju ż  w  
p ie rw s z y m  okresie , w s tę p n y m  p ra ­
ca p rz y  ■ zo rg a n izo w a n iu  ku rsó w  
począ tkow ego n a u c z a n ia ' n ie  b y ła . 
sko o rdynow ana . S kąd inąd , w ia d o ­
m o  iż  poszczególne in s ty tu c je  dz ia ­
ła ją ce  na te re n ie  z a k ła d u  k o n k u ro ­
w a ły  m iędzy  sobą w  ■ p row a d ze n iu  
ta k ic h  k u rs ó w ., K o n k u re n c ja  ta  . n ie  
m ia ła  n ic  wspólnego, ze w spó łza ­
w o d n ic tw e m . Z jednego k u rs u  sta­
ra n o  się przeciągnąć s łuchaczy na 
in n y  —  n ie  w szys tk ie  k u rs y  zg ła ­
szano' do O R ZZ. Są to  d z ie je  d n ia  
w czora jszego, a le  pow odow a ło ; tó, 
i  dziś p o w o d u je  n ie u fn y  stosunek 
do samej: a k c ji,  co w y ra ża  się . ró w ­
n ież  i w  k a ta s tro fa ln y m  spadku  
fre k w e n c ji.  K o m is ja  za k ładow a  do 
sp ra w  a n a lfa b e tyzm u  a lbo  n ie  z n a j- , 
dow a la  czasu do d z ia ła n ia , a lbo 
z n a jd o w a ła  się w  rozsypce.. A n a l­
fa b e tó w  w e rb o w a n o  za pom ocą b i­
le tó w  do k in a  i  te a tru , za pom ocą 
sm acznych p o d w ieczo rków .

Z zespo łam i W szechn icy  R ad io ­
w e j sp raw a  ró w n ie ż  je s t trud n a . 
W  ro k u  szko ln ym  1949-50 w  p ra ­
cach zespołu W R  b ra ło  u d z ia ł po­
nad  30 osób. W  ty m . b a rd z ie j za­
aw ansow anych  11. M im o  tego an i 
jeden  cz łonek zespołu n ie  zg ło s ił się 
do egzam inu. W  ro k u  szko ln ym  
1950-51 p rz e w id u je  się dop row adze­
n ie  do egzam inu  s łuchaczy, zg rupo ­
w a n ych  w  6 ko ła c h  d ys k u s y jn y c h .

Należy na d m ie n ić , iż  s ta ra n ia  o 
zw e rbo w a n ie  w ię ksze j ilo ś c i s łu ­
chaczy W szechn icy  R a d io w e j roz ­
b i ły  się o b ie rność c z y n n ik ó w  za­
k ła d o w y c h , a przede w s z y s tk im  
R a d y  Z a k ła d o w e j.

P ie rw szy  tegoroczny k u rs  szko le­
n ia  zaw odow ego p rz ę d z a ln ik ó w  l i ­
c zy ł 40 s łuchaczy. U ko ń czy ło  k u rs  
za ledw ie  15 osób. P ow odem  n ik łe ­
go w y n ik u  b y ł b ra k  n a le ży te j op ie ­
k i  , ze s tro n y  a d m in is tra c ji.  F re k ­
w e n c ja  na k u rs ie  m a la ła  s topn io ­
wo, chociaż p rz y  w sp ó łp ra cy  Rad 
Z a k ła d o w y c h  ła tw o  m ożna b y ło  do­
p ro w a d z ić  do egzam inu  w iększość

słuchaczy.. Ś w iadczy  o ty m  p rze ­
b ieg  następnego ku rsu , k tó ry  roz ­
począł się w  n o w y m  ro k u  szko l­
nym . W y k ła d y  o d b y w a ją  się 4 ra ­
zy w  ty g o d n iu , s łuchaczy 53 za p i­
sanych, fre k w e n c ja  od 95 do 50 
proc. K u rs  o b e jm u je  poza zagadnie­
n ia m i1 szko len ia  zaw odow ego naukę  
ję zyka  po lsk iego , m a te m a tykę , ge­
og ra fię , naukę  o Polsce i  św iec ie  
w spó łczesnym .

D obrze  są p row adzone  k u rs y  ję ­
zyka  rosy jsk ie g o  przez p ro f. Jo- 
c h im ka . O becnie  p ro w a d z i się k u rs  
I i- g o  s topn ia  na ta k  zw a n ym  „ te ­
re n ie  g łó w n y m “ . W  ty c h  dn iach  
u ru ch o m io n o  da lszy k u rs  d la  18 
osób, uzgadn iane  są te rm in y  4 na ­
s tępnych  k u rs ó w  d la  80 słuchaczy. 
I  znow u  uw aga  k ry ty c z n a : fa b ry c z ­
ne k o ło  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R adz ieck ie j p rz e ja w ia  n a j­
m n ie jsze  za in te re so w a n ie  a kc ją  n a ­
uczan ia  ję zyka  rosy jsk ie go . Z resz­

tą  i  sama p la có w ka  te re n o w a  T P P R  
je s t na  za k ładach  im . J. S ta lin a  
m a ło  a k ty w n a  i  m a ło  w s p ó łp ra c u ­
je ,  z a k ty w e m  D om u K u ltu ry .

P rz y  p o p a rc iu  d z ie ln ic y  p a r ty j­
n e j is tn ie je  p rz y  D om u  K u ltu r y  
g rupa  dobrego  czy ta n ia . O s ta tn io  
czytano „O b lic ze  D n ia “  W a n d y  W a­
s ile w s k ie j. W  czy ta n iu  zn a jd o w a ło  
się ponad 50 egz. pow ieści, w  d y ­

s k u s ji uczestn iczy ło  28 osób. U cze­
s tn ic z y li w  d y s k u s ji ró w n ie ż  l i te ­
ra c i ze Z LP .

D ysku s ja  t rw a ła  ponad p ięć  go­
dz in  p rz y  szczelnie w y p e łn io n e j 
sa li. Jako  nas tęp n y  te m a t ob rano  
pow ieść P o le w o ja  „O pow ieść  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “ . O prócz 
lic z n y c h  egzem p la rzy  te j k s ią ż k i 
zn a jd u ją c y c h  się w  czy ta n iu  po­
w ieść zosta ła spopu la ryzow ana  d ro ­
gą w y ś le tla n ia  f i lm u  pod  ty m ­
że ty tu łe m .

F ilm y  na te re n ie  R D K  im . J. S ta ­
lin a  są w y ś w ie tla n e  dość często. 
W stęp  na ta k ie  pokazy  zawsze jes t 
bezp ła tny .

Zaznaczyć w yp a d a  iż  p rzed  k a ż ­
d y m  f ilm e m  odbyw a  się 15 —  20 
m in u to w a  pogadanka  na te m a t w y ­
da rzeń  p o lity czn ych , czasem re fe ­
ra t  czy odczyt na te m a t zagadnień 
p ro d u k c y jn y c h . F re k w e n c ja  zawsze 
re k o rd o w a  —  do 800 osób na se­
ansie.

K o ło  fo to fi lm o w e  s e k c ji te reno- 
■wej R obotn iczego K lu b u  F ilm o w e ­
go W łó k n ia rz y  p rz y  za łożen iu  l ic z y ­
ło  32 cz łonków , p raca  z m ie jsca  za­
częła ro z w ija ć  się ba rdzo  dobrze. 
S ta ra n ie m  ko ła  nakręcono  w ą sko ­
ta śm o w y  re p o rta ż  f i lm o w y  z p rze ­
b iegu  u roczystośc i 1 -m a jo w ych  w  
Ł o d z i w  ro k u  1950. W  ram a ch  u ro ­
czystości p o k o jo w y c h  k o lo  u ru ch o ­
m iło  sp e c ja ln y  w óz  tra m w a jo w y  
p ię k n ie  u d e ko ro w a n y , z ekranem  
um ieszczonyrń  n a ze w n ą trz  na k tó ­
r y m  w y ś w ie tla n o  f i lm  w ła s n e j p ro ­
d u k c ji „W  o b ro n ie  p o k o ju “  i  inne  
f i lm y  K lu b u  F ilm o w e g o  W łó k n ia ­
rzy . K o ło  b ra ło  u d z ia ł w  lic z n y c h  
a kadem iach  d o ko n u ją c  fo to g ra fo ­
w a n ia  i  f i lm o w a n ia  ich  p rzeb iegu. 
D okonano  zd jęć p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
cy. N ie s te ty  w  o k re s ie  je s ie n n ym  
Z G  Z Z P P W ł n ie  p rz y d z ie li ł i n ­
s tru k to ra  i  k o ło  p ra w ie  że u leg ło  
z lik w id o w a n iu . J a k  nas je d n a k  za­
p e w n io n o  w  Z arządz ie  G łó w n y m  w  
s tyczn iu  k o ło  o trz y m u je  now ego in ­
s tru k to ra  i  c a łk o w itą  pom oc ze 
s tro n y  w y d z ia łu  K u ltu r y  i  O ś w ia ty  
Z Z P P W ł.

2.

A  te ra z  —  s p ra w y  a rtys tyczne .
Zespół b a le to w y  posiada d w ie  sa­

m odz ie lne  g ru p y  —  m łodz ieżow ą
1 starszą. Zespó ł m ło dz ieżo w y  lic z y  
20 osób. L e k c je  o d b y w a ją  się sy­
s tem a tyczn ie  2 razy  w  ty g o d n iu  po
2 godz iny . F re k w e n c ja  dobra . K o m ­
p le t p ro w a d z i in s tru k to rk a  M u s ia -  
łow a . P rzyczyną  m a łe j liczebnośc i 
zespołu je s t n ie  b ra k  chę tnych  a 
b ra k  m o ż liw o śc i d la  ćw iczen ia  ze­
spo łu  w iększego. N a u ka  tańca  o d ­
b yw a  się w  szczególnie tru d n y c h  
i  n ie  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ka ch .

O becnie p ró b y  o d b y w a ją  się w  
n ie w ie lk ie j,  c iasne j sa li zupe łn ie  n ie  
o d p ow ia da ją ce j p ry m ity w n y m  n a ­
w e t w ym o go m  h ig ie n y . Zespó ł m a 
w  rep e rtu a rze  tańce  lu d o w e  i  po­
siada c h a ra k te r  śp iew no-taneczny.

U cze s tn iczk i zespołu starszego 
p ra c u ją  w  n ie lepszych  w a ru n k a c h . 
Podczas w ys tę p ó w  na scenie D o­
m u  K u ltu r y  odczuw a się b ra k  szat­
n i, g a rde roby , p rze b ie ra n ie  się ze­
spo łu  odb yw a  się w  n ie ładz ie , c ia ­
snocie i b ru d z ie , k tó re m u  n ie  spo­
sób w  ty c h  w a ru n k a c h  zapobiec.

T rzeba  zaznaczyć że w  posiada­
n iu  D om u  K u ltu r y  podobno z n a j­
d u je  się ja k  n am  m ów io no  ponad

tys iąc  (!!!) k o s tiu m ó w  te a tra ln y c h , 
w  ty m  dużo ba rdzo  c ie ka w ych  s tro ­
jó w  lu d o w y c h . ' K o s tiu m y  niszczą 
się na sku te k  b ra k u  k o s tiu m e rn i, 
b ra k u  k ra w c o w e j, b ra k u  ga rde ro ­
by...

Zespó ł c h ó ra ln y  lic z y  50 uczest­
n ik ó w . Jest to je d e n  z n a jlepszych  
zespo łów  c h ó ra ln y c h  w  Polsce. D y ­
ry g e n t p ro f. C ha ru b a  —  to  s iła  
w y b itn a . P onad to  ch ó r z n a jd u je  się 
pod szczególną op ieką  re fe ra tu  m u ­
zycznego Z w ią zku .

N a jw ię k s z ą  żyw o tność p rz e ja w ia  
zespół te a tra ln y  p ra c u ją c y  z w ie l­
k im  w y s iłk ie m  i  sam ozaparciem . 
W  ro k u  1950 w y s ta w io n o  „R e w iz o ­
ra “  G ogola  i  „S p ise k  skazańców “ —  
W ir ty .  „R e w iz o ra “  g rano  15 ra zy  
na te re n ie  Ł o d z i, d w u k ro tn ie  w  
W arszaw ie  —  ogółem  w id z ó w  10500. 
S ztuka  „S p ise k  skazańców “  cieszy 
się w y ją tk o w y m  pow odzen iem . D o­
tychczas g rana  b y ła  17 razy  —  f r e k ­
w e n c ja  11530 osób.

P rz y  D om u  K u ltu r y  is tn ie je  ze­
spół o rk ie s tra ln y  —  zak ładow a  o r ­
k ie s tra  dęta. Jest to  racze j o rk ie ­
s tra  zaw odow a.

Z espo ły  D om u K u ltu r y  b io rą  ży ­
w y  u d z ia ł w  a k c ji łączności m ia ­
sta ze w s ią . Zespo ły  o b s łu g u ją  5 
w io se k  w  ty m  w ieś N o w y  D w ó r, 
■Korablewice, C e ligów , K a m io n , K o ­
chanów . W  a k c ji łączności b ra ło  
u d z ia ł 177 osób, obok zespo łów  
tw ó rczośc i a m a to rs k ie j u d z ia ł w  
a k c ji łączności b ra l i  p re legenc i, w y ­
głaszano na w s i k ró tk ie  o d czy ty  
i  p o g ad a n k i na a k tu a ln e  te m a ty  po ­
lity c z n e .

W  c iągu  o s ta tn ich  m ies ięcy ze­
spo ły  D om u  K u ltu r y  uczes tn iczy ły  
na w ła s n y m  te re n ie  w  9 akade­
m iach , d o ko n a ły  7 w y ja z d ó w  goś­
c in n ych , (w  ty m  G ro tn ik i,  T uszyn  
i  in .) 2 2 -k ro tn ie  w y s tę p o w a ły  na te ­
ren ie  in n y c h  za k ła d ó w  p racy.

Na scen ie  D om u K u ltu r y  im . J. 
S ta lin a  o d b y w a ły  się ró w n ie ż  goś­
c inne  w ys tę p y  in n y c h  zespołów  
ś w ie tlic o w y c h  i  a rty s tó w  zaw odo­
w ych . W ystępów  ta k ic h  odby ło  się 
ponad dw adz ieśc ia .

3.

A  oto —  in n y  odc inek  p ra cy  D o­
m u  K u ltu r y .  Z w ie d za m y  p ię kn ie  
zorgan izow aną  w ys ta w ę  ra c jo n a li­
za to ró w  p rze m ys łu  baw e łn ianego. 
W ys ta w a  zo rgan izow ana  w k ła d e m  
C ZP B  je s t bogato w yposażona w  
g ra f ik i,  p la k a ty , g a b lo ty  i  modele.

W y s ta w y  na te re n ie  D om u  K u ltu ­
r y  zawsze cieszą się pow odzeniem . 
W  c iągu  o s ta tn ich  m ies ięcy b y ł zor* 

(dokończenie na  s tr . 7)

D om  K u ltu ry  p rzy  Zakładach  im . J. Stalina. Czyte ln ia
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pod wieczór. W  pow ie trzu  
gęstn ia ła  w oń kw itn ą cych  
lip . Zapadał zm ierzch.

K a rm anow ice  u k ry te  w  
gęstw in ie  drzew  i k rzew ów  

u k ła d a ły  się do w ieczornego spoczyn­
ku . B rzęcza ły żelazne łańcuchy sk rzy ­
p iących  żuraw i, tu  i ta m  słychać by­
ło  p o ryk iw a n ie  bydła... Przez  pola 
n io s ły  się oderwane s trzęp k i p ieśni. 
S ta ry  M a trasek  poczuł, że go ju ż  c iąg­
n ie  po krzyżach. Trzeba było dźw ig ­
nąć się z pnia, 'na  k tó ry m  siedział. 
N ied ługo  w ołać będą na wieczerzę... 
P rze ją ł go dreszcz. A  je d n a k  nie 
chcia ło  m u się ruszać z u lubionego 
m ie jsca. P o tra f i ł przesiadyw ać tu  go­
dzinam i. W  pob liżu  ukochanych  u li 
czuł się n a jlep ie j. Cóż! — Starość nie 
radość... A  pszczoły zawsze b y ły  jego 
oczkiem  w  głow ie- L u b ił ten  stary, 
zapuszczony pasiecznik, zarosły gęs­
ty m i krzew am i. W iele z n ich  sam 
naw et sadził. Pasiekę także sam za­
k ła d a ł. N ie  m ało z n ie j m ia ł ko rzyś­
ci, n ie m ało ! Czasem zb ie ra ł m e tr 
i  w ięce j m iodu. A  że była s tara , no 
to  co? — I  on n iem łody.

F e lik s o w i uw idz ia ło  się coś, żeby 
m u  ją. oddał.

N a  samo w spom nienie o ty m  sta­
rego aż zatrzęsło ze złości. U le od la t 
b y ły  jego i ty lk o  jego. M ia ł ich  50 
sztuk. Całą pasiekę. Z w ystaw ą za­
chodnią, ja k  należy. W iększość z 
n ich  — by ły  to  k łody, sczerniałe od 
starości, n iedorozb ieran ia , o śm iesz­
nych, s ta rośw ieck ich  daszkach ze 
słom y. M iód  w yb ie ra ło  się z n ich  
przez podcinan ie  od spodu p las trów  
razem  z czerw iem .

F e lik s  od c h w ili ukończen ia  ku rsu  
zdecydow anie potęp ia ł ten typ  u li. 
T w ie rd z ił, że p rzy  podc inan iu  p las tra  
razem  z czerw iem , m arn u je  się dużo 
czerw ia, z czym  — w  cichości ducha— 
o jc iec się godził.

A le  te c iągłe uw ag i syna o. kon iecz­
ności unowocześnienia pas iek i dopro­
w adza ły go do szewskiej pasji. Bo i 
co F e lik s o w i do tego? N a jm łodszy 
syn lu b ił pszczoły.

S ta ry  — choć n iechę tn ie  — m usia ł 
to  je d n a k  przyznać. A le  teraz, od­
ką d  skończył ku rs  pszczelarski, ca ł­
k ie m  m u się w  g łow ie  p rzew róciło .
Z początku o jc iec s łucha ł z za in te re ­
sowaniem  jego gadania, ale gdy p rzy ­
szło do k o n k re tn y c h  p lanów  na p rzy ­
szłość, an i słuchać nie chc ia ł o tym , 
żeby pasiekę oddać synow i. —  „P o ­
czekaj, aż te m oje  stare kości zło­
żę na wieczne spoczywanie, w tedy rób 
z pszczołam i, co c i się podoba. A le 
te raz — p ó k i żyję, an i m ow y o tym , 
żebyś ty  n im i rzą d z ił“ .

F e lik s  chodził ko ło  starego, ja k  
u m ia ł n a jle p ie j. P ros ił, p rzekonyw ał. 
W szystko  na próżno. Ż li b y li na sie--' 
bie. Jeden drug iego  ko n tro lo w a ł, k tó ­
ry  p ierw szy ustąpi.

N ad  ty m  w szys tk im  dum ał s ta ry  
M a trasek, gdy nagle z c iężk ich  m yś li 
w y rw a ły  go młode, sprężyste k ro k i. 
K to ś  p rzys taną ł p rzy  p ieńku , na k tó ­
ry m  siedział.

— Co to o jc iec ta k  tu  siedzi po 
c iem ku?  Toć pszczoły ju ż  śpią!

— D a j m i spokó j! Znów  m nie  zdy­
bałeś, żeby m i głowę sw ym i fa n ta z ja ­
m i zaw racać!

Przecież w iecie, że n iczy je j k rz y w ­
d y  nie chcę! Ale... p rzyzna jc ie^ sami, 
że lep ie j by łoby waszym  pszczółkom  
w  ta k ie j nowoczesnej pasiece, w  p ięk­
nych, p rzestronnych  ulach. A  i pszcze­
la rzo w i ła tw ie j i  w ygodn ie j by łoby 
do n ich  p rzys tąp ić  i obrządzić n iż  w 
ta k ic h  grucho tach , ja k  te. N ie  up ie­
ra jc ie  się, ta to ! T y le  razy m ów iliśc ie  
sam i, że w  tych  s ta rych  kuszkach 
pszczoły m a rn ie ją !

S ta ry  poruszył się n iespokojn ie .
—  N ie  m ów iłem , że w  kuszkach 

m arn ie ją , ino  w  kłodach . N ib y  ta k i 
z ciebie w ie lk i pszczelarz a odróżnić 
ku s z k i od k ło d y  n ie  umiesz.

F e lik s  roześm ia ł się ty lko .
—  A  to  c i różn ica ! K ło d y  ty le  w a r ­

te, co i  kuszk i. M ów ię wam , szkoda 
tego  czerw ia  i wosczyny, co się u was 
p rzy  każdorazow ym  podbieran iu  m a r­
nu je . A  po d rug ie  — woda zacieka do 
u li,  m róz prze jdzie , a ja k  się w  n ich  
zgn ilec  zagnieździ, lub  m oty lica , to 
ju ż  n ija k  nie pomożecie! Te k łody  
w y w a liłb y m  od razu na śm ie tn ik . N ic  
n ie  są w a rte !

—  M ów iłem  —  un iós ł się s ta ry  — 
że k ło d y  stare, ale ku szk i lepsze.

—  Czemu lepsze? Bo ze s łom y i 
dzwonowate?... Toć ta k  samo w yb ie ­
ra  się z n ich  p las try , ja k  i  z tam tych , 
ty le , że nadstaw ka  jes t ram kow a. Czy 
nie lepsze b y łyb y  ta k ie  piękne, fa ­
b ryczne ule, ram owe, ja k  w  p ra w ­
dz iw e j pasiece? O tw ie rane  od góry... 
zawsze do n ich  zajrzeć można bez 
burzen ia  pszczół. N ie  niszczy się p rzy  
ty m  gniazda, a p rzy  w yb ie ra n iu  m io ­
du, n ie psuje się także wosczyny...

__ N ie  gadaj ty le , bo w cale nie
s łucham ! Głowę c i n a b ili g łups tw a ­
m i i ty le ! D arow ać sobie nie mogę, 
że p rzysta łem  na to, by gm ina  cie­
bie w ys ła ła  na naukę. N ie  zm ądrza­
łeś, ino  zgłupia łeś w  tym  m ieście!...

S ta ry  podniósł się i m rucząc gn iew ­
n ie  pod rep ta ł k u  dom owi.

Noc, S ta ry  M atrasek n iespoko jn ie  
p rzew raca  się w  łóżku- W  dusznej 
izbie słychać oddechy śpiących. Za 
oknem  cicho szeleszczą gałęzie ja b ło ­
n i rosnącej tuż p rzy domu. Dó izby 
zagląda księżyc. S ta ry  wzdycha. W  
sercu w zb ie ra  n iepokó j. Spać nie 
może ód tych  m yśli, co go obiegły 
n ib y  kąś liw e  m uchy.

W  izbie miesza ją  się oddechy śp ią ­
cych. Żona... synowie.,, je s t ich  trzech, 
A n to n i — pom ćcn ik  m ie jscow e j spół­
dz ie ln i, Józef — ro b o tn ik  ro ln y  i ten 
na jm łodszy — F e liks , n iby  pszcze­
larz. Po ukończen iu  ku rsu  z ro b ili go 
w  gm in ie  przew odniczącym  Zw iązku  
Ogrodniczo-Pszczelarskiego.

Pewnie, że m u n ija k o  bez w łasnych  
pszczół —  rozum uje  pocichu ojciec.

To c i przew odniczący bez jednego 
u la. Toć ty lk o  p rzy  pszczołach nauczy 
się p ra k ty k i.  Bo czyż on dużo um ie 
po ty m  pół ro ku  m iastow e j nauk i. 
Ty le , że gadania  nasłucha ł się!-.. A le 
ta k ie  słabe, ojcowe ku szk i też nie dla 
n iego! Przew odniczący m usi przecież 
m ieć w szystko ja k  się pa trzy, na po­
kaz, n ie stare i popróchhia łe, ja k , nie 
w ym a w ia ją c  jego w łaśnie, M atraska . 
M łody  jest... Może sobie zarob ić na 
u le ! K u p ić  ja k ie  chce! Nowoczesne— 
ja k  to  on m ó w i! Starego ogarn ia  
złość.

T y le  m u ty lk o  zostało, że m a te 
swoje ule- N ie  odda ich  n iko m u ! Zdą­
żą jeszcze zabrać wszystko. Już m u 
n ied ługo  do ziem i!

W  g łow ie  aż huczy od p rzew a la ją ­
cych się m yś li. — B ogdajem  u m a ri— 
w zdycha z goryczą — w tedy bez bólu 
m óg łby sobie zabrać te pn ie !

N iebo blednie.
F e lik s o w i znudziło  się wreszcie to  

ko łow an ie  p rzy  sta rym . Z a k rę c ił się 
tu  i  tam , pogadał z sąsiadam i, u ra ­
d z ili założyć we trzech wspólną, wzo­
row ą  pasiekę. K ażdy  w n iós ł ja k iś  
w k ła d . Stach W róbe l — stelmach, 
w yszykow a ł p iękne ule w ed ług  mode­
li, w yrysow anych  m ozoln ie przez Fe­
liksa . N arazie  trzy , ale na początek— 
i to  niem aio. F e lik s  z Teodorem  u c iu ­
ła l i  trochę grosza — k u p ili ro je . Po­
tem  — na czw artego p rzyby ł jeszcze 
nauczycie l. Z jaw .il się też czw a rty  ul. 
Zachodu ko lo  tych  pszczół by ło  dużo, 
ale uciechy nie m n ie j. P asieka dobrze 
Szła. W  pierw szym  ro ku  co praw da 
m usie li podka rm iąć  pszczoły cukrem  
na zimę. K oszt by l duży. A le  za to 
pasieka wzorow a. Raz i d ru g i za jrza ł 
in s tru k to r  z m iasta , pogadai, popa­
trz y ! z uznaniem , po radz ił to  i  owo...

N a  d ru g i ro k  p rz y s tą p ili z emocją 
do pierwszego podbieran ia  m iodu. 
P o d z ie lili się sp raw ied liw ie , po ko le ­
żeńsku. R adow a ł ich  ten w spóln ie za­
p racow any m iód. W ydaw a ło  im  się 
nawet,' że ca łk iem  inaczej sm akuje, 
od zw ykłego, kupnego, czy też da ro ­
wanego po sąsiedzku.

S ta ry  M atra se k  ponuro przesiady­
w a ł p rzy  swoich zapadających się 
u lach. N iszczały, aż żal by ło  patrzeć. 
S ta ry  nie m ia i siły , żeby je  podeprzeć 
jakoś, a syna poprosić nie chcia ł. 
Z repztą F e liksa  m aio co w idz ia ło  się 
teraz w  domu. W ciąż p rzebyw ał w 
now e j pasiece. S ta ry  w iedz ia ł o tym  
ty lk o  nie o fic ja ln ie . Tyle, co posły­
szał tu  czy tam . N ieraz dobiegały je ­
go uszu pochlebne słowa o n a jm ło d ­
szym synu. F e lik s  z m a tką  na pewno 
coś n ie  coś m ó w ili o now ej pasiece, 
•ale n igdy  p rzy  n im . J a k  by się sprzy­
s ięg li p rzec iw  niem u.

M atra se k  nieraz! żałowAł swego po­
stępku, n ie ra z -ch c ia ł o d d a ć 'te  swoje 
ule. A16 Jjakoś h i estnó^łHSięr zdecydo­
wać. U p a rty  by ł. N ija k o  było -ustąpić 
m łodszem u.

A le  pasieka n iew iadom o czemu 
przesta ła  ju ż  cieszyć go tak , ja k  to 
daw n ie j byw ało . N ie raz m yś la ł o tym , 
że pszczoły męczą się w  tych  sczer­
n ia łych , p rzesta rza łych  ulach. I  jem u 
przecież by io  lep ie j w  obecnej, prze­
s tronn ie jsze j izbie, k tó rą  k ilkanaśc ie  
la t tem u dobudow ali, n iż w  ta m te j 
c iem ne j i  c iasnej, gdzie m ie śc ili się 
na początku o ścianę od s ta jenk i.

Aż raz nie w y trz y m a ł i  postanow ił 
pójść, obejrzeć sobie nową pasiekę. 
B y ło  to  w tedy, gdy F e liks , n ib y  m i­
m ochodem  w spom ina ł p rzy  obiedzie, 
że z sześciu przezim ow anych i czte­
rech wcześnie rozm nożonych u li, ze­
b ra li w  swej spó łdzie ln i p raw ie  ty le  
samo, co s ta ry  ze swych 50-ciu.

R o k  b y ł dobry, ale M a tra sko w i nie 
m ogło się to pom ieścić w  g iow ie, że 
z k i lk u  pn i m ożna zebrać ty le  samo, 
co z! jego pasieki.

M us ia ia  tu  być jakaś  ta jem n ica . 
N ie  w y trzym a !. Pod pozorem, że po­
trzebny m u podkurzacz, przeszedł się 
do nauczyciela, gdzie s ta ła  spółdzie l­
cza pasieka i p rz y jrz a ł się je j do­
św iadczonym  okiem .

P ię kn ie  w yg ląda ła  naw e t z daleka. 
W szystk ie  ule rów n iu te ń k ie , ładn ie  
pom alowane i  w ygodnie  urządzone, 
czemu n ie ! S ta ry  podszedł b liże j. U le 
b y ły  napraw dę jednakow e, w szystko 
w  n ich  pasowało, nie. potrzeba tu  chy­
ba znaczyć sobie, z k tó rego  u la  ja k a  
ra m k a  wzięta... W iadom o, że w szyst­
k ie  rów ne. M a trasek  ciekaw ie  do­
tk n ą ł daszka, podniósi go lekko  do 
góry. W szystko szło ja k  z p ła tka . 
Pszczoły spoko jn ie  k rę c iły  się po ulu, 
n ie  zaniepokojone wcale n ie w id z ia l­
n ym  d la  n ich  in truzem .

S ta ry  zam yśli! się głęboko. T ym  
pszczołom na pewno byio lep ie j w  ta ­
k iego  typ u  ulach, n iż jego pszczołom 
w  kłodach  i kuszkach. Jednego ty lk o  
nie m ógł zrozum ieć, ja k  ci spółdzie l­
cy  zdoby li sobie ty le  ro i w  ta k  k r ó t ­
k im  czasie. U  niego rozm nażanie 
pszczół trw a ło  zawsze długo. Pasiekę 
pow iększa ł la ta m i.

J a kb y  szczęśliwym  tra fe m  naw in ą ł 
się F e liks . N ie  w ydaw ą ł się wcale 
zdz iw iony tym , że w id z i tu  ojca. W y ­
daw ało  się, że odgadnął jego m yśli, 
gdy zapyta ł:

— Chce o jciec w iedzieć ja k  roz­
m nażam y pasiekę? W łaśn ie  w  tym  
ro k u  m am y ją  d w u k ro tn ie  pow ięk­
szyć. W  s to la rn i ju ż  się m a lu je  nowe 
ule. W ięc n iech o jciec uważa. Sztucz­
ne ro je  rob i się tak . W  okresie g łów ­
nego pożytku, gdy u l je s t jeszcze pe­
łen czerw ia  i m łode j m uchy, w  cza­
sie na jw iększego lo tu  pszczół, s taw ia ­
m y  na m ie jsce starego u la  z s ilnym  
pn iem  — now y z w s ta w io n ym i p la ­
s tra m i i  m a łą  ilośc ią  m iodu. Um iesz­
czam y tam  także sztuczną węzę. Ca­
ła  lo tn a  m ucha ciągn ie  do tego no­
wego ula, po p rostu  z przyzw ycza je ­
n ia  i  obe jm uje  go w  posiadanie. A  
s ta ry  u l p rzestaw iony na nowe m ie j­
sce z m łodą  m uchą i  czerw iem  po 
k i lk u  dn iach  daje sobie ju ż  doskona­
le radę.

S ta ry  k iw a ł g łową, p o tak iw a ł, 
p rzyg ląda jąc się to  synow i, to  s to ją ­
cym  przed n im  ulom, skąpanym  w  
słońcu.

— T a k  to  w szystko u was p iękn ie  
w yg ląda  i z twego opow iadania  w y ­
n ika , że w szystko rob i się zw ycza j­
nie. A le  pow iedz m i czy i m atkę  
um iecie  sam i sobie w yhodować? 
W łaśc iw ie  skąd ją  bierzecie do tego 
nowego u la? — zapyta ł m rużąc chy­
trze oczy.

—  A  ta k . M a tkę  poddajem y m u 
albo ju ż  gotow ą, wyhodowaną, lub 
pozw alam y na to, by pszczoły same 
m iędzy sobą ją  w yb ra iy . A le  to  b a r­
dzo długo trw a . W o lim y  dawać m a t­
kę wyhodowaną.

- -  A  skąd żeś dostał te m a tk i?
F e lik s  z dum ą popatrzy ! na ule. — 

„T a to  —  sprow adziłem  je  ż  Pszcze­
le j W o li pod Lub linem , gdzie zało­
żono specja lną hodow lę rasowych 
m atek . Nowoczesna pasieka jes t w łaś­
nie d latego lepsza, że n ie  uznaje na- 
t u r a i i j c h  ro jów . Z na jm ocn ie jszych  

'p n i  lc b i się sztuczne, ze specjalną, 
w yhodow aną m atką . Teraz nie po­
trzebu jem y ju ż  n ikogo  o n ic  prosić. 
M am y w szystkiego pod dostatk iem . 
A  do ra s e j spółdzie ln i p rzybyw a  co­
raz  w ięce j członków-

S tarem u z rob iło  się jakoś n ieswo­
jo . Mcz.t F e lik s  to m ów ił n ie do n ie ­
go, ale- ta k  m u się wydało, że jednak 
coś się k ry io  w  n ie fra so b liw ie  rzuco­
nym  zdaniu. P odrapa ł się w  giowę 
z zażenowaniem. S łowa F e liksa  po­
ruszyły  w  n im  coś, czego sam rre  
m óg ł pojąć. N ie  chcia ł ju ż  sw oje j 
s ta re j, zniszczonej pasiek i — zaprag­
ną! gorąco, aby i jegp pszczoły m ia iy  
no.ve p iękne ule.

A może byś ta k  zam iast osłabiać 
swoje — przen iósł m oje do tych  no­
wo w ym a low anych  u li?  — Z ap y ta ł n i­
by  od niechcenia.

F e lik s  roześm ia! się szeroko.
— Tc widzę, że now y spółdzielca 

nam  się szyku je ! I  to  ja k i dośw iad­
czony — pochlebi! s tarem u. No, zo 
baczym y! Pom ów ię z in n y m i i ja k  
się zgodzą, to  zaraz ju t ro  weźm iem y 
się do roboty. M ądrześ pom yślą! ta ­
to... Lep ie j późno, n iż n ig d y ! W  tym  
ro ku  p rze rzuc im y pszczoły z tych  n a j­
starszych u li, bo chyba nie w y trz y ­
m a łyby  z im y, a na d ru g i ro k  weźm ie­
m y się 4 °  reszty! N iech  ty ik o  ojciec 
poznaczy sobie te nowe ule — bo 
p rzy  zbierze, będziem y się dz ie lić  
w ed ług  w k ła d u  i p racy !

K a rm a n o w ice  toną  w  kw iec iu . 
K w itn ą  drzewa. R oje  pszczół obsia­
d a ją  b ia łe  i różowe k w ia ty . Jakże to 
się dzieje, że z t  s łodkiego py łku , bę­
dzie z ło ty, pachnący m iód? Spółdzie l­
cza pasieka ka rm a n o w icka  je s t ch lu ­
bą ca łe j wsi. Rozrosła się i rozłożyła 
szerok.q.rjw  k w itn ^ c y p i saijzię,

A  sta ry , s iw y M a trasek  je s t je j n a j­
w ie rn ie jszym  stróżem.

Chodzi i pomarszczoną ręką  g ładzi 
ule... w szystk ie , bo w szystk ie  są je d ­
nakie..,

*) O pow iadania  H a lin y  F ilu to w ic z  
red a kc ja  przedstaw ia  ja k o  p rze jaw y 
nowego  w  lite ra tu rz e  d la  m łodzieży, 
ta k  w ażnym  odcinku now ej socja li­
s tyczne j tw órczości lite ra c k ie j.

S Z A R Y  ś w it p e r li ł się ro ­
są na oz im inach  i słońce 
nie' rozgrza ło  się jeszcze 
na dobre, a ludzie z P ta ­
szysk tu  i tam , gęsiego, 
czy g rom adam i, w ynurza  

l i  się z m g ły  poranne j na drodze pro ­
wadzącej do m a ją tk u .

M a ją te k  b y ł duży, państw ow y, ro ­
b o ty  huk, to  też większość chłopców 
i  dziew cząt ze w s i znalazła ta m  za­
trudn ien ie . P ra co w a li na dn ió w k i, czy 
ko n tra k to w o , w ie lu  z n ich  znało tę 
po łow ą robotę od la t, a m a ją te k  
ja k  w łasną kieszeń.

W ioska  nie by ła  bogata, o n ie ! 
Gospodarzy, —-  ta k ic h  —-. ca łą gębą 
można p raw ie  było na palcach p o li­
czyć... A le w łaśn ie  d latego Ptaszyska 
b y ły  wesołe i ow iane jakąś  k rzepką  
nadzieją, k tó ra  n ios ła  się po lam i n ie ­
w iadom o skąd... Czy z roześm ianych 
gębuś k łęb iących  się wszędzie dzieci, 
czy też z energicznego, gospodarskie­
go naw o ływ an ia , co wesołym  echem 
rozlega ło  się z jednego końca w si ną 
d rug i.

K ie d y  ju ż  osta tn ie  sy lw e tk i robo t­
n ik ó w  z n ik ły  na zakręcie do m a ją t­
ku, s ta ra  C elina rów nież zabra ła  się 
do roboty. D repcąc j>o domu, m ów i­
ła  c iągle do siebie półgłosem, roz­
w aża jąc sam na sam w szystk ie  pa lą ­
ce kw estie , k tó re  tra p iiy  ją  bezustan­
n ie  za dn ia  i w  nosy.

Bo też w  te P taszyska ja k b y  diabeł 
w s tą p ił! Jeszcze do n iedaw na wszy­
s tko  byio tu  po starem u, a te raz Ce­
lin ę  aż żółć za lew ała ta k  się życie we 
w s i odm ien iać zaczęło! A  razem  z tą  
zm ianą  ludzie i  do n ie j — s ta re j — 
inaczej jakoś  odnosić się zaczęli. P o­
w ą tp ie w a li w  to, co Celina opow ia­
da ła  naokoło, że w ieś w zię ła swą na ­
zwę od ca łych chm ar p taków , k tó re  
k ię b ią  się w śród gałęzi n iezliczonych 
w ierzb, oka la jących  w ioskę. N aw et 
śm ie li się z je j słów n iek iedy !

Celina lu b iła  czuć się n a jw a żn ie j­
szą we wsi, ale ta  je j ważność osta t­
n io  zaczęła w yraźn ie  maleć. Co p ra w ­
da jeszcze dotychczas, ja k  kom u po­
trzebne b y ły  jak ieś  z ió łka , lub  zacho­
row a ł niebezpiecznie, w  te pędy le­
c ia ł sam, lub  posyła ł kogo do stare j.

M ieszka ła  w  m a łe j chatce na sk ra ­
ju  wsi- O gródek m ia ła  lichy, sk rom ­
n ie  p rzy tu lo n y  do po łudn iow e j s tro ­
n y  domu. N ie  w ie le  w  n im  rosło, bo 
s ta re j ju ż  nie bardzo chcia ło  się p ra ­
cować. Ot, ty le  — aby przeżyć. Ce­
bula, groch, trochę m archw i... Za to 
k a rto f le  b y ły  piękne, ca ły  pas za 
ogrodem. To by ła  na jw iększa  je j du ­
ma.

Celina m ieszka ła  sama. Starsza 
có rka  —■ M a r ia  w yszła  za m ąż za 
fo rn a la , z m a ją tku - MJąia, dw oje  dzie­
ci. F o rn a l b y ł ośw ieconym  człow ie- 

, k ie m f^ g jd fy n h f t f  ś^rąpł}! N aw e t bab­
k a  m usia ła  to  przyznać! W idać w  
niego w ro dz iła  się starsza w nuczka  
— Magda, bo do n a u k i aż się rw a ła . 
T y lk o  m a lu tk a  A nus ia  trz y m a ła  się 
jszcze spódnicy m a tk i. D ru ga  córka  
u m a rła  wcześnie. C elina p ła ka ła  po 
n ie j d ługo i te raz jeszcze nie m ogła 
je j wspom nieć bez żałości. Często 
p rzy  ludziach  narzeka ła  na  swoją 
samotność, ale po praw dzie  wcale 
dobrze je j się w iod ło . B o gdyby d ru ­
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ga có rka  żyła, k to  w ie  — może by 
zna lazła  sobie jakiegoś chłopca i m a t­
ce p rzy  n ich  nie by łoby z pewnością 
ta k , ja k  teraz. K ażdy przecież wie, 
że n ic  gorszego, ja k  m łodych  s łu­
chać!

A  ta k , ży ła  sobie, ja k  chc ia ła  — 
szacunek m ia ła , bo n ie  nadarm o b y ­
ła  na js ta rszą  we wsi. Co p raw da  żył 
jeszcze je j rów ie śn ik  — W aw rzyn iec, 
ale leżał ju ż  ty lko , ciągle chorow ał, 
no — i b y ł na w ycugu u dzieci... Ona 
— zupełnie co innego! O t! — choćby 
teraz, n ie  chcia ło  je j się n ic  robić, 
to  s iadła sobie na progu w  sam ym  
słoneczku, chustkę zsunęła do ty łu  
1 zadowolona roze jrza ła  się dokoła. 
Ł a d na  w ioska, n ie  m a co. Zna jom a. 
Z ielona, wesoła- Dużo drzew, pa­
s tw isk , doko ła  wzgórza. D la  C eliny 
b y ły  one góram i, bo n igdy  w ię k ­
szych nie w idz ia ła . Już się ta k  u ta r ­
ło , że każdy idąc po grzyby, czy ja ­
gody, m ów ił „idę  w  góry.-.“

S ta re j z rob iło  się gorąco, oparła  
się m ocnie j, k iw n ę ła  g łow ą  k i lk a  ra ­
zy i zdrzem nęła się chw ilkę .

Zbudziło  ją  mocne ta rg a n ie  zą rę ­
kaw .

— „B abko , babko — toż obudźcie 
się wreszcie. Chodźcie ze m ną ! D ziad  
W aw rzyn iec  u m ie ra !“ -

Celinę poderw a ła  ta  wiadomość. 
P oszuka ła  w z ro k ie m  k ija , dźw ignę ła  
się i podrep ta ła  za dw unasto le tn im  
Jaśk iem  K o łdunów , rozp y tu ją c  go o 
w szystko  po drodze.

W  izbie na tłoczy ło  się lud z i—dziw, 
że W aw rzyn iec  nie u m a rł od samego 
zaduchu.

W p ra w n ym  okiem  rz u c iia  na jego 
żółtą, w ychud łą  tw arz . Ży l. O ddychał
jeszcze.

Teraz to go w  izbie po łoży li — prze­
m knęło. je j przez m yśl. — Pew nie ! 
W s tyd  przed ludźm i na s tryszek 
p row adzić, gdzie m ia ł swoje w y rko . 
A  stypę to  ju ż  p iękną  w y p ra w ią  — 
nie m a co i gadać! Zawsze o jc iec!

P rzepychała  się b liże j, żeby w szy­
scy w idz ie li, że przyszła. S ta rs i od­
suw a li się na bok z szacunkiem - 
Przecież na js ta rsza  we wsi, to  nie 
byle co! M łodz i zato spog ląda li na 
n ią  n iechętn ie.

Z namaszczeniem p rzykucnę ła  p rzy  
łóżku.

*
N adchodz ił w ieczór- Celina, zmę­

czona w ypadkam i dnia, odpoczywała 
w  ku c h n i p rzy  ogniu. W szystko uda­
ło się dobrze, ale teraz znużenie zw a­
li ło  się na n ią  ja k  kioda.

Zupe łn ie  niespodziewanie p rzyb ie ­
g ła  do n ie j M agda, na js ta rsza  w nucz­
ka, babcine oczko w  g łow ie. Jeszcze 

, j ą ’ jedną m ogła  jakoś znieść spośród 
tych  w szystk ich  m łodych.

-t—,.,-Bąbęiu, mec,ie cę .ą ie , iS.tąło — , 
zaw o ła ła  ju ż  od p rogu  — będę sprze­
dawać w  spółdzie ln i. M us ia łam  w am  
to  powiedzieć, bo z te j w ie lk ie j rado­
ści, to  i  do A ńdz i w pad łam  i do was 
postanow iłam  za jrzeć!

S ta ra  spo jrza ła  na n ią  ze złością.
— L ich o  nadało tę waszą spółdzie l­

nię. M nie  ocet, an i m ydło  n iepotrzeb­
ne. Raz na ro k  z m iasta  w  odpust 
przywożę. Starczy-

A le  gdy p rzy jrza ła  się roz jaśn ione j 
tw a rz y  w nuczk i, zm ięk ła  jakoś.

—  N o i co c i p rzy jdz ie  z tego 
snrzedaw ania? N ie  len ie i to  w  domu

(dokończenie ze s tr .  6)

g a n izo w a ny  ca ły  szereg w y s ta w  ja k  
„P O L S K A  L U D O W A “ , „P . C. K , 
W A L C Z Y  O Z D R O W IE  C Z Ł O W IE ­
K A “ , W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I  P O L ­
S K IE J , W Y S T A W A  K A R Y K A T U ­
R Y  P O L IT Y C Z N E J , W Y S T A W A  
K S IĄ Ż K I  I  P R A S Y  R A D Z IE C ­
K IE J , o raz k i lk a  in n y c h  m n ie j­
szych.

G orze j je s t z o dczy tam i. P rze ­
c ię tn ie  w  citigu. m ies iąca  w yg łasza  
się 2 —  3 p o gadank i, lu b  odczyty . 
O s ta tn io  te m a ty k a  ic h  p rz e d s ta w ia ­
ła  się w  sposób n a s tęp u ją cy :

T e m a tyka  m a rk s is to w s k a  —  3 od­
czyty .

T e m a ty k a  p la n u  6 -c io le tn ie g o  —  
4 odczyty.

T e m a tyka  lite ra c k a  —  3 (Pusz­
k in , K o n o p n icka , M ic k ie w ic z ) .

N a u k o w y c h  >—  5.
O ko liczn o śc io w ych  —  5.
F re k w e n c ja  k w a r ta ln a  sięga 1500 

s łuchaczy.
Z  sa li w y s ta w o w e j i  odczy tow e j, 

w  k tó re j o d b y w a ją  się ró w n ie ż  i  
p ró b y  zespołów , p rzechodz im y do 
bogato  w yposażone j c z y te ln i gazet
i  czasopism. T u ta j je s t zawsze p e ł­
no. O bok  —  b ib lio te k a . D o w ia d u ­
je m y  się, iż  je s t nareszcie  upo ­
rządkow ana .

B ib lio te k a  D o m u  K u ltu r y  odzie­
dz iczy ła  ks ięgozb ió r po d a w n ych  
za k ładach  S che ib le ra . D o k ła d n y c h  
danych  z tego  o kresu  n ie  m a. K s ię ­
gozb ió r z a w ie ra ł k s ią ż k i w  k i lk u  
językach .

Po w y z w o le n iu , to  znaczy od ro ­
k u  1945 ks ięgozb ió r n ie  - b y ł bada­
n y  przez czas d łuższy. K s ię g o zb ió r 
podobno l ic z y ł 2500 tom ów . A le  
k s ią ż k i w yd a w a n o  n ie  p rzep isow o, 
n ie  m o n ito w a n o  c z y te ln ik ó w  za ic h  
p rze trzym a n ie . B ra k  b y ło  ka ta lo gu , 
c z y te ln ik  w yp o życza ł k s ią ż k i „n a  
o ko “ . O becnie  stan c z y te ln ik ó w  
p rze d s ta w ia  się następu jąco :

K o b ie t —  197, m ężczyzn —  228, 
c z y te ln ik ó w  do la t  14 —  39. P o w y ­
żej la t  14 —  386. P ra c o w n ik ó w  f i ­
zycznych  —  271, u m y s ło w y c h  —  
70, c z ło n kó w  ro d z in y  —  84. N ow a  
b ib lio te k a rk a  u p o rzą d ko w a ła  i  po­
segregow ała  k a r ty  c z y te ln ik ó w , u ło ­
ż y ła  a lfa b e tyczn ie  pe rsona lia * 1 czy ­
te ln ik ó w , za łoży ła  ks ią żkę  u b y tk ó w  
i  ks iążkę  b ra k ó w  w zg lę d n ych . Roz­
poczęto  a kc ję  ks ięgonoszy. U d z ie ­

la  się k o n s u lta c ji i  p o rad  d la  czy­
te ln ik ó w .

P ropaganda  zagadn ień  p ro d u k ­
c y jn y c h  do tychczas n ie  je s t jeszcze 
na  zak ładach  im . S ta lin a  ro z w in ię ­
ta  w  n a le ż y ty  sposób. U k a z u ją  się 
co p ra w d a  w ie lk o n a k ła d o w e  „ B ły ­
ska w ice “ , są n ie lic zn e  tra n sp a re n ­
ty  i  na ty m  kon iec. R ozpacz liw e  
in te rw e n c je  Z a rzą d u  G łów nego  
Z w ią z k u , w iz y ty  p rz e d s ta w ic ie li 
C R Z Z  —  n ie  odnoszą s k u tk u . Z resz­
tą  po d ję to  p rzez Radę Z a k ła d o w ą  
szereg zobow iązań  w  zakres ie  re a ­
l iz a c j i  ró żn ych  fo rm  p ropa g a n d y  
w z ro k o w e j. P ropaganda  m ów io na  
m a og ran iczone m o ż liw o śc i na sku ­
te k  b ra k u  ra d io fo n iz a c ji zak ładów . 
R a d io fo n iza c ja  m a być  p rze p ro w a ­
dzona dop ie ro  w  p la n ie  ro k u  1951. 
N a raz ie  częściowo z rad io fo n izo - 
w a n y m  je s t ty lk o  b u d y n e k  D om u 
•K u ltu ry .

T ra g ic z n ie  p rze d s ta w ia  się na  te ­
re n ie  D o m u  K u ltu r y  i  ca łych  za­
k ła d ó w  sp raw a  „G a ze ty  śc ie n n e j“ . 
M im o  w y s iłk ó w  k ie ro w n ic tw a  D o­
m u  K u ltu r y  gazeta  ja ko ś  n ie  m o­
że ukazać się. A  na te re n ie  z a k ła ­
du  p ra c u je  k lu b  ko resp o n d e n tó w  
fa b ry c z n y c h  p ra so w ych  i  ra d io ­
w y c h  lic z ą c y  w ie lu  cz łonków . Is t­
n ie je  szereg s ta łych  w s p ó łp ra c o w ­
n ik ó w  p rasy p a r ty jn e j i  zw ią zko ­
w e j... D z iw ne , że n ik t  z n ic h  n ie  
śpieszy z pom ocą k o m ite to w i re ­
d a kcy jn e m u .

P rzytoczone  w yże j u w a g i o p ra ­
cy  D om u K u ltu r y  są fra g m e n ta ry c z ­
ne i  do tyczą  o s ta tn ic h  m ies ięcy 
ub ieg łego  ro k u . Są one zresztą  cha- 
ra k te ry s ty c z n e  n ie  ty lk o  d la  D om u  
K u ltu r y ,  k tó re g o  dotyczą bezpo­
ś redn io . W  m n ie js z y m  lu b  w ię k ­
szym  s to p n iu  o d z w ie rc ie d la ją  one 
stan  p ra c y  w ie lu  p la có w e k  k u ltu ­
ra ln o -o ś w ia to w y c h  tego ro d za ju .

N a leża ło  b y  p rze p ro w a d z ić  p ra ­
sową d ysku s ję  nad  sposobam i u ła t­
w ie n ia  p ra cy  D o m ów  K u ltu r y ,  nad  
m e to d yką  ic h  p racy, nad  m o ż liw o ­
śc ia m i dalszego ro z w o ju  o ra z  ro z ­
b u d o w y  w  ram a ch  p la n u  6 -c io le t­
n iego. *

Z agad n ie n ie  p ra c y  naszych  p la ­
có w e k  k u ltu ra ln o  -  o św ia to w ych  na 
o d c in k u  ro b o tn ic z y m  w in n o  być 
om ó w ion e  w  sposób zdecydow any 
i  o tw a r ty . W ojciech Borkowski

—  Chyba ża rtu jec ie?  Zawsze chcia­
łam  być w  spó łdz ie ln i odkąd zosta ła 
założona. Teraz Genia w yjeżdża na 
ku rs , ja  znam  się dobrze na rach u n ­
kach  i m am  ją  zastąpić!

—  Żle ci w  domu, że po spółdzie l­
n iach  siedzieć ci się zachciewa?

—  N ie  chcę w  dom u siedzieć — 
i  ju ż ! T a to  m ów i, że dobrze rob ię ! 
W  ty n i ro k u  skończę szkoię, w ięc bę­
dę m ogia  napraw dę za jąć się spół­
dz ie ln ią  razem  z k ie ro w n ik ie m . Już 
m ów iłyśm y  o ty m  z nauczycie lką . 
I  ona ch w a li m ó j pom ysł!

—  O -w a !,, Jeszcze nauczycie lka  
w m iesza ła  tu  swoje trz y  grosze. M a t­
k i  n ie masz, czy co? — s ta ra  aż 
w zd rygnę ła  się ze złości. N ie c ie rp ia ła  
ty c h  w szystk ich  now ych rzeczy we 
wsi. N auczycie lka ... spółdzielnia,,, k ó ł­
ka  młodzieżowe... św ie tlica .,, D aw n ie j 
żyło się bez tego i  —  ot, ja k  ona — 
do późnej s tarości szczęśliwie docze­
k a ła ! A le  M agda k rę c iła  ty lk o  głową.

—  M am ę to  w  ogóle n ic  nie obcho­
dz i co się dzieje- T y lk o  to  gospodar­
stw o i  gospodarstwo w  koło. Ledw ie 
ją  nam ów iłam , żeby się zapisa ła do 
K o ła  Gospodyń W ie js k ic h  — chociaż 
trochę  posłyszy o tych  now ych rze­
czach, co się dz ie ją ! O jc iec — to  co 
innego! I  na zeb ran iu  przem ów i i za­
wsze w szystko m ądrze rozsądzi!

—  A  ja  ci m ów ię lep ie jbyś sobie 
ch łopca poszukała, gospodarza na 
w łasnym ...

—  Tak... Może jeszcze tłoczyć  się w  
jedne j izbie w  siedm ioro, albo w  oś­
m io ro . Chcę inacze j żyć!

— A  tw o ja  A ńdz ia  je d n a k  zadowo­
lona ! Życie sobie u łożyła . Gospody­
n ią  je s t!

— A ńdz ia  ża łu je  tego, co zrob iła . 
N ie  w iem  naw et co będzie potem, ja k  
ju ż  te raz czuje się nieszczęśliwa. O j­
ciec F ra n k o w i obiecał z począ tku  
w yb ie lić  tę  kom órkę  ko ło  ich  izby, 
żeby m ie li swój w łasny k ą t. Cóż — 
n ie  dop ilnow ali, żeby to  z ro b ił przed 
ślubem, a po weselu odm yś lił się. M a 
ta m  trzym ać św in ia k i. Śpią wszyscy 
w  sześcioro na tych  dwóch łóżkach 
w  jedne j izbie, a w  dzień o b ija ją  się 
po gospodarstw ie. F ra n k o w i jeszcze 
ja k o  tako, ale A ńdz ia  oczy sobie w y ­
p łaku je . N ie ! B abko ! Ja  nie chcę ta ­
k iego  życia. N ie  chcę żyć po sta re ­
m u ! I  w ie le  z nas ta k  m yś li. Żalu- 
m y  A ńdzi, ale trochę sama sobie w in ­
na, że ta k  po g łup iem u zrob iła . 
W szystko  doko ła  się zm ienia-.. Chcę 
m ieć ja k ie ś  inne, lepsze życie, n ie ta ­
k ie , ja k  ty , a n a w e t . n ie tak ie , ja k  
mama...

—  No, no! N a  m a tk i życie n ie  m a 
co narzekać!

—  Może nie je s t je j ta k  żle, ja k  
innym , ale czytać nie um ie i n^c ją  
to  nie obchodzi. M ów i, że inne kob ie ­
ty  z w io s k i też nie u m ie ją  czytać an i 
p isać i  w cale się tego nie wstydzą. 
N auczyc ie lka  coś w spom ina ła  o k u r ­
sie d la  ana lfabetów , ale jeszcze n ie  
w iadom o k iedy  i czy uda m i się m a t­
kę nam ów ić.

—  Co ty ?  —  co ty ?  Ja  całe życie 
n ie  czyta łam  i n ie  p isa łam  i dobrze 
m i z ty m !

— Muszę ju ż  ;ść, babć.u. Cieszcie 
się ze m ną  z te j spółdzie ln i. Już prze­
konacie  się do n ie j, gdy zacznę w  n ie j 
sprzedawać!

*

M ia ło  się pod jesień. S ta ra  Celina
0 k iju ,  ja k  co dnia, d rep ta ła  przez 
w ioskę. — N ied ługo  ju ż  babie la to  
zasnuje się — szepnęła do siebie, pa­
trząc  na opustoszałe pola. Z ie m n ia k i 
n ied ługo  trzeba będzie kopać, zapasy 
rob ić , a s ta rem u s iły  b ra k !

Ze spó łdz ie ln i na rogu  w ypad ła  
M agda.

— Toć za jrzy jc ie  do m nie  chociaż
— zaw oła ła  wesoło.

W  fa rtu szku , z wesołym i, śm ie ją ­
cym i się oczam i w yg ląda ła  ta k  za­
chęcająco, że s ta ra  po c h w ili w aha­
nia, zaczęła wstępować na schodki.

— Czysto tu  u was — pow iedzia ła  
z n iechę tnym  zdziw ien iem . —  I  ile 
to w a ru !

—  Teraz siądźcie sobie chw ileczkę, 
a ja  k lie n tó w  obsłużę — k rz ą ta ła  się 
zadowolona M agda. — Ty, Wacuś, 
czego chcesz? — zapyta ła  m ałego 
chłopca, co ledw ie nosem do lady do­
sięgał. — K a w y?  Zaraz ci dam. T u  
masz. A p ien iędzy ci n ie zbrakn ie?  
No... leć do domu,,, A  nie zgub pacz­
k i  po drodze! A  pan M ich a ł to  pew­
nie paczkę „G ó rn ikó w “ . — O, proszę.
— M ig ie m  podała pudełeczko papie­
rosów  roześm ianem u parobczakow i.

I  ta k  da le j, i  ta k  da le j. Aż się Ce­
lin ie  w  g łow ie  od tego w szystkiego 
kręc iło - I  m im o w o li poczuia podziw  
d la  te j sw o je j w nuczk i.

N iespodziewanie do sklepu w padła
1 M aria .

—  D a jn o  m i, Magda, m ydia, bo w  
dom u zbrakło , a p ran ie  rhcę u rzą ­
dzić!

—  Już się robi, mamo. Suche czy 
m okre?  — przekom arza ła  się, trz y ­
m a jąc  w  rę ku  dw a różne k a w a ik i. — 
Suche, suche, aby prędzej- — A... to  
i  m a tka  tu ta j — zdz iw iła  się szczerze. 
Może trochę  lem on iady nap iłaby  się 
m a tka ?  M am  jeszcze parę groszy, co 
m i od m yd lą  zostaio.

Celin ie  n i ja k  fcylo odm aw iać. Zaw ­
sze lem oniada n ie  zaszkodzi, a p ila  ją  
pew n ie  z ro k  Jemu. P rzys ta ia  w ięc 
chętnie, choć z pozornym  ociąganiem  
się-

— A  u ciebie co słychać? — zapy­
ta ła  có rk i.

—  N ic  tak iego ! Zap isa łam  się na 
k u rs  szycia, bo m i M agda spoko ju  
nie dawała. Teraz to jestem  zadowo­
lona, bo i m a le j coś nie coś uszyć m o, 
gę i  w  dom u w szys tk ich  choć z g ru ­
bsza oporządzić. A nus ia  dobrze się 
chow a! Jeszcze ro k  i do szkoiy p ó j­
dzie.

Do sklepu weszło parę osób i w śród 
n ic h  C elina ze zgrozą u jrz a ła  nau­
czycie lkę. N .g d y  jeszcze nie ogiądaia 
je j ta k  z b liska . N auczyc ie lka  p rzy ­
w ita ła  się serdecznie z M agdą i grze­
cznie pop ros iła  o k ilo  m ąk i.

 ̂ — Pieczem y c ias tka  na he rba tkę  w  
ś w ie tlic y ! P rzyjdziesz, M adziu?

K u  w ie lk ie m u  zdz iw ien iu  babk i 
w nuczka  zupełnie swobodnie odpo­
w iedz ia ła : — N a tu ra ln ie . Ja k  ty lk o  
zam kn iem y sklep p rzy jdę  w am  po­
móc.

— Ś w iat się kończy —  pom yśla ła  
babka — żeby do nauczyc ie lk i m ów ić 
ta k  po prostu, zw yczajn ie.

Sklep zapełn ia! się i  pustoszał. M a ­
gda k rę c iła  się ja k  fryga , rozgadana, 
zadowolona, szczęśliwa... M a r ia  już  
daw no wyszła, K o le jk a  k lie n tó w  
zm ien ia ła  się raz po raz, a C elina 
s iedzia ła i p a trzy ła  ja k  urzeczona na 
sprawne ruch y  w nuczki.

W reszcie podniosła się ciężko i  o- 
p a rta  na lasce uw ażnie spo jrza ła  w  
oczy M agdy.

— Dobrześ z rob iła  —  m ru kn ę ła  — 
dobrze... I  zgarb iona poszła do d rzw i.

Id ą c  od p lo tka  do p ło tk a  przez ca­
łą  w ieś s ta ra  Celina czuia ja k b y  m ia ­
ła  ju ż  sto la t. J a k  da leko odsunęły 
się te czasy, gdy czekała na specja l­
n y  w y jazd  do m ias ta  raz, albo dw a 
razy do roku , a lbo na specja lną oka­
zję, żeby ku p ić  n ic i, albo kaw y, czy 
cu k ru . T ak ie  rzeczy kupow a ło  się da­
w n ie j h u rtem , po k i lk a  w oreczków  
i  chowało do skrzyn i. Z a p a łk i n ie raz 
za m o k iy  od pleśni, n ie ch c ia ły  się pa­
lić  — o le ju  naw et n ieraz b rak io , bo 
o le ja rn ia  by ła  o k ilo m e try  stąd... 
Teraz — w szystko na m ie jscu... A  M a­
r ia  nauczyła  się szyć. D a w n ie j ty lk o  
E w k a  szyła d la  w si i ile  to  trzeba 
by ło  się naprosić, zan im  zgodziła  się 
coś p rzy jąć  do roboty. Teraz n ie  t y l ­
ko  M a r ia  będzie um ia ia  sobie fa rtu c h  
uszyć, a może naw et i suknię... K u rs  
b y l przecież d la  w szystk ich , k tó re  
chcia ły.

T y lk o  na to  pisanie i  czytan ie  Ce­
lin a  jakoś nie m og ła  się zgodzić.

B o  przecież ja k  wszyscy będą tacy  
edukow ani, to  co będą rob ić  na św ię­
cie nauczyciele?.. Aż je j się w  g łow ie  
zaćm iło  od tych  m yś li.

O to i je j domek. C iem ny, pusty. 
Celina z trud e m  d o w lok ła  się do 
d rzw i.

—  Starość n ie  radość! — szepnęła 
półgłosem. —  A le  m łodz i to  dobrze 
m ają . M ąd ra  M agda! M ąd ra  dziew ­
czyna... I  — te inne  — też n ieg lup ie !

H a lina  F ilu tow icz .
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O czw arte j po po łudn iu , ja k  zawsze 
w  porze z im ow ej, W ik to r ia  Pęczko­
w a  zapa liia  św ia tło  i zabra ła  się do 
szykow an ia  obiadu- S to jąc p rzy 
k u c h n i przesuw ała g a rn k a m i po b la ­
sze. Od czasu do czasu spoglądała 
w  stronę d rzw i, czy nie po ja w ią  się 
w  n ich  mąż W incen ty , synow ie S ta­
n is ła w  i F ranc iszek i có rka  Helena.

D rz w i się w łaśn ie  o tw a rły  i  do 
izb y  weszła Hela, mąż i  syn S ta n i­
s ław . ’

—  C iągle was gdzieś ciągną, n igdy  
n ie  m a was w  domu. Co to za czasy 
ta k ie ?

— A  co m am a by chcia ła? Żeby 
w  nas znowu k a p ita lis ta  w a lił ja k  
w  kaczy kuper. P rzedw ojenne czasy 
ju ż  się skończyły. Raz na zawsze — 
o d k rzykn ą ł F ra n e k  — k tó ry  a k u ra t 
p o ja w ił się w  d rzw iach. — W łaśn ie  
d latego chodzim y na zebrania, że­
byśm y b y li coraz m ocnie jsi-

— Co ty  ta m  wiesz o p rzedw o jen­
nych  czasach?

— A  w iem . P am ię tam  ja,k o jciec 
b y ł bezrobotny, a m y ze Stachem  
za iw a n ia liśm y  na bosaka do szkoły. 
Jesień ju ż  była, m róz, a m y bez bu ­
tów , bo nie by ło  za co kup ić . Co, 
może n iepraw da?

M a tk a  zachow yw ała  się tak , ja k ­
by to do n ie j nie dochodziło,. O d­
w ró c iła  się p lecam i do izby, pow ie­
dz ia ła :

— K ażdy  w ie  swoje. T y  jedno a ja  
d rug ie . K to  was ta m  przekona.

— No m atka na p rzyk ład  nie w idz i 
żadnej różn icy  m iędzy tym , co było, 
a tym , co jest.

— K to  ci pow iedzia ł, że nie w i­
dzę? W idzę. A le i., widzisz, by ła  ta  
zm iana  pieniędzy, m ie liśm y trochę 
grosza na zim owe sp ra w u n k i i  p ra ­
w ie  w szystko przepadło.

—  Gdzie d rw a  rąb ią , . ta m  w ió ra  
lecą. M yśm y s tra c il i,  in n i rob o tn icy  
też s trac ili»  A le  to  n iew ie lka  s tra ta  
w  po rów nan iu  do korzyści, ja k ą  ta 
zm iana  p rzyn ios ła  i jeszcze p rzyn ie ­
sie. N iech  się m am a zastanow i, ile 
s tra c il i bogacze, spekulanci, ku łacy  
na wsi. I  o to  tu ta j chodzi. R e fo r­
m a b ila  w  n ich  w łaśn ie  i uderzyła 
celnie. N ie  m a co gadać. Zobaczy 
m am a, że i ceny zostaną obniżone.

—  P i, skąd ty  o ty m  możesz w ie ­
dzieć?

—  M am o, to  przecież proste. M y 
znam y dążenia naszej p a rt ii.  W ie ­
m y, do czego p a rtia  zm ierza. W ie ­
my, do czego zm ierza nasz rząd.

—  D a libyście  spokój z tą  p o lity ­
k ą  —  pow iedzia ła  nagle H elena. — 
D zień w  dzień to samo. N ie  m a w ie- 
czóru, żeby się o ty m  nie m ów iło .

— Trzeba o ty m  m ów ić — pow ie­
dzia ł F ra n e k . — N ig d y  nie je s t za 
m ało  m ów ić  na te tem aty . Hela, 
weż o łów ek do rę k i. Będziesz pisać.

— Co m am  znow u pisać?
—  N ie  bó j się. W eż ołówek do rę ­

k i.  Co p raw da  nie p isarkaś, ty lk o  
w ió k n ia rk a , ale i o łów kiem  w ładasz 
nieźle. Zaczn iem y rach u n k i, to  m o­
że prędzej się porozum iem y.

P ra cu je  ojciec, Stach, H e la  i ja . 
R obo ty  pod dos ta tk iem  d la  każdego. 
Ach, co ja  m ów ię, w  ogóle b ra k  rą k  
do robo ty . A  ta k  ja k  w  naszym do­
m u, je s t i  w  innych  łódzk ich  rod z i­
nach. J a k  to  się uk łada  budżet? 
H e la  — zw ró c ił się nagle do s ios try  
—  pisz, ty lk o  dobrze. O jciec — 15.000 
m iesięcznie.

—  Co ty  w  s ta rych  pieniądzach 
liczysz ?

—  N ie  m am  jakoś w p ra w y  w  tych  
now ych. A le  masz rację, czekaj, trze ­
ba je d n a k  na nowe przerachować. 
N o  w ięc pisz. O jc iec — 450 zł m ie ­
sięcznie. Stach — 450 zł m iesięcz­
nie. Ja k  p rze jdz ie  na e ta t d y re k to r­
sk i, zarob i grubo w ięcej. A le  tego 
liczyć nie będziemy. L iczm y  ta k  ja k  
je s t u nas i gdzie indz ie j. Hela, pisz 
da le j. Ja  — 360 zł, ty  —  300 zł. I le  
to  będzie razem ? -

N as ta ła  k ró tk a  ch w ila  m ilczenia. 
H e la  sum ow ała na papierze zanoto­
wane liczby.

—  1560 zł.

—  W id z i m ama, to  je s t ja k b y  nie 
było, kaw a łek  uczciwego grosza.

- — A le w szystko się jakoś rozłazi.
Raz, dw a i po pieniądzach.

—-. N o a co by m am a chcia ła, żeby 
te pieniądze do sk rzyn i chować, czy 
ja k ?  — spyta ł S tach ja k b y  od n ie ­
chcenia.

■— C złow iek m usi jeść, ub ierać się, 
chodzić do te a tru  —  do rzuc iła  H e ­
lena.

— Jeść m am y co? —  zapyta ! F ra ­
nek i n ie czekając wcale na odpo­
wiedź, rze k ł: — M am y. B u ty  m am a 
m a? M a. P a lto  na Zimę jest?  Jest. 
Do k in a  i do te a tru  chodzim y? Cho­
dzim y. N o n ie  wszyscy, bo . m am a 
k in  i te a tró w  nie lub i.

—  A  pewnie, że nie lubię. Cale 
życie nie chodziłam , to  i te raz nie 
pójdę.

— Bo nie wiesz, co dobre ■— po­
w iedz ia ł energ icznie W incen ty . — Ja 
tam  do te a tru  chodzę i te a tr  b a r­
dzo lub ię. Dużo m ożna się ta m  do­
brego nauczyć.

—  Jedźm y da le j —  odezwał się 
znowu F ra n e k . — Ja na p rzyk ład  
ku p u ję  po każdej w yp łac ie  książkę. 
Stach dokształca się na wyższych 
ku rsach  w ieczorow ych. Helena k u p i­
ła  sobie nową sukienkę, Hela, ubierz 
się, bo mama. pewnie zapom niała, 
ja k  w  n ie j wyglądasz. A  i ja  też 
bym  chętnie  zobaczył. Lub ię  ja k  się 
baby ładn ie  ub ie ra ją .

—- N ie  zaw raca j m i g łow y. N ie  po­
ra  na to. Ja k  w  ka rnaw a le  będzie 
bal d la  p rzodow n ików  pracy, to się 
ubiorę.

—. W idz i mama, córka chce być 
przodownicą. No ja  się pytam :, gdzie, 
k ie d y  pomyślano o tak ich  m ożliw o­
ściach d la  ludz i pracy?

—  M ów isz ta k , ja k b y  ju ż  ra j b y ł 
na  ziem i, A  ta k  wcale nie jest. D u ­
żo nam  jeszcze b raku je , o, dużo.

—  M amo, k to  m ów i o ra ju ?  Ja 
sobie naw et myślę, że daleko nam  
do tego, żeby by ło  ta k , ja k  sobie to  
wszyscy życzym y i w yobrażam y. A le 
jesteśm y na dobre j drodze do po­
rządnego ludzkiego życia. T y lk o  trze ­
ba pracować. Zobaczy m am a ja k  bę­
dzie po p ięc iu  la tach, gdy ukończy­
m y  p lan  6-letn i. J a k  się nasz k ra j 
rozw in ie  ja k  się podniesie dobrobyt.

— K to  to  w ie, co będzie za pięć 
la t?

— M amo, no niechże m am a nie 
będzie podżegaczem w o jennym  i pa- 
n ika rzem ?

— U was to każdy albo podżegacz, 
a lbo ten, no jakże  to tam...

— R eakc jo n is ta  — dopow iedzia ł 
Stach.

— Ano w łaśnie. A  bo to  ’w iado ­
mo, co będzie. Czy to można prze­
w idzieć?

— Można. Trzeba p lanować i ro ­
bić, a nie oglądać się n ą  cuda i p rzy ­
padki.

— M y przecież, sam i . m us im y so­
bie urządzać nasze życie. N ik t  tego 
za nas nie zrobi. N a  co się oglądać 
i  na kogo? D z is ia j w ie k  dwudziesty. 
D z is ia j trzeba nam  nauk i, w iedży, 
doświadczenia.

— Z tą  nauką  toście ju ż  ca łk iem  
pog łup ie li. Każde ty lk o  w le p i oczy 
w  książkę, albo gazetę i św ia ta  bo­
żego po za ty m  nie w idzi.

—  Trzeba się uczyć. W ie  mama, 
co pow iedzia ł Le n in ?  Uczyć się, 
uczyć i jeszcze raz uczyć. Bez n a u k i 
daleko dziś nie zajedziesz. D a w n ie j 
specja ln ie rob o tn ika  trz y m a li w  cie­
mnocie. Bo im  cz łow iek c ie m n ie j­
szy, tym  ła tw ie j n im  było  rządzić 
i w yzysk iw ać go. A  dziś już  nie. 
Dziś ju ż  inaczej. M y z te j drogi, 
mamo, nie zejdziemy.

M a tka  zgn iew ała  się w idać, bo 
podniosła się nagle z krzesła  i po­
w iedzia ła  do męża:

— No, czegóż n ic  nie m ów isz? T y  
też w idoczn ie  za n im i?

W in ce n ty  podrapa ł się za uchem 
i uśm iechnął szeroko.

— Ja  za praw dą. A  co na to po­
radzić, że p raw da  po je jic h  stron ie .

Jan K o p ro w sk i

C zyte ln icy nasi pam ięta ją notę M i­
ku lsk iego pt. „Dlaczego w  U nin.e nie 
ma św ie tlicy “ ? A u to r  in fo rm o w a ł o 
tym , że w  bud ynku  m leczarn i jest (na 
p ię trze) loka l n iew ykorzystany, w  k tó ­
ry m  ko ło  Z M P  pragnęło założyć św ie­
tlicę . W  rezu ltacie  zabiegi ko ła  w  
ZSCh gm innym  i pow ia tow ym  spełzły 
na niczym . U p łyn ę ły  miesiące. A liś c i 
o trzym u je  nasza redakcja  wyjaśn ien ie  
od W ojewódzkiego Zarządu W arszaw­
skiego ZSCh. M yś lic ie  pewnie, że do­
noszą o pom yśln ie za ła tw ione j wresz­
cie sprawie? N ie! Donoszą nam z W o- 
jew . Zarządu ZSCh, że (po zbadaniu) 
„m ieszkańcy grom ady tw ie rd z ili, iż 
św ie tlica  z powodzeniem może się m ie ­
ścić w  salach szkoły, a loka l p rzy  GS 
jest niezbędny dla grom ady, gdyż tam 
zorganizowano O kręgową Z lew nię  
M le ka “ .

D z iw n ie  za is te  tw ie rd z i l i  m ieszkań ­
cy grom ady, skoro rok  tem u tw ie rd z ili 
inaczej i  n ie z okazji zapyti 6 k i In ­
spektora K u ltu ra ln o  -  Oświatowego 
Powiatowego Zarządu ZSCh ale z 
okazji Czynu Kongresowego na Z jed ­
noczenie R uchu Ludowego. Oto ja k  
b rz m i odnośny ustęp  z n o ty  M ik u l­
skiego:

„N a  jes ien i 1949 roku , zgodnie z 
uchwałą, k tó ra  głosiła, że wszystkie 
św ietlice p rze jm jiją  ZSCh, św ie tlica  w  
U n in ie  m ia ła  też przejść pod ZSCh. 
Nareszcie sprawą zainteresowali się 
starsi. Zainteresow ało się ko ło  ZS L 
pobudzone przez P ow ia tow y Zarząd 
Z S L -u  i ko ło  ZSCh. W ybrano nowy 
zarząd św ie tlicy . Na św ie tlicę  upa trzo­
no dawno, ju ż  pusty lo ka l w  m leczarn i. 
Z M P -ow cy postanow ili zaopatrzyć go 
w  ła w k i, szafy i  sto ły. K o ło  Z S L -u  
m ia ło  dać m a te ria ł na wyposażenie 
św ie tlicy , dokupić now ych książek, za­
prenum erować gazety. Książek ju ż  
by ło  około 200 sztuk, bo Pow. Żarz. 
ZSCh w  G a rw o lin ie  na wiosnę, darm o 
o fia ro w a ł 100 książek św ie tlicy . Nowa 
św ie tlica  m ia ła  być gotowa na dzień 
Zjednoczenia S tronn ic tw  Ludow ych. 
Zobowiązało się naw et do tego ko ło  
S L  jako  czynu przedkongresowego“ .

K ie d y  się przeprowadza dochodze­
nie i m a . w  rę ku  notę M iku lsk iego  to 

—  w yda je  się nam — że takiego 
„gw oździa“  w ym ija ć  nie wolno. Czy 
inspektorow ie  k u lt. -  ośw ia tow i są od 
grzebania in ic ja ty w y  społecznej, czy 
od je j w yko rzys tyw an ia  i  wzm ocnie­
nia?

D ru g i p u n k t w yjaśn ien ia  Zarządu 
W ojewódzkiego tak  b rzm i: „A u to ro w i 
a r ty k u łu  chodziło o to, żeby salę p rzy 
G m inne j Spó łdz ie ln i zdobyć d la  s tra ­
ży i  m łodzieży, k tó rą  nie za bardzo in ­
teresują zajęcia św ie tlicow e, na u rzą­
dzanie w  n ie j zabaw i p ija ty k “ .

Za pozwoleniem  — to ju ż  jest oskar­
żanie — ale, gdzie P. Inspektorze do­
wody? C iekaw i bardzo jesteśmy skąd 
panu to genialne w yjaśn ien ie  weśżło 
do g łow y?" A u to r! ntó: piśatsgireeieież<.. że - 
pragnie zabaw i  p ija ty k , w prost p rze­
c iw nie, tw ie rd z ił, że bez osobnego, 
spććjalnego lo ka lu  św ie tlicy  „m łodzież 
i s tarsi zaczynają z pow ro tem  grać w

Józef Pogan

M ój pegaz 
i »ujpdairiiicza  

szkapa«
L ic h y  w praw dzie  je s t m ó j Pegaz 

i  czasem po tkn ie  się na ideologiczno- 
a rtys tyczn e j drodze, ale przecież o 
w ie le  zda tn ie jszy do u jeżdżania  od 
ku la w e j, w ydaw n icze j szkapy, k tó ­
rą  „D om  K s ią ż k i' rozw ozi wydane 
ks iążk i- R óżnica w  w yścigu  m iędzy 
m o im  Pegazem a tą  ku la w ą  szkapą 
je s t ko losa lna i w  zestaw ien iu  w y n i­
ków  dochodzi może 1:100. O bliczm y:

K s iążkę  „N a  g łodnym  zagonie“  na­
p isa łem  w  przeciągu jednego m iesią ­
ca (św iadczą o tym  d a ty  lis tó w  m ię ­
dzy m ną a „C z y te ln ik ie m ") na to ­
m ia s t ku la w a  szkapa w ydaw n icza  od 
d n :a 21 s ie rpn ia  (da ta  ukończenia 
d ru k u  ks ią żk i) ledw ie w  końcu lis to ­
pada przyczłapa ła  z parom a se tkam i 
egzem plarzy dó K a to w ic , k tó re  zło­
żono w  jedne j w iększe j ks ię g a rn i 
(późnie j odesłano do następnej parę 
egzem plarzy). Do dz is ia j, t j .  do 18 
g rudn ia , a w ięc w  cz te ry  m iesiące 
po w ydan iu  ks ią żk i ku law a  szkapa 
w ydaw nicza nie doczłapała jeszcze do 
w ie ik -(g o  m iasta  Chorzowa,, oddalo­
nego o parę k ilo m e tró w  od K a to w ic .

Tę parę egzemplarzy w  k a to w ic k ie j 
k s ię g a rn i ju ż  się p raw ie  w yczerpa ły 
i gdy chcia łem  ku p ić  k i lk a  d la  ko le ­
gów, ekspedient- zb iera ! resz tk i z 
w ystaw y, co było d la  m nie  bardzo 
bolesne, choć cóż po książce na w y ­
staw ie ks ięga rsk ie j, je ś li je j w  sprze­
daży nie ma? P o m ija ją c  s tra tę  au to ­
ra  p rzy  ta k im  ko lpo rtażu  — dzieje 
się rów nież szkoda społeczna. Bo 
przecież na to się pisze, by książkę 
ludzie czyta li.

N a k ła d  m ej ks ią żk i w ynos i 30.400 
egzemplarzy. Poprzednio ta k  sobie 
ob licza łem : ze sprzedaży 30.000 „C zy­
te ln ik “  roz liczy  się ze m ną i w yp ła ­
c i honora rium , zaś 400 egzemplarzy 
przeznaczym y d la  rozdzie lenia g ra t i­
sowego. T ak  sobie na iw n ie  przypusz­
czałem. Obecnie już  w iem , że będzie 
o dw ro tn ie : te 400 egzemplarzy roz­
w ieziono w ydaw n iczą  ku la w ą  szka­
pą do paru  w iększych m iast w  P o l­
sce:  (w  W arszaw ie zostaw iono może 
200 egzemplarzy, do K ra k o w a  i K a ­
to w ic  w ysłano po 100 egzem plarzy), a 
reszta t j.  30 tys ięcy przeznaczono na 
pleśnienie w  m agazynach. I  wreszcie 
po trzech la tach, na re lac ję  „C zy te l­
n ik a "  że: „K s ią żka  O byw ate la  nie 
znalazła pbczytności w  szerokich m a­
sach naszego’ społeczeństwa“  — za­
praw dę z osłup ien ia  zapomnę języka  
w. gębie i ty lk o  ręką  wskażę na k u ­
la w ą  szkapę w ydaw niczą, k tó ra  w te ­
dy być może, doczłapie z m o ją  ks iąż­
k ą -n a  ro g a tk i Chorzowa. -

ka rty , p ijać  w ódkę i  w łóczyć się po 
wsi w ieczoram i“ . Czy w ed ług  P. In ­
spektora w łasny loka l św ie tlicow y to 
nieuchronne w targn ięcie  zabaw i  p ija ­
tyk?  (P rzy okaz ji — zabawy — w ie ­
czo rynk i Pan potępia — dlączego K o ­
chany Panie?). Pan zapomniał, że go­
spodarzami św ie tlicy  jest ZSCh, jego 
organizatorem  ko ło  ZMP. Cóż zatem 
znaczy to, czy b y  M ik u ls k i albo k to  
in n y  chciał, czy nie chcia ł zabaw i p i­
ja tyk?  Pan mniemasz, że dać Zarzą­
dow i ZSCh salę i  dać ją  k o łu  ZM P  a 
już  po organ izacji i  panie tego, org ia 
na całego?!

W  w yjaśn ien iu  Zarządu W ojewódz­
kiego jest d la  nas dziwne m m im a li-  
styczne postaw ienie zagadnienia.

„Ś w ie tlica  z powodzeniem może się 
m ieścić w  szkole“  i... basta! To jest 
stanowisko? Przecież św ie tlica  w  szko­
le (w  klasie pośród ła w e k) to gościna, 
to koczowanie. I  ten stan, ja k k o lw ie k  
już. jes t osiągnięciem m usim y oceniać 
jako  p rze jściow y i wywalczać, w yp la - 
nowywać, budować św ie tlice  własne. 
Budzić in ic ja tyw ę  społeczną grom ady, 
a nie tłu m ić . W  U n in ie  należałoby 
przeprowadzić zawstydzającą k ry ty k ę  
słom ianego ognia Z S L -u  i  ZSCh z 
tych  dni, k iedy  ZSCh p rze jm ow a ł z 
zapałem św ietlicę, a ruch  lu d o w y  się 
jednoczył. Przypom nieć zabowiązania 
i  pobudzić do ich  w ype łn ien ia ! T a k i— 
naszym zdaniem — w in ien  być tok  po­
stępowania P. Inspektora  k u ltu ra ln o -  
oświatowego w  Unin ie . K ie ro w a ła  go 
po te j l in i i  nota korespondenta M i­
kulskiego, ale P. Inspekto r ma za de­
wizę: dobrze jes t ja k  jest, lep ie j nie 
trzeba — czy taką dewizę?

N ie  radzim y, bo je ś li się nie idzie 
na przód, cofa się w  t y ł  i  o s ta tn ie  
tw ierdzen ia  m ieszkańców U n ina  (jak ie  
zaaprobował p. Inspekto r) b y ły  cof­
nięciem  się w  ty ł.  Trzeba w idzieć te 
cofania się w  t y ł  i  walczyć z n im i w e­
spół z m łodzieżą, k tó ra  m arzy o św ie­
t lic y  jako  tw ie rdzy  socjalizmu.

A u to r  „b iednych  i  bogatych ‘, Józef 
Pogan, nadesłał nam garść in fo rm a c ji 
z kon fe renc ji a k ty w u  w ie jskiego ZM P  
w  Katow icach.

W iele z n ich  dotyczy w łaśn ie  św ie­
t lic  i  ukazu je  ten w łaśnie problem  
„cofam a się w  t y ł “  i  w a lk i o marsz 
w  przód.

Oto co m ów iła  Z M P -ów ka , Halama 
z Dębowca, pow. cieszyński: w  M ię - 
dzyśw ieciu n ie  b y ło  św ie tlicy . Zarząd 
K o ła  Z M P  zw ró c ił się o pomoc do 
Samopomocy C h łopskie j. Jednak im ć 
pan prezes nie ty lk o  że n ie  pomógł, 
ale jeszcze zaczął przeszkadzać. 
C hcia ł zamiast św ie tlicy  założyć w  je ­
dynym  na ten cel budynku  — restau­
rację/spó łdzie lczą. S tw ierdzono ponad 
wszelką wątp liw ość, iż prezes Samo­
pomocy C hłopskie j m ia ł w  tym  swój 
cel: zamiast ku ltu ra lnego  życia m ło - 
dzieży - -  rozpijaezenie, p lus 'posady 
dla k rew nych  prezeŚiL Z M P -ow cy 

-p r ie z  -.Gminny K o m ite t PZPR uda li 
się do Powiatowego Zarządu Samopo­
m ocy C hłopskie j, k tó ry  sprawę p rz y ­
chy ln ie  za ła tw ił. Jednak Prezes Sa­
m opom ocy C hłopskie j jeszcze nie ustą­
p ił  ze swej pozyc ji: Odstręcza m łodzież 
od życia św ietlicowego, w idząc w  n im  
cios zadany ku łakom . Isto tn ie. Bo oto 
po  k i lk u  odczytach  w  ś w ie t lic y  
zo rg a n izo w a n ych  przez m łodz ież  
Z M P -o w s k ą  uda ło  się w  g ro ­
madzie^ założyć K o m ite t O rgan izacy j­
ny  Spółdz ie ln i P ro dukcy jne j. Już 12 
gospodarzy zgłosiło się na członków.

W oźnica Józef z B y tko w ic , pow ia tu  
bie lskiego, p rzedstaw ił ja k  w ie le  t ru d ­
ności m ie li Z M P -ow cy, zanim  o trzy ­
m a li podniszczony lo ka l na św ietlicę. 
O drem ontow a li go w yłączn ie  w łasną 
pracą. A le  znów nie m ia ł k to  dać p ie ­
n iędzy na opał. D opiero po d łu g ich  za­
biegach poprzez G m inny K o m ite t 
PZPR okazało się, iż na ten cel by ło  
37 tys . zł. (w  s ta re j w a luc ie ). O pa­
lona św ie tlica  sta ła  się kuźn ią  postę­
pow ej pracy m łodzieży. Z M P -ow cy 
p rzestud iow a li dobrze s ta tu t ś w ie tli­
cy  p ro d u kcy jn e j, podysku tow a li nad 
n im  i  ję l i  tłum aczyć rodzicom  i  in ­
n ym  gospodarzom o korzyściach jak ie  
daje zespołowe gospodarowanie. D la  
zw o łan ia  zebrania organizacyjnego w  
ce lu -za łożen ia  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j Z M P -ow cy z w ró c ili się do preze­
sa Samopomocy C hłopskie j. O czyw i­
ście b y ł z tego skutek, ale odw ro tny ; 
prezes ją ł  szerzyć propagandę, by 
„c h ło p i n ie  d o p u ś c ili do założen ia  k o ł 
chozu“  i  Z M P -ow cy postanow ili opa­
nować Samopomoc Chłopską. W ięc 
w ie lu  w stąp iło  na członków, potem 
w eszli do zarządu i  w z ię li górę. Spó ł­
dzie ln ia  p rodu kcy jn a  ma ju ż  k i lk u ­
nastu zgłoszonych gospodarzy.

Również p rzy  e le k try fik a c ji wsi 
Z M P -ow cy w ie le  po d ję li w a lk i i  p ra ­
cy.

Ciekawe rów nież, iż  w  urządzeniu 
akadem ii na tem at światowego poko­
ju , lu b  p lanu  6-letniego Zarząd Sa­
mo,pocy C hłopskie j n ie  b ra ł udzia łu . 
Urządzono je  w yłączn ie  p rzy  pracy 
Z M P  i  PZPR. Prezes Samopomocy 
C hłopskie j n ie  raczy ł naw et zajrzeć 
i  przysłuchać się referatom .

Przewodniczący Zarządu Z M P  g m i­
n y  Siewież z Zagłębia Dąbrowskiego 
opow iadał ja k  w  jedne j m iejscowości, 
gdzie b y ł odpow iedni loka l, znów ja k  
na nieszczęście — u tru d n ia ł w  założe­
n iu  św ie tlicy  prezes Samopomocy 
C hłopskie j. P ow sta ły  tarc ia, z n ich  
dochodzenia i  wreszcie okazało się, iż 
ów prezes, choć b y ł naw et członkiem  
P Z P R -u  jest w rogiem  postępu i  socja­
lizm u, toteż w ne t wydalono go z p a r­
t i i  i  ze stanow iska prezesa, oraz usu­
n ię to  od spraw społecznych.

Dość p rzyk ładów . Pogan podsum o­
w u jąc w ypow iedzi m łodzieży o św ie t­
licach powtarza za a k tyw is tą  w o je ­

w ó d z k im : „w  tym  w łaśn ie  sęk, że na 
1059 gromad w ie jsk ich  w ojew . ślą­
skiego m am y ty lk o  351 św ie tlic , często 
z k iepsk im  wyposażeniem m ate ria łu  
k u ltu ra ln o  -  oświatowego i  sprzętu 
sportowo -  rozryw kow ego“ .

Panie inspektorze, n iech że się to 
stanie i  d la Pana „sękiem “ .

P io tr  Chm ura

W  d n iu  w y ś w ie tla n ia  fe s tiw a lo ­
wego f i lm u  „W e so ły  J a rm a rk “  w  
G n ieźn ie , m iasto  sta ło  się ś w ia d ­
k ie m  p ra w d z iw eg o  „W esołego  ja r ­
m a rk u “ . Zew sząd z jeżdża ły  się 
w ie js k ie  w o zy  o d św ię tn ie  p rz y s tro ­
jone . Na w ozach rż n ę ły  od ucha 
lu d o w e  kapele . To c h ło p i p o w ia tu  
gn ieźn ieńsk iego , p ra c o w n ic y  PGR- 
ów  i  P O M -ó w , cz ło n ko w ie  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j i  c h ło p i g ro ­
m ady p rz y je c h a li obe jrzeć L im  
o ż y c iu  ra d z ie c k ic h  ko łch o zó w . N ie ­
k tó rz y  z n ich  po raz p ie rw szy  w  ż y ­
c iu  w y b ra l i się do k in a .

Po f i lm ie ,  p ra w ie  w szyscy pożo- 
s ta li na w id o w n i,  b y  na gorąco po­
d z ie lić  się w ra że n ia m i. Z aga d n ie ­
n iem , k tó re  zna laz ło  na jżyw sze  od ­
b ic ie  w  d y s k u s ji —  b y ła  m ech a n i­
zacja  ro ln ic tw a . O braz m aszyny 
s tw o rzo n e j i  k ie ro w a n e j przez cz ło ­
w ie ka , m aszyny, k tó ra  zam ien ia  
p racę  z c iężk iego  ja rz m a  w  ra ­
dosną tw órczość —  po p ro s tu  oszo­
ło m ił w id zó w . O lb rz y m ie  fa b ry k i 
ch leba —  ko łchozow e k o m b a jn y  
s ta ły  się w  oczach ch ło p ó w  sym bo­
la m i szczęśliwego ju t ra  p o ls k ie j 
w si.

W ie js c y  ze tem pow cy z w ró c ili 
uw agę  na coś w ię ce j. D o s trze g li on i 
nowego, radz ieck iego  cz łow ieka , 
bezg ran iczn ie  p rzyw iązanego  do 
swego ko łchozu . C z łow ieka , k tó ry  
p rz e d m io t sw e j tro s k i i  radości w i ­
dzi n ie  w  ty m  „cd  m oje , w ła sn e “ , 
lecz w  tym , co „w sp ó ln e , nasze, 
ko łch o zo w e “ . D roga  pom iędzy  „m a łe  
ale m o je  w ła sn e “ , a „nasze i  zaw ­
sze w ie lk ie “  —  to ca ły  okres re ­
w o lu c y jn y c h  p rzem ian , e tapy  k tó ­
re  w yznacza  re fo rm a  ro ln a , u -  
p a ń s tw o w ie n ie  k lu c z o w y c h  ga łęz i 
p rzem ys łu , uspó łdz ie lczen ie  w si... 
N a  drodze , p o m ię d z y  „m a łe , a le  
m o je  w ła sn e “ , a „nasze i  zawsze 
w ie lk ie “  z n a jd u je  się d z is ia j p o ls k i 
ch łop .

F i lm  „W e so ły  J a rm a rk “  porusza 
szereg p ro b le m ó w , k tó re  n ie  w y ­
w o ła ły  żadnego echa w śró d  d y s k u ­
tu ją c y c h  ch łopów . Ż yc ie  spó łdz ie lcze  
je s t jeszcze na ty le  now ością , n a ­
w e t d la  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i, że 
w  te j c h w il i  są o n i n ie  z d o ln i do­
strzec da lszych  p e rs p e k ty w  ro z w o ­
ju  w s i, p e rsp e k tyw , do k tó ry c h  
dąży ko łch o z  rad z ie ck i.

Z n a n y  pedagog i  p isa rz  A . S. M a ­
k a re n k o  p isa ł, że cz ło w ie k  je s t ty m  
sz lache tn ie jszy  i  w yższy, im  szer­
szy;: je s t. zespó ł, lu d z i, in te resy, k tó -

w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  je s t n ie  
ty lk o  ob rona  K r a ju  R ad p rzed  im ­

p e r ia lis ty c z n ą  ag res ją , lecz także  
m o b il iz a c ja  ca łego spo łeczeństw a  
do  zadań b u d o w n ic tw a  k o m u n is ty ­
cznego. D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  w y ­
znacza w y ra ź n e  m ie jsce  ra d z ie c k ie j 
sztuce —  każe je j budow ać nowego 
cz ło w ie ka , czyn ić  go coraz to  szla-

Ryszard Marczak

S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  S ką­
p ie  gm. Zam oście  pow . Radom sz­
czańskiego pow sta ła  z począ tk iem  
ro k u  1950. W y ty p o w a n a  zosta ła  na 
w n io se k  tam te jszego  a k ty w u  m ło ­
dzieżowego.

W  te j w ła śn ie  g rom adzie  zosta ł 
rozp a rce lo w a n y  m a ją te k  by łego  o b ­
sza rn ika  K o b y łe ck ie g o . Z ie m ię  z te ­
go m a ją tk u  o trz y m a li ro b o tn ic y  m a ­
ją tk u  i  c h ło p i m a ło ro ln i, lecz do 
s p ó łd z ie ln i p rzys tą p ić  n ie  c h c ie li na 
s k u te k  k u ła c k ie j p ropagandy.

P rz e p ro w a d z iliś m y  w  o kres ie  po­
w s ta n ia  s p ó łd z ie ln i k i lk a  zebrań, 
w  k o le  Z M P  rów nocześn ie  ze s ta r­
szym  społeczeństw em . Z eb ra n ia  te 
je d n a k  n ie  d a w a ły  w ie lk ic h  re z u l­
ta tó w , bo k u ła c y  o d g ra ża li tym , 
k tó rz y  p ie rw s i zapiszą się do spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j. O dg raża ł: 
G ra n  B o le s ła w  pos iada jący  9 ha 
z iem i, K och  K o n s ta n ty  so łtys  sana­
c y jn y , k tó ry  z a tru d n ia ł ro b o tn ik ó w  
w e  w ła s n y m  gospoda rs tw ie  i  T o ­
k a rs k i L u d w ik .  A k ty w  te re n o w y  
n ie  z raża ł się je d n a k  tru d n o śc ia m i. 
Pom ocą b y ło  zawsze tam te jsze  ko ­
ło  Z M P -o w s k ie , k tó re  p rz e k o n y w a ­
ło  s ta rszych  i  ro d z icó w  o wyższóś- 
c i g ospoda rk i zespo łow ej. Na z b ió r­
kach  SP i Z M P  m łodz ież  p rze ra ­
b ia ła  s ta tu t sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
ne j.

W  zespole P. R. m łodz ież  prze- 
kona na ła  się szybko do spó łd z ie l­
n i, b io rąc  w z ó r ze Z w . R adz ieck ie ­
go i  w idząc, że m ożna się uczyć 
i  zdobyw ać now e w iadom ośc i w  ta ­
k ie j spó łdz ie ln i. D a w a liś m y  k o n ­
k re tn e  p rz y k ła d y , u czy liśm y , w  ja ­
k i  sposób p rze ko n yw a ć  rodz iców  
i  zna jom ych .

P ie rw sze  uderzen ie  s k ie ro w a liś ­
m y  na G rana B o les ław a , w yc ią g a ­
ją c  m u  służącego ko l. S u lik o w s k ie ­
go, k tó ry  zosta ł w y s ła n y  do PGR 
na k u rs  tra k to rz y s tó w . K o ło  Z M P  
p ra cow a ło  n a d a l w  w y tyczo n ym  
k ie ru n k u . Je d n y m i z na jlepszych  
a k ty w is tó w , k tó rz y  p ie rw s i p rzeko ­
n a li sw ych  ro d z icó w  i  b ra c i oraz 
p rz y s tą p ili do s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j b y li :  M a tu s ia k  S tan is ław , 
N a jg e b a ne r M a ria n , O s tro w s k i E d ­
m u n d  i  w ie lu  in n y c h  ko le g ó w  za-

ch e tn ie jszym  i  w yższym  i  coraz 
b a rd z ie j poszerzać zespół, k tó re g o  
in te re sy  uważa on za sw o je  w ła s ­
ne. Z adan ie  to  p o d e jm u je  także  
now a, p ro b le m o w a  kom ed ia .

C h łopów  p o w ia tu  gn ie źn ie ńsk ie ­
go, k tó rz y  w  te j c h w il i ,  w ra z  z w ię k ­
szością ch ło p ó w  po lsk ich , z n a jd u ją  
się na e tap ie  o s tre j w a lk i z p rze ży t­
k a m i daw nego u s tro ju , z p rz y w ią ­
zan iem  do w łasnego gospodars tw a, 
zaskoczył i  z a ch w yc ił s tosunek k o ł­
choźn ika  do w spó lnego dobra  i  do 
ko łchozu . Z up e łn ie  je d n a k  n ie  zau­
w a ż y li,  że lo k a ln y , ko łch o zo w y  
„p a tr io ty z m “  przew odn iczącego k o ł­
chozu, k tó ry  p ra g n ie  za trzym a ć  u 
s ieb ie  bohate ra  so c ja lis tyczn e j p ra ­
cy —  Daszę i n ie  chce dopuścić  do 
o b n iż k i cen p ro d u k tó w  ro ln y c h , 
je s t w  „W e so łym  J a rm a rk u “  n a ­
p ię tn o w a n y  i  ośm ieszony i  s ta je  się 
p rze d m io te m  k r y t y k i  N ie  z w ró c il i 
też u w a g i na doskona łą  fo rm ę  te j 
k r y t y k i  —  na lu d o w e  czastuszki, 
n a pe łn ione  n ow ą  soc ja lis tyczną  
treśc ią , k tó re  są orężem  w a lk i 
o now ego cz łow ieka , orężem  od­
d o ln e j k r y ty k i.

„N ie  chcesz puścić  od s ieb ie  D a -  
szy —  m ó w i p rz e w o d n ic z ą c y  r e j-  
k o m u  —  a pow iedzże  m i, gdz ie  
z n a jd u je  się ów  ko łchoz, do k tó re ­

go chce uc iec  tw o ja  b ry g a d z is tk a ?  
Czy n ie  je s t , on nasz, ra d z ie c k i? “

N a e tap ie  b u d o w n ic tw a  k o m u n i­
stycznego, k o łc h o ź n ik o w i rad z ie c ­
k ie m u  n ie  w o ln o  je s t ogran iczać 
się do u m iło w a n ia  w łasnego  pod­
w ó rk a . „W ła s n y , nasz, k o łc h o z o w y “  
m u s i us tąp ić  m ie jsca  „naszem u, ra ­
d z ie ck ie m u “ , ta k , ja k  k ie d yś  „ w ła ­
sny m ó j“  zosta ło  zastąpione  przez 
„w s p ó ln y  nasz“ . Z akres  po jęc ia  
„nasz“  p o w in ie n  ■się s ta le  i  w c iąż  
„poszerzać“ , a jednocześn ie , czło­
w ie k  będzie się s ta w a ł sz la c h e tn ie j­
szy i w yższy. D rogow skazem  w  ty m  
m arszu  naprzód , je s t d la  ra d z ie c k ie ­
go k o łc h o ź n ik a  także  f i lm  „W e so ły  

Jarmark“.
C h c ia ła m  nap isać ty lk o  k i lk a  

s łó w  na m arg in e s ie  g n ie źn ie ń sk ie j 
d ysku s ji. M yś lę  je d n a k , że n ie  w o l­
no m i p rzem ilczeć fo rm y  „W e so łe ­
go J a rm a rk u “ .

K tó ry ś  z d y s k u ta n tó w  n a zw a ł 
końcow e  sceny f i lm u  „ś p ie w a ją c y m  
p o le m “ . N iezapom n iane  są p iękne  
m e lod ie  D u n a je w sk ie g o  —  p ieśn i, 
k tó re  to w a rz y s z y ły  b o h a te ro m  f i l ­
m u  p rz y  p ra cy  i  zabaw ie : N ieza­
pom n iane  —  b a rw n e  o b razy  K u ­
b a ń sk ich  ' pó l. :: „S iłą  a r ty s ty  ■ J  po ­

s łu g iw a n iu  się w s z y s tk im i dostęp­
n y m i ś ro d k a m i w y m o w y  a rty s ty c z ­
n e j“ . F i lm  „W e so ły  J a rm a rk “  je s t 
p rz y k ła d e m  jednośc i zam ierzeń  
tre śc io w ych  i  zastosow anych ś rod ­
k ó w  w y m o w y  a rty s ty c z n e j. D la te ­
go je s t s iln y  i  p ię kn y .

Krystyna Kossak

s łu g u ją cych  na m iano  Z M P -o w có w .
Za n im i do sp ó łd z ie ln i p rz y s tą ­

p i l i  in n i,  ta k  że sp ó łd z ie ln ia  lic z y  
13 cz łonków .

W  z w ią zku  z po w s ta n iem  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j zaostrza się 
w a lk a  k lasow a . Z M P -o w cy  w y k r y l i ,  
że Pach m a 13,84 ha a n ie  
9,84 ha i  na zeb ra n iu  u ja w n il i  
p rzed  w s z y s tk im i cz ło n ka m i, że on 
je s t w ro g ie m  i  trzeba  go zdem a­
skować.

I  w ła śn ie  w ro g o w ie  spó łd z ie ln i, 
k tó rz y  o d c ią g a li i  o d m a w ia li in ­
nym , p rzeszkadza ją  w  w y k o n a n iu  
p la n u  skupu  zboża. G rzes iak  P io tr  
zam ieszka ły  w  O stro łęce, k u ła k  na 
23 ha, n ie  o d s ta w ił do 15 lis to p a ­
da an i jednego  q zboża. P o s ła liś ­
m y  do n iego 2 -ch  Z M P -o w có w , k tó ­
rz y  s tw ie rd z ili,  że zboże w  duże j 
ilo śc i je s t w  stodole.

P re z y d iu m  G R N  w  p o ro zu m ie n iu  
z K .G . P Z P R  p o s ta n o w iło  p rz e p ro ­
w a d z ić  p rzym usow e  o m ło ty . Na 
w ieczó r z w o ła liś m y  zeb ran ie  Z M P  
w  Zam ościu , p o s ta w iliś m y  śm ia ło  
przed n im i zadanie, że je d z ie m y  
ju t ro  do G rzes ika  m łóc ić . Do om ło- 
tu  zg łos iło  się ocho tn iczo  15 Z M P - 
ow ców . Tego samego w ie czo ru  k u ­
ła k o m  w y le p io n o  na dom ach na ­
p isy : „ tu  m ieszka w ró g  P o ls k i L u ­
d o w e j i  n ie  chce o ds taw iać  zboża“ .

W  je d n y m  d n iu  m ło c k i n ie  zdo ła ­
liś m y  skończyć, m u s ie liśm y  w ieczo ­
rem  pó jść do dom u, m aszyna pozosta­
ła  na m ie jscu . Na d ru g i dz ień  znow u 
p o je ch a liśm y  kończyć m łockę . G dy 
m aszyna poszła w  ruch , zaraz sta- 
nę ła , gdyż ja k  się okaza ło , G rze ­
s iak  uszkodz ił ją  w  nocy. P om im o  
przeszkód m łocka  zosta ła zakończo­
na i  okaza ło  się, że choć k u ła k  po­
w ie d z ia ł, że n ie  m a 16 q, to  po 
om łoc ie  m óg ł ods taw ić  65 q  żyta  
i  7 q pszenicy do p u n k tu  skupu.

O dtąd  k u ła c y  zaczę li le p ie j od ­
s taw iać  żyto , m ów iąc  m iędzy  sobą, 
że n ie  uda im  się p rze trzym a ć  zbo­
ża, bo ta „banda  Z M P -o w ska “  je s t 
czu jn a  w  każde j g ro m a d z ie  i  tego 
k to  chce na le w o  sprzedawać, za w ­
sze go w y k ry je .

Ryszard Marczak
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